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H A N N A  K IR C H N E R

O portret bohatera 
naszych czasów

M O N IK A  W A R N E N S K A

/ D E O LO G IA  staje się siłą ma­
teria lną z chwilą , gdy opanu­
je masy —  pisał K a ro l  Marks.

Podobnie jest ze słowem p i­
sarza, którego twórczość jest  
głosem ludu, wyrazem jego  

najśmie lszych marzeń, jego miłoś­
c i i  gniewu, jego radości i  smutków.

„Z o ran y  ugór“  Szołochowa stal 
się potężną bronią w  walce o prze­
budowanie życia chłopskiego  w  k ie­
ru n k u  socja l izmu na 1/2 kontynen­
tu  europejskiego. Głosy ak tyw is tów  
z całej Po lsk i świadczą o tym, że 
„ Zorany ugór"  b i je  dziś na naszej 
w s i  reko rdy  popularności,  staje się 
n iem a l podręcznik iem w a lk i  o wieś  
spółdzielczą. T rudno  o lepszą i l u ­
s trac ję  ro l i  słowa pisarza w  kra ­
jach, w  k tó rych  rządzi lud. Dlatego  
nasz naród czeka na nowe polskie  

i ks iążki, śle tysiączne apele do swo­
ich  pisarzy, roztacza przed n im i  co- 
dzień oszałamiające obrazy boha­
te rs twa pracy , rozmachu osiągnięć 
i  p lanów, niepowstrzymanego tem­
pa rozwoju . Godzien w  setkach za­
k ładów, spółdzie lni p rodukcy jnych ,  
na socjalistycznej uczeln i kszta łtu­
je  się nowy człowiek, k tó ry  czeka 
n a  k ron ika rza  jego w a lk i  i  pracy, 
jego uczuć i  marzeń.

Wiosna 1953 roku  przyniosła nam  
t r z y  potężne zjazdy: spółdzielczości 
produkcy jne j ,  a k ty w u  św ie t l ic  
w ie jsk ich  i  p rzodowników  czytel­
n ic twa. Tym, k tórzy  p rzys łuch iw a l i  
się wypow iedz iom  uczestników  
tych  zjazdów, p a trz y l i  na ich twa­
rze. zastanawial i się nad treścią 
wypow iedz ianych słów, mogła się 
narzucić uparta  m yś l:  każdy z tych  
ludz i to wspan ia ły  m ate r ia ł  dla p i­
sarza, to żywa i lus trac ja  podstawo­
w e j  zasady realizmu socjalistyczne­
go — jedności tego, co typowe na  
danym, etapie i  tego, co nowe, co 
się rodzi. Są oni przecież najlepszą, 
przodującą kadrą szerokich, do j­
rzewających do socjalizmu mas, a 
przy ty m  reprezentują w  sposób ty ­
pow y  obecny etap kształtowania się 
narodu socjalistycznego.

Czyte ln ik  masowy, do którego o- 
becnie coraz szerszą fa lą  dopływa  
książka, ma w ie le  zaufania do na­
szych pisarzy. Wierzy im, oczekuje 
od n ich tego samego poświęcenia 
wszystk ich sił, ja k ie  jem u  jest  
właściwe. Czeka na każdą nową  
książkę polskiego pisarza. Co w ię­
cej, daje dowody ogromnego sza­
cunku dla słowa pisarza, d la s i ły  
jego oddziaływania. Chce czerpać z 
jego mądrości, z jego wiedzy o 
śiciecie i  o człowieku. Wierzy, że 
je s t  ona większa od jego wiedzy, 
że opierając się na doświadczeniu  
życ iow ym  prostego człowieka, umie  
zeń wydobyć głębszy, ogólny  sens. 
Na I  Zlocie P rzodowników Czytel­
n ic tw a  ju n a k  SP., W ładysław Bel-  
n iak, opowiadał o w p ły w ie  książki 
Scibor-Rylskiego „W ęgie l“  na po­
z iom  pracy ich brygady, na dojrze­
wan ie  je j  poszczególnych człon­
ków. Więcej tak ich  książek, mów ią  
czyteln icy, k tóre pokażą nam ja k  
żyć, j a k  lepie j pracować, ja k  stać 
się bohaterem pracy i  w a lk i  nasze­
go k ra ju ,  o pełne zwycięstwo socja­
lizmu, o pokój. Zawsze do takiego  
apelu dołączona jest uwaga w y jaś ­
nia jąca: w ięcej książek tak ich ja k  
książki radzieckie...

■ Jest rzeczą bezsporną dziś, że 
nasz, masowy czcte ln ik  wychowany  
jest na książce radzieckie j i  zanim  
m ógł powołać się na przyk ład  
Szczęsnego z „P a m ią tk i  z Celu lo­
zy “  — pokochał i  zapamiętał na ca­
le życie Meresjewa z „Opowieści o 
p ra w d z iw ym  człowieku“ . Ta książ­
ka zresztą obok „Zoranego ugoru“  
osiągnęła najwyższy stopień poczyt- 
ności u masowego czytelnika.

Czym wyt łum aczyć tę n iezwyk łą  
popularność? Powodów byłoby tu  
mnóstwo, ale szczególnie jedna o- 
koliczność jest bardzo in s tru k ty w -  
na dla naszych pisarzy. Najogól­
n ie j  można by powiedzieć, że czy­
te ln ik  odczuwa g ł . d bohatera po­
zytywnego, głód. heroizmu. Pragnie  
odnaleźć w  książce wzór, przyk ład  
i  potwierdzenie w łasnych możl iwo­
ści. Ten głód zaspokaja mu książka 
radziecka, nie nasycają go natomiast 
w  dostatecznym stopniu książki 
współczesnych polskich pisarzy Je­
den z dyskutantów, A n ton i  Golon­
ka (Brzeziny n. Odrą, pow. Ryb­
nik), wypowiedz ia ł takie postula ty  
pod adresem pisarzy: „Chciałbym, 
również, aby nasza li teratura... głę­
biej odzwierciedla ła przemiany du­
chowe ludzi pracy, a przeważnie na 
wsi, żeby odzwierciedla ła w  całej 
dążności przekształcanie się nasze­
go społeczeństwa, zacofanego spo­
łeczeństwa o burżua.zyjnym sposo­
bie myślenia, w  społeczeństwo so­
cjalistyczne...“  A n ton i  Golonka  
chce znaleźć w  książkach polskich

pisarzy współczesnych „zagadnie­
nia przekształcania się psych ik i  
ludzkiej... ja k  również zagadnienia  
komunistycznej moralności" .

Na I  Zjeździe Spółdzielczości P ro ­
dukcy jne j  występowała przewodni­
cząca pewnej spółdzielni, k tó ra  mó­
w i ła  o tym, że w  j e j  gminie rządzą 
same kobiety. Tow. B ie ru t  w  swym  
przem ówien iu  podkreś l i ł  szczegól­
nie to z jaw isko wyrastania, dojrze­
wan ia  kobiet, sięgania przez nie po 
wysokie zadania, które zmienia ją  
z g run tu  ich  pozycję w  społeczeń­
stwie. Czy znajdz iemy w  naszej l i ­
teraturze obraz tych kobiet tak i  ja k  
w  dziesiątkach książek radzieckich?  
Jeden z korespondentów pisze o 
tym , że podczas dyskus ji nad książ­
ką N iko ła je w e j „Ż n iw a " ,  kobiety  
szczególnie zw róc i ły  uwagę na to, 
i a k ą ' ro lę odgrywa kobieta w  życiu  
radzieckim. , Chcia łam zwrócić  się 
z prośbą do naszych pisarzy  —  mó­
w i ła  jedna z dysku tantek na zlocie 
przodowników  czyte ln ic twa  —  żeby 
da l i  w ięcej książek takich, ja k  
„ M a r ta "  Orzeszkowej i  „M a tk a "  
Gorkiego. Te książki budu ją  cha­
rak te ry  naszych kobiet,  na czym  
nam  bardzo zależy, żeby kobieta  
polska nie żyła nadal w  tak ie j cie­
mnocie, ja k  to by ło w  Polsce sana­
cyjnej. Dziś kobiety m ają osiągnię­
cia w  pracy gospodarczej i  społecz­
nej,  poli tycznej,  ale jeszcze jest du­
żo kobiet,  które m a ją  wm ówione z 
czasów zacofania różne przesądy".

Czym wyt łum aczyć brak tak  waż­
nego elementu w  li teraturze, k tóra  
może się poszczycić całą galerią po­
staci kobie t oddanych swemu naro­
dowi, ja k  bohaterk i Orzeszkowej, 
Konopn ick ie j (nowele) czy Żerom­
skiego (choćby „S i ła  czka" czy Joa­
sia z „L u d z i  bezdomnych").

Czy te ln ik  nasz wychowany jest  
na książce radzieckie j i  na na j lep­
szej l i teraturze klasycznej. Ta szko­
ła, zwłaszcza l i te ra tu ry  radzieckiej, 
decyduje o wyższych wymaganiach,  
o większej świadomości potrzeb czy­
teln ika. Czyż może być pięknie jszy  
bodziec dla naszych pisarzy, ja k  po- . 
s taw iony im  wzór l i te ra tu ry  ra ­
dzieckie j i  nieogarnione, tętniące 
bogactwo naszego życia i  oblicza 
duchowego naszych ludzi?

Pisarzom naszym dano w ie lką  
szansę muszą ją  realizować  
m n ie j  opieszale, jeś l i  nie chcą aby  
w ym knę ła  im  się z rąk.

' f
>c

Czytelnik -  współtowarzyszem pisarza

»K rzew ić - um iłowanie ludowej Ojczyzny 
i dumę z je j wspaniałych osiągnięć“ .

W A C Ł A W  P A L IK

W y  Y ŁO  to w  roku  1946, 1947,
Ę  % 1948. Na łamach pism li terac­

kich, w ydawanych  w  W ar­
szawie, K rakow ie ,  Łodzi,  toczyły  się 
uczone dyskusje i  zacięte po lemik i,  
któ rych  celem m ia ło  być wytycze­
nie n o w y c h  d r ó g  l i te ra tu ­
rze współczesnej. W  owych dysku­
sjach i  po lemikach b ra l i  udzia ł p i­
sarze starszego, średniego, młodego, 
a nawet ówcześnie najmłodszego 
pokolenia. Posługując się „ facho­
w ą "  term inolog ią i  określeniami  
zrozum ia łym i praw ie  wyłącznie dla  
pewnego, powiedzmy szczerze, na­
der wąskiego kręgu „w ta je m n i­
czonych", dyskutanci w  'ferworze 
po lem ik  na jm n ie j  myś le l i  o odbior­
cy l i te ra tu ry  i  je j  konsumencie  — 
o czyteln iku, nowym , masowym  
czytelniku...

Na półkach księgarń po jaw ia ły  
się wówczas coraz to nowe t y tu -  
ły . N ie by ło jednak jeszcze w  z w y ­
czaju pytać czyte ln ików o zdanie, 
dopuszczać ich do udzia łu w  dysku­
sjach, toczących się na łamach cza­
sopism, co w ięcej  —  2 myślą i  t ro ­
ską o n ich  operować w  tychże dy ­
skusjach przystępnym, jasnym  języ­
kiem.

—  Czy by ły  w y ją tk i  od te j  regu­
ły? Owszem, były. B y ły  czynione 
przez „W ieś" owocne próby u trzy ­
mania łączności z do łami czyte ln i­
czymi, była akcja w ieczo ró w ' autor­
skich, prowadzona przez „C zy te ln i­
ka", by ły  czynione przez n iek tó­
rych  pisarzy dorywcze próby na­
wiązania kon tak tów  terenowych, a 
potem przez TWP. A le  tak ich  po­
czynań było za mało. I  dlatego 
między innym i,  w ie lu  pisarzy w  
mozolnym w y s i łk u  uczy się dopie­
ro od niedawna przestawiać swój 
warszta t twórczy. A  w  owych latach  
polskiego pisarza często wyręczała  
książka radziecka, książka, k tóra  
dopomagała budować „now e" : która  
po ryw a ła  p raw dą  życia, p rawdą lu ­
dzi w  n ie j  odtwarzanych.

Te wspomnienia i  uwag i ze szcze­
gólną siłą p rzyw iód ł  m i  na myśl  
drug i dzień obrad Kra jowego Zjaz­
du Przodowników Czytelnic twa,  
k tó ry  w yp e łn i ły  głosy nie ty lko  dy ­
skutantów z terenu, lecz i  pisarzy.

Wieczór au torsk i —  jedna z pod­
stawowych fo rm  współpracy pisa­
rza z czyteln ik iem, oraz ' „d ługofa lo­
w y "  kon tak t  z w yb ran ym  ośrodkiem  
w ie jsk im  czy przemysłowym  — roz­
powszechnia się coraz szerzej wśród 
naszych pisarzy. Zamieszczona nie­
dawno w  prasie opowieść f i lm o w a

M a r i i  Jarochowskie j „ T rudne ser­
ca" nie wyros ła  z jedno lub  
kilkurazowego w ypadu „ w  teren",  
lecz z dłuższego pobytu  na ws i oraz 
czynnego współudzia łu w  je j  życiu. 
Wspaniała „P am ią tka  z Celu lozy“  
stanowi owoc nie ty lk o  w ie lk iego  ta -  
lentu pisarza, d ługich studiów, gro­
madzenia rea liów  i  obserwacji  
lecz przede wszystk im  głębokiego 
zżycia z terenem, z ludźmi, z zagad­
n ien iam i od twarzanym i przez au to­
ra. Dyskusja nad „Początk iem opo­
wieści" M ariana Brandysa, k tórą  
zorganizowano w  Nowej Hucie, zgro­
madziła dziesiątki czyte ln ików, k tó­
rych wypowiedzi, zarówno pochw a l­
ne, ja k  i  krytyczne, świadczyły  o 
tym,  ̂ że książka m im o  swoich  
braków jest im  bliska, bo wyrosła  z 
życia, trosk i  spraw ich  —  budow­
niczych pierwszego w  Polsce socjali­
stycznego miasta.

Wieczory autorskie i  dłuższe po­
by ty  w  terenie byna jm n ie j nie 
wyczerpu ją wszystk ich sposobów 
współpracy z czyte ln ik iem, jak ie  
w yp racow u ją  i  stosują nasi pisarze. 
Gawęda i  dyskusja, konsultacje po­
wstającej książki z je j  bohaterami,  
kon tak ty  osobiste czy koresponden­
cyjne, dyskusje nad książką z miesz­
kańcami danej wsi, z ' robo tn ika m i  
zakładu produkcyjnego, uczniami,  
czy nawet, ja k  próbu je się ostat­
nio, z mieszkańcami jednego domu
—  oto sposoby zacieśniania przy jaź­
n i  pomiędzy autorem książek a ich  
odbiorcą.

Pisarz dziś liczyć może na n igdy  
dawn ie j niespotykaną poczytność, 
na odbiorców, k tórzy  nie ogranicza­
jąc  się do wrażeń z lek tu ry ,  podsu­
wa ją  m u nowe pomysły, tematy a 
k ry ty k u ją  i  oceniają książkę mą­
drze, w n ik l iw ie ,  twórczo. Jak owoc­
na jest 'ta współpraca pisarza z czy­
te ln ikam i,  dobitn ie świadczą p rzy­
k łady  Fadie jewa i  Ażajewa, k tórzy  
pod w p ły w e m  nie ty lko  k r y t y k i  fa ­
chowej,  lecz i  głosów czyte ln ików  
popraw ia l i  i  uzupe łn ia l i  swe powie­
ści.

—  Jest w  Polsce dla kogo pisać!
— m ów ił  Ju l ian  S try jkow sk i,  autor  
„ Biegu do Fragala", opowiadając  
naszym czyte ln ikom  o ciemnocie i 
anc.lfabetyźmit,  w  ja k i  w trąca ją  lud 
w łosk i jego dzisiejsi w ładcy.

— Książka powinna być nie ty lko  
rozrywką, ale także trudem  — przy­
pom ina ł Mieczysław Jastrun — t ru ­
dem podnoszącym człowieka, k tó ry  
pozwoli mu lepie j żyć.

M onika W arneńska

Niezapomniany zjazd czyte ln ików  
chłopskich w  Warszawie... T y lko  o- 
czy przymknąć, a stają znów na 
m ównicy i  słyszysz — m ów i jeden 
po drugim. Wsłuchaj się, a głosy 
wie lu  ułożą się w  jeden głos. Wte­
dy się skup i  uważaj.  Oto zaczyna 
się onowieść o now ym  człowieku  
przez niego opowiadana...

C Z Y T A M  I  P ISZĘ

Dobiega m i 60 la t. A le  czuję na 
starość dużą uciechę. L a t tem u trzy  
byłem  analfabetą, n ie  zupełnym , bo 
l i te ry  znałem. Z o jca jednak m a ło ­
rolnego, a dzieci sześcioro, w ięc w a­
ru n k i n ie  "w y trzym a ły , jedną ty lk o  
zimę w ygan ia łem  do szkoły, a byio  
to w  s ław ne j gm in ie  Racławice. O- 
żen.iłem się n iep iśm ienny w  20 ro ­
ku  życia. Syna m am  teraz techn i­
ka z dyp lom em , p racu je  we W ro­
c ław iu .

W  1949 r. w a lę  ja  do k ie ro w n ik a  
szkoły — chcę się douczyć — pow ia ­
dam  — bo dzieci mam  po ca łym  
k ra ju , a to na posadzie, a to... A  ten 
m i odpowiada po czw arte j le k c ji, — 
ja k  tak  da le j pójdzie, uczony z was 
będzie człow iek. Żona zaś m i po­
w iada — p iln u j na starość domu, 
tw o ja  nauka ju ż  przepadła.

Co m ia ła  przepaść, teraz n ic , co 
dobre, nie przepada. Zdałem  po 
kurs ie  egzamin i... piszę. M am  c ó r­
kę ko ło  Gdańska w  spó łdz ie ln i p ro­
du kcy jn e j. U łożyłem  do n ie j lis t, a 
ona — „Tatus iu , k to  ci tak ie  śliczne 
lis ty  p isu je?“

— A  cóż T y  se m yślisz — odpo­
w iadam  zaraz lis tem  — czy to Rząd 
Lu dow y o was ty lko , m łodych, pa­
mięta? Chociaż m ów ią, że p rzy 
60-tce pora już do grobu, ale and m i 
się śni. Czytam  i  myślę, to widzę, 
ja k  zakw ita  d la  nas wszystk ich 
św iat.

Palacz ze. m nie nałogowy. Żona 
w ydzie la  m i drobne na papierosy. 
A le  k iedv pora na listonosza ja  już  
p rzy płocie. „Czego tam  w ysta­
jesz?“  — gdera. „K u rz ę “  —  odpo­
w iadam , a gazetę już  kup u ję  za w y ­
dzielone pieniądze na papierosy i).

P O c Z A T EK OPOWIEŚCI
DO K S IĄ Ż K I R O LN IC ZE J

J a k .s ię  d a w n ie j,s z ło  len siać, bo 
m y ln ia n y  przyodziew ek mam y 
własnego w yrobu ,; py ta ć / trza  było  
dziadka, ja k  poczynać sobie aby 
len , w y ró s ł1 b ia ły  i dorodny., A  ta k i 
dziad, na ten p rzyk ład  m ój ojciec, 
pow iada ł: —  Jak w yjdziesz siać, 
pa trz  po lasach i.  górach aż na ta ­
trzańskie  w irchy , błogosław ione 
w tedy tw o je  nasienie, len c i w ze j­
dzie okru tny . Bogać tam, ja son.e 
tak  sieję, G iew ont m i oczy m gli, no­
g i się po tyka ją , a nasienie lec i ja k  
chce. P lon b y ł m arny. K lą ć  się 
chciało w różb itów  —- dziadygów, ale 
oni, ho, ho — ja k  pamięć ludzka się­
ga — na S ka lnym  Podhalu n ic  się 
n ie  rodz iło  dorodnie, k rom  owieska.

' ’’o czasy odchodzą. Już m ojego o j­
ca w ysła łem  do Nowego Targu do 
Szkoły Roln iczej, aby książkę w y ­
pożyczył o burakach ćw ik łow ych  i  
k u p ił rozsad. Pojechał.

Barbara O lec zapisała nas do 
konkursu , 65 by ło  uczestników. Po­
czyta liśm y sobie ro ln icze ks iążk i i  
w tedy ktoś pow iada: „M y  ty lk o  czy­
tamy, a trzeba coś zdziałać“ . Za łoży­
liśm y  "po le tko m iczurinow skie . Sta­
rzy  m ów ią, że na S ka lnym  Podha­
lu  n ic  się n ie  urodzi. N ie urodzi? 
Idą  dziadkow ie, c iupagam i-s ię  pod­
p iera ją , a tu  po le tko  pom idorów , a 
tu  ogórków. -M achn ie  dziadyga la ­
ską, ja k b y  się od złego ducha odże­
gnyw a ł: — p ,W do linach, synu, tak ie  
sm ako łyk i hodują, w  do linach, a po­
wiedzże, jaką to sztuką urzekłeś na ­
szą ziemię? ,

—  P atrzę po lasach i  górach aż 
na ta trzańskie  w irchy...

— Co ty  s tarem u będziesz g łup ­
s tw am i głowę zawracał. O doświad­
czenia, panie .św ię ty , pytam , o 
ks iążk i , te j waszej mądrości 2).

OD „M LE C ZN O Ś C I“  DO „K A W A ­
LE R A  Z ŁO TE J G W IA Z D Y “

Zacząłem od a k c ji odczytowej. Na 
pierw szy raz ludzie  c iekaw i 
zb ieg li się hurm em . P rży jócha ł z po­
w ia tu  uczony prelegent. Tras... cd 
razu o spółdzielczości p rodukcy jne j.

Choć odczyt to  by ł, m ię dzy . babam i 
ju ż  szept — na d ru g i raz będzie za­
pis.

U tyka  w ięc akc ja  odczytowa, a tu  
a k u ra t okres t.zw. adwentu, p rzy ­
jeżdża now y organista i  zapowiada 
„f ilh a rm o n ię “  w  kościele. N ie je ­
stem specja listą od m uzyki, ale ro ­
zum ia łem  co się św ięci, w ięc się 
m ob ilizu ję . Szukam spec ja lis ty  i 
chór w ystaw iam y. K ape lm is trz  tak 
poprow adził prace, że do innych  wsi 
m ogliśm y wyjechać z występam i. 
A le  m i z pam ięci nie schodzi p ie rw ­
sza porażka. W ięc z chórem  urzą­
dzam wycieczkę. A m ato ró w  m ło ­
dych. i  s ta rych  sporo się znalazło, 
ciekaw ych ja k  na in ne j w s i będą 
nasz chó r oklaskiw ać. A  m y jedziem  
do spó’ ’ z ie ln i p rodukcy jne i Dopie- 
roż zobaczyli, ja k ie  tam  nad podziw  
w y n ik i i  w ró c ili z fan taz ją  zgoła 
inną  3).

W tedy ja  rob ię now y k ro k . Pod 
pachę „K aw a le ra  Z łp te j G w iazdy“ 
oraz „M leczność k ró w “  i  ha jda od 
cha łu p " do cha łupy poczytać ch ło ­
pom najciekawsze u ry w k i. W  trzy  
d n i potem  pytam  synala jednego 
ro ln ika , k tó rem u te ks iążk i poży­
czyłem.

—: Czyta o jc iec o „M leczności 
k ró w “ ?

—  E, tam... —  zm arko tn ia łem , a on 
dopow iada:

—  Tata ś lip i nad tą drugą, co 
jes t powieść o kołchozie.
i —  A  rnatka go nie  odmawia?

—  M am a też czyta.
—  K aw a le ra  Z ło te j Gwiazdy?
—  Nie, o „Mle-czncści k ró w “ , bo 

o jc iec o te j książce gadał, a że czy­
ta i czyta, w ięc m atka przez am b it 
k ie d y  ojca n ie  ma w  domu, coraz 
zerka do te j „M leczności“ . Ino  pa­
trzeć, jaka  w y jd z ie  ch ry ja , k iedy  
się po łapie 4).

„N A JW A Ż N IE JS Z Y  W P ŁY W “

W  trzecim  konkurs ie  w zię ło  u- 
dz ia ł 36 osób. Są to ludzie  z posi­
w ia ły m i w łosam i. A  czy ta li i roz­
trząsa li „D y m “  —  K onopn ick ie j,

„P am ią tkę  z Celulozy“ —N e w erly ‘ego 
„M a tk ę “  —  Gorkiego, „Ja k  h a r­
tow a ła  się s ta l“  — O strowskiego i 
„Z o ran y  ugór“  — Szołochowa. K o ­
góż by nie w zruszył w idok  60-letnie- 
go chłopa, k tó ry  drżącym i rękam i 
k re ś li sw o je m yś li o tych książkach. 
A leksander S iko rsk i napisał, że 
na jbardz ie j podoba m u się „Z o ra ­
ny ugór“ .

„W e w si G rem iaczy Ł u k  w 
Z w iązku  Radzieckim  toczyła się 
przed la ty  walka,, którą, ja kb y  o- 
powiedzieć ku łakom , to  by p o tru - 
ch le li. I  niech truch le ją , bo m y, p ra ­
cujący ch łop i w  Przededworzu, do 
świadczenie czerpiemy praw dziw e z 
Gremiaczego Ł u ku , ja k  w alczyła 
biedota i ja k  ją  podchodził sabota­
żem i  tum anien iem  wróg. T u  jest 
wzór, ja k  b ić i  ja k  me dać się już  
bić. T ak m y możemy szybciej i ła ­
tw ie j nowe życie zaprowadzić“ .

„Z o ran y  ugór“  p rzyp row a dz ił do 
spó łdz ie ln i p ierwszych 9 członków.

W czoraj zebrałam  ank ie ty . Dziś 
odw iozłam  je  do pow iatu. R an iu tko  
k toś  puka w  okno. B y ł to Boroń. — 
O dwozicie an k ie tk i?  Bo ja  chc ia ł­
bym  jeszcze coś dopisać.

I  dopisał. — A  na jw ażnie jszy 
w p ły w  książek, k tó re  przeczytałem  
to ten, że zdecydowałem się tej no­
cy zapisać do spó łdz ie ln i p roduk­
cy jn e j w  naszej w s i Przededwo- 
rze 5).

M IEJSCE W  O JC ZY ŹN IE
Zebrań w  spraw ie  spó łdz ie ln i p ro ­

du kcy jn e j by ło  u nas chyba z 15. 
Chodziłem, s łuchałem , a przy  sw o­
im  wciąż stałem . Pyta m nie jedne­
go razu pre legentka, jak iego  zapa­
try w a n ia  jestem  na dzisiejszy u- 
s tró j?  M ów ię, że u s tro jo w i naszemu 
nie  m am  n ic  do zarzucenia, ale do 
spó łdz ie ln i się nie zapiszę.

— Dlaczego? Może obvw ate l w y ­
tłum aczy?—Rzekłem w tedy, że się o- 
baw iam , czy n ie  będę m ia ł tak sa­
mo ja k  za obszarnika, jeść nie bę­
dzie i tra k to w a ń ie  pewnie cieżkie. 
Po’ reszcie jestem  przy  córce i  zięciu, 
a on i zagrozili, że ja kbym  co. to 
m nie  zostaw ią i  ja k  ja  wówczas

dam sobie radę? Będę d n ió w k i od­
rab ia ł, a k to  w  dom u zagospodarzy? 
Byłem  na rozdrożu. T rzy  la ta  prze­
cie gospodarowałem na in d y w id u a l­
nym  : szło m i coraz lep ie j.

Rozbierałem  w  m \7ślach całe m oje 
życie. 40 la t przepracowałem  na fo l­
w a rku  u obszarnika. N ie dojadałem , 
n ie  dosypiałem. O 4 rano ju ż  
żarcie koniom , a z pola schodź o 
10 wieczorem. Podczas oku pa c ji 
zm arła m i żona. Zostałem  z 14-let- 
nią córką i synem. Rządca nasy ła ł 
na m nie policję....

Przyszła Polska Ludowa. W yzw o­
l i ła  m nie spod w ładzy ka p ita liz ­
mu,, obdzie liła  działka. P ierwszy raz 
w  życiu, k ie dy  m ia łem  ju ż  56 la t, 
stanąłem, dawny dworus, na z iem i 
n ie  cudzej W czepiłem się w  tę z ie­
m ię całą duszą, bo ona nadała m i 
wreszcie godność, ja k ie j by łem  po­
zbaw iony od małego chłopca przez 
la t  40. Tak to rozum iałem . Ż le ro ­
zum iałem . To nie ona, to Polska L u ­
dów przyw róc iła  m i godność cz ło ­
w ieka i  m iejsce w  O jczyźnie. A  tą 
dzia łka to row ała  m i p ierw szy k ro k  
do lenszego życia Ja zaś stanąłem  
w  pó ł drog i Jak wam  więc powie­
działem , do spółdzie ln i jeszcze nie  
przysta łem  wówczas. A le  zapisałem 
się do czytania książek Z tych ze­
brać coś m nie ku książce popchnę­
ło. M łodzież nie bardzo się garnę­
ła. M ów ię  tedy do św ietlicow ego: —  
Zawstydzę m łodzież, bom na js ta r­
szy w iek iem , na 62-g: ju ż  m i idzie. 
Pociągnąłem m łodych.

I  kiedyśm y przeczyta li „Z iem ię  w  
ja rzm ie “  W asilew skie j, a potem 
„F araona“  Prusa, in ny  już  ze m nie 
b y ł człow iek, sam poszedłem się za­
pisać na członka spóMzielni... 6).

Wacław Palik
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B R O N IS Ł A W  C IR L IC JAC EK  T R Z N A D E L

Trzej poeci Bułgarii

D N IA  16 kw ie tn ia  1925 ro­
ku w  stolicy B u łga r i i  w y ­
soko wzb i ły  się kłęby dy­
mu, a silna eksplozja w y ­
sadziła kopułę soboru so- 
f i jsk iego i przerwała na­

bożeństwo żałobne „za spokój du­
szy“  generała K. Georgiewa. To 
wojskowa organizacja lewackich
sekciarzy 'w  P art i i  Komunistycz­
nej,  w b rew  ins trukc jom  je j  zagra­
nicznego k ie rown ic twa z G D ym i­
t rowem  i  K  Kolarowem  na czele 
te r ro rem  odpowiadała na terror  
rządu monarcho - faszystowskiego.  
Rząd ten, k tó ry  k rw a w o  s t łum i ł  
powstanie robotniczo - chłopskie
we wrześniu 1923 roku i  uważał, że 
s i ły  komunistyczne nie zostały je -  
s .ze zupełnie złamane — czekał 
ty lk o  na podobną okazję. Rozszalał 
się n iebywały  pogrom ńa dzia­
łaczy postępowych, a zwłaszcza 
na komunistów.  W miastach i  
wsiach wprowadzono stan w y ją t ­
kowy, oddziały żandarmerii  w y ­
w le k a ły  swe o f ia ry  z domów i m or­
dowa ły  je bez sądu i  wyroku.
Więzienia by ły  przepełnione, więc  
zamieniono na nie koszary i  szkoły. 
Siepaczom p i lno  było wykorzystać  
„sp rzy ja jący  m oment“ , p 0 k i l k u ty ­
godn iowym  p 'gromie, dla zabezpie­
czenia się przed oburzeniem postę- 
po'oej op in i i  świata, władze mo­
narcho -  faszystowskie opub l iko­
wa ły  noioy paragra f ustawy o o- 
chronie państwa, k tó ry  przew idy­
w a ł  karę śmierci za każde prze­
stępstwo dające się podciągnąć pod 
przestępstwo o ch akterze an ty ­
państwowym. Ponadto podano do 
wiadomości, iż  oprócz powieszo­
nych od razu pięciu  sprawców 
wspomnianego już zamachu, odpo­
wiedzialność za w ypadk i ponoszą 
wszyscy komuniści oraz postępowi 
działacze Bułgari i ,  a nawet m. in. 
młodzież, z k tó re j rek ru tow a l i  się 
członkowie uczniowskich kółek o- 
światowych.

W dziejach l i te ra tu ry  bu łgarsk ie j  
wydarzenia 1925 r. pozostawiły  
także straszliwe w y rw y .  Wśród o- 
f ia r  pogromu znaleźli się m. in. 
t rze j w y b i tn i  postępowi poeci bu ł­
garscy: Geo M ile  w . Chris to Jase- 
now i  Sergej Rumjancew. K  żdy z 
nich  przebył odrębną drogę życia 
i  rozwoju  twórczego; zjednoczyła 
ich  ta sama w a lka  i śmierć dla 
sprawy ludu. na jżarl iwsza ofiara  
d l  « szczęśliwszego ju tra .

Geo M i lew  (ur. w  r. 1895) by ł je­
dnym z na jbardz ie j wykształconych  
pisarzy swego czasu. S tud iował f i ­
lozofię i  l i te ra tu rę  w  L ipsku, z je­
ździ ł Niemcy, Belgię i  Anglię, by 
w  roku  1915 wróc ić  do kra ju .

Powstanie robotniczo  - chłopskie 
r  1923 i  te r ro r  faszystowski w y ­
w a r ł "  niezatarte p iętno na świado­
mości poety i spoi rznika.  W roku  
1924-1925 zaczął wydawać i  redago­
wać pismo „P la m ak “  („P łom ień“ ), 
które m ia ło  epokowe znaczenie w  
tyc iu  l i te rack im  i  społecznym B u ł­
garii .

Do głębi wstrząśnięty ofiarnością 
i  poświęceniem ludu bułgarskiego  
oraz okru tną  rzezią urządzoną 
przez oprawców monarcho - faszy­
stowskich, Geo M ilew  w  poemacie 
„ Wrzesień“  od tworzy ł bohaterski 
z ry w  powstania robotniczo-chłop-  
skieoo i jego głęboki sens h is to ry -

chuje bezkompromisowa k ry tyka  
poli tyczna i  obyczajowa. W ykpiwn  
gniewną niemoc kapita l istów z 
Churchil lem na czele wobec p ie rw ­
szego państwa .cjafistupzcego 
( „M a lw a “  — „Pogłoska“ ), ośmiesza 
rozkład Ustroju kapitalistycznego i 
etyke burżuazyjną, quasi - ku l tu rę  
mieszczańską ( „K u l tu ra “ ); chloszcie 
n ie ludzk i Stosunek do inwa l idów  
wojennych i  szykanowanie ich 
przez władze ( „ In w a l id a “ ); d rw i  Z 
rzekome/ „ w a lk i  ze spekulacją“  
(„Uprzedzenie") itp. O party jności 
i  upol itycznieniu jego satyry szcze­
gólnie wyraźnie świadczy demasko­
wanie manewrów demagogów bur- 
żuazyjnych ( „P r  „ izborite“ ) i pod­
kreślanie zwycięstwa komunistów  
w wyborach gminnych w  1919 ro­
ku („Rzecz paląca“ ).

Jako rew olucy jno poeta i  sa ty ryk  
Chris to Jasenow by ł  ,niejednokro t­
nie prześladowany przez polic ję  
monarcho-faszystowską. W roku 1924 
został aresztowany i  zesłany do 
Górnej Dżumai, w  czasie zaś pogro­
m u 1925 roku  został ponownie a- 
resztowany i  bestialsko zamordo-

D ZIENNIK  POETY -  DZIENNIK Z KOZEDO

wany. *
Sergej R u m j a n c e w  uro­

dzi ł sie w  biedniackie j wsi bu łgar­
sk ie j w  1895 roku. Po zakończeniu 
pierwszej w o jny  światowej został 
nauczycielem w ie jsk im ; z czasem 
przeniósł się do S o* jako  współ­
pracow n ik  w y  laum ic tw  „Zw iązku  
Ludowego". Pisze wiersze i sa ty ry , 
smuga reakcje zdrajców ludowych:  
„pas tn rhnwców " i  im  podobnych. 
Już wtedy swego pozytywnego bo­
hatera Rumjancew dostrzega nie w  
chłopstwie jako takim, lecz kon­
k r e t n i • -— w  biedocie w ie jsk ie j Po 
upadku powstania wrześniowego  
przekonał się że jedyną drogą lu­
du pracującego jesi jedno l i ty  f ron t  
robotniczo  - chłopski komunistów i 
ludowców Toteż został jednym  z 
największych jeno zwolenników i 
propagatorów Przy jaźn i ł  się w ó w ­
czas z popu larnym  poeta i sa tyry­
k iem pro le ta r iack im — Christo Smir-  
nenskim. kon tak towa ł się stale z 
k nunistąmi i  m imo strasznego 
te -roru  nieustannie pisał u tw o ry  
uirnwajace do w a lk i  Jego wiersze 
odbi ły  się szerokim echem szczegól­
nie wśród mas chłopskich pozys­
kując coraz więcej bo jowników i zwo­
lenn ików dla j e d n o l i t e g o  f  r  o n- 
tu .  Szczególną popularnością cie­
szył się wiersz  „ Grzmisz i p ię tnu­
jesz". opiewający zabitego na ul icy  
pr^ez fas7vśt.ows,' i ' -1' - ’ a»»« t r y ­
buna ludowego— Petka Petkowa. W 
rok  potem, ten sam los spotkał 
Sergeja Rumjancewa, ohciażnjnc 
konto reakc j i  monarcho-faszystow- 
skie j jeszcze jedną ciężką zbrodnią.

Reakcja b’ łgarska zabija jąc  
trzech w ie lk ich  poetów narodu  
bułgarskiego nie zdołała jednak  
zabić ich dzieła. Ich życie, tw ó r ­
czość i śmierć przypominają drogę 
największego poety i  rew o luc jon i­
sty bułgarskiego  — Chris to Bote-
w a .  k t ó r i i  n o l p o f  ru i  e r o l o  n U d - i n l i i

powstańczego 2 czerwca 1876 roku.
Bronisław Cirlić

E D W A R D  PO CH R O N

W IE LE  jes t ludzk ich  
spraw. W iele jest 
k o n flik tó w , z ja k im i 
s tyka ją  się ęodzienme 
ludzie  naszej epoki. 
Spokojny, m iłu ją cy  

pokój ogrodnik radzieck i - mi-czu- 
rinow iec, ch łop rum uńsk i, polsici 
rob o tn ik  żyją codzienną troską o 
plam, produkcję, o pokój. W tym  
mieści się prawda ich życia. Inne 
jes t życie ściganego lynchem  M u­
rzyna w Stanach Zjednoczonych, 
szczutego psam i p a trio ty  w. K en ii, 

.ra jku ją cyeh  francusk ich  g ó rn i­
ków. Walczą on i z im peria lizm em , 
walczą o to, żeby z iem i nie ogarnę­
ła fa la masowej zagłady. I  w  tym  
mieści się prawda ich życia zdu­
m iewająco podobna do p raw dy o- 
grodn ika radzieckiego, rum uńskiego 
chłopa i polskiego robotn ika . I jest 
jeszcze jedno m iejsce na k u li ziem­
sk ie j, gdzie życie przebiega według 
tych samych praw. -ale sta ją  one 
szczególnie s iln ie  przed oczami p ro­
stych ludzi. To m ieisce gdzie czu­
wa przy ka rab in ie  maszynowym  
ch ińsk i ochotnik, gdzie strze lcy 
strzegą nieba umęczonej, lecz bo­
hatersk ie j, i n iezwyciężonej Kore i. 
Oto m iejsce w a lk i. Jakże niedaleko 
stam tąd do n ie w ie lk ie j wyspy Ko- 
żedo, z k tó re j dobiegają co pewien 
czas kom u n ika ty  m ordow aniu  
tych, co dostali się w ręce wroga. 
Jaka jest prawda ich życia?

P ięknie i wzruszająco o tych sp ra ­
wach m ów i poemat W ito lda  W irp ­
szy: ..Dziennik Kożedo“ *). M ów i, że 
praw da życie jes t wszędzie taka sa­
ma. Prawda życia m ów i zawsze o 
lu dzk ie j nam iętności w  walce o 
prawdę, w a lce o przyszłość wszyst­
k ich  ludzi, m ćw i o n ienaw iści do 
grabarzy im peria lis tycznych. Poe­
m at W irpszy jest n a p isa n y ' języ­
k iem  tych podstawowych ludzk ich  
pojęć.

Fragm ent „K re w “  opowiada o 
tym , ja k  us iłu ją  im peria liśc i zła­
mać m ora ln ie  w ięźniów , zmusić ich 
do pozostania zdała od ojczyzny, 
w y łudz ić  zgodę na pozostanie pod

okupacją am erykańską. P iękny 
fragm ent buduje W irpsza na m o ty ­
w ie podpisu. M ordercy k rw ią  usi­
łu ją  podpisać zgubny weksel. A le  
k rw ią  pom ordowanych podpisana 
zostaje ty lk o  m iłość do swej o j­
czyzny:

Wszyscy zostali w  obozie. Metodę 
należy zmienić

I  huknęła salwa z wartowniczych
wież.

Za dru tam i piasek się zarumienił . 
Podpis fest teraz czytelny. Krew.

I le  może pomieścić p raw dy życia 
k ró tk i poemat? M ieści je j zdum ie­
w ająco wiele. Spraw ia to różnorod­
ność m ate ria łu  obserwacyjnego, 
różnorodność p rzekro jów  przez je­
dną sprawę. W irpsza obnaża ohydę 
zbrodn i im peria lis tów  am erykań­
skich bezpośrednio, ja k  to uczyn ił 
np. we fragm encie „K re w “ , uka ­
zując cynicznych zbrodniarzy. A le  
zdobywa się na w ięcej: ukazuje 
psychikę zbrodniarza od w ewnątrz 
— „od s trony  jego „ ra c ji“  I  tu ta j 
dem askuje ja  w na jtrudn ie jszym  
m iejscu. We wstrząsającym  frag­
mencie za ty tu łow anym : „M od litw a , 
pole obstrzału generał B oatner m o­
d li się“  czytam y m yś li zbrodn ia­
rza. k tó ry  udaje się pod sankcję 
boską dla usp raw ied liw ien ia  m or­
derstwa. I  tu ta j W irpsza dem asku­
je  im peria lis tę  nie ty lk o  w  czy­
nach: dem askuje go w  jego m ora l­
ności w  myślach i odczuciach Tę 
samą postawę zają ł poeta w  dosko­
na łym  fragm encie „R io ts -G un“ .

A le  w  postawach, prezentowa­
nych przez W irpszę w  poemacie, 
znajdzie się nie ty lk o  m iejsce na 
au to rsk i opis i oddanie głosu zbrod­
niarzom  G łówną część poematu 
za im u ie  rac ja  bohaterów zza d ru ­
tów  Kożedo, Pisze o n ie j W irpsza 
często szczególnym językiem  i s ty­
lem opis autora stapia się z racją 
bohaterów, k tó rzy  sta ja  się liry c z ­
nym  podm iotem  opow iadania. To 
połączenie opisu autorskiego z ra ­
cja bohatera lirycznego uważam za 
•zielkie osiągnięcie W irpszy. P rzy­
kładem  na to .jest p iękny fragm ent 
„S trzępy koszu l“  przynoszący je ­
den z p rzew ija jących  się m otyw ów  
poematu — opowieść o tym , ja k  
w ięźniow ie w ciąga li na maszty o- 
krw aw ione , czerwone koszule, by 
m anifestować nieustającą wo lę o- 
pocu i w a lk i. W a lk i o życie, to. 
k tó re  by ło  i to, k tó re  będzie:

Bawełnę zbierała matka,
Siostra ładowała wóz.
Matce brak łez, aby płakać, 
Siostrę zasypał gruz.

Szorstką tkan inę ba rw i ł  
Chłopak nie szczędząc rąk.
Dzis ia j pochwyc i ł  karabin,
Poszedł walczyć na front.

Jak bliska koszula c ia łu !  
la k  czerwień w  je j  n i tkach  drga! 
W ielka miłości jest trwałość  
I  w a łka  dlatego trwa.

Zdję to z ciała koszule,
Wciągnięto f lag i  na slup.
Tych f lag nie w  stanie są kule
Z  wieżyczek strażniczych spruć.

Z b ie ra jm y jednocześnie uwagi o 
tym , co w  cytow anych fragm en­
tach uw yda tn ia  s iłę poetycką W ir­
pszy, bez k tó re j nie p o tra fiłb y  mó­
w ić o praw dzie tak prosto i w z ru ­
szająco. Um iejętność kom ponowa­
nia  na jednym  m otyw ie  całego 
w ie lk iego, rozw iniętego obrazu po­
etyckiego. Na m otyw ie  koszuli w ię­
źnia w  przytoczonym  fragm encie 
ukazał W irpsza dzieje rodziny ko­
reańskie j i  trudną  w alkę w  obozie. 
Ukazał w ie lk ie  ludzk ie  uczucia, ja ­
k im i są: m iiość do pracy i w o lno­
ści, m iłość człow ieka i ojczyzny. 
Uderza prostota Wypowiedzi poe­
tyck ie j, k tó re j podstawową cechą 
sty lis tyczną oprócz jednego organ i­
zującego całość obrazu są mniejsze 
obrazy Śm iałe są rym y asonanso 
we u W irpszy. Celny i prosty jest 
język. Świadczy o tym  np, posłu­
giw an ie się prawdą ludowego przy­
s łow ia : „Jak b liska koszula c ia iu “ , 
k tó re  tu zyskało nowy sens W alkę 
jeńców ukazują dalsze fragm enty 
poematu jak „Łączność“ , „S trza ły “ . 
W spętsnvm  terrorem  dru tów  k o l­
czastych obozie w re praca, pracuje 
organizacja pa rty jna , s trza ły  w y­
puszczane z łuków  zapewniają łącz­
ność poszczególnych sektorów  obo­

zu. I  znów pow tarza jący się mo­
tyw , k tó ry , jak pisałem, cechuje me­
todę s ty lis tyczną poematu W irp ­
szy: wypuszczonej z łu k u  s trza ły  i  
ptaka, k tó ry  zrzuca p ióra do 
s tr  z " ’ Te elem enty opisu są w kom ­
ponowane w  całość akc ji. Jednocze­
śnie zano tu jm y jeszcze jedną spra ­
wę: nawet w  op isow ym , fragm en­
cie z elementem akc ji n igdy nie od­
chodzi W irpsza od ra c ji osobistej, 
wspólnej d la  poety i  bohatera l i ­
rycznego:

M yśli nie spętasz dru tam i,
Serc nie rozdzielisz drutami,  
Ponad zasiekiem strzała 
Szeleści p tas im i piórami.

O dwracam  ka rty  poematu P k 25 
■ tę re lację z le k tu ry  karta  po karne! 

Czyz nie świadczy o inw enc ji poe­
ty  to, że we fragm encie „S trzępy 
koszul po raz d ru g i“  p o tra fił uzvć 
tego samego m otyw u po raz d rug i 
i  z ro b ił to w sposób nowy?

Ta re lac ja  odbywa się według 
kole jności Kart. A le  odbywa się je­
szcze według inne j kolejności. Nad 
każdym fragm entem  poematu jest 
umieszczona data Dziennik. Dzien­
n ik  jak ich  mało. Dziennik  Kożedo. 
Te daty mów.ą jeszcze o czymś.’ 
Prawdę życia, polityczną i a rtys ty ­
czną, ukazał poeta posługuj ąc się 
autentycznym i w dosiownym  sensie 
sprawam i, czerpał ją  z kom un ika­
tów i  sprawozdań rad iow ych i  p ra ­
sowych. To jeszcze jedna cecha 
W irpszy, k tórą spotykam y często i  
w uprzednich tom ikach poety 
W irpsza pokazuje, ja k  nadać w a lo r 
ogolny jednostkow ym  sprawom  i  
wydarzeniom : szukać jednostko­
wych spraw o walorze ogólnym  
typow ych i  na nich budować p ra w ­
dę ideowo artystyczną.

I  jesz-ze o jednej z cech poema­
tu  W irpszy trzeba koniecznie 
wspomnieć O tym , że p o tra f ił on 
poKazae bezpośrednio w m ateria le  
ideowo artystycznym  u tw oru  łącz- 
nosc w a lk i Kożedo z walką wszyst- 
k ich ludzi na całym  świecie. Te e- 
lem enty przeplata ją się przez ca ły 
poemat. Szczególną wym owę uzys­
ka ły  _w fragm entach o tw ie ra jących  
i  kończących poemat: „Pejzaż, de­
dyka c ja “ i „Dokończenie dedyka­
c j i“ . M ów i w  n ich W irpsza o swo­
im  k ra ju . Ukazuje obecność w a lk i 
K o ie i m iędzy nam i. W spom inając 
ubiegłą wojnę, przeprowadza W irp ­
sza znamienne porów nanie m iędzy 
faszyzmem n iem ieckim  i am ery­
kańskim . Pisząc o walce Kożedo 
pisze poemat o tematyce współczes­
nej k ra ju  gdy k reś li „G eografię o j­
czystą“ :

T ”.j geografii on broni, daleki,
B ron i  pejzażu nad ujściem tw e j

rzeki.
Żołn ierz K o re i  śle ci swój

karabin:
Naucz się strzelać. Gdy ważą się 

— zab ij!

Poemat W irpszy jest jednym  z 
na jba rdz ie j śm ia łych i  now a to r­
sk ich  u tw o rów  poetyckich ostatnie­
go roku. P o tra fił on połączyć p ra w ­
dę ideową z praw dą artystyczną. 
U kazał jeden z na jw ażnie jszych 
tem atów  po litycznych naszego cza­
su. Pokazał ja k  po lityczne n raw dy 
spla ta ja  się z praw dą człowieka. 
P isałem  na początku o ludzk ich  
sprawach, pyta łem  jaką prawdę u- 
kazuje W irpsza. Prawdę walczącego 
świata.

Jacek Trznadel

*) W . W irp s z a : „D z ie n n ik  K o ż e d o ". 
W -w a , 1952. M O N , s tr .  29, 3 n lb .
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czny . . W utworze swoim M ilew  nie 
ukazał jednak  powstania jako pro­
testu zorganizowanego. kierowane­
go przez określoną siłę polityczną, 
ja ką  była Bułgarska Part ia K om u­
nistyczna. W  poemacie powstanie  
zostało przedstawione jako żyw io­
ło w y  bunt ludu pracującego, jako  
n iepowstrzym any w u lk a n  wezbra­
nego gniewu i  żądzy odwetu za do­
znane k rzywdy. Niedociągnięcie to 
jednak  n ikn ie  wobec niepowszed­
niego ładunk i '  rew  . u w m e n n  i siły 
artys tyczne j u tworu .  Przekonywa­
jący  obraz narastania gniewu lu ­
du, bohaterstwa bo jow n ików  jest 
po wierszu „Hadż i D y m i t r “  Chrysto  
Botewa niemal jedyny  w  dziejach  
l i te ra tu ry  bułgarskie j.

Podczas ogólnego pogromu, 15 
m aja  1925 roku. Geo M i lew  został 
w yprowadzony z aumu i według  
jedne j wers j i  spalony, według in ­
ne j zaś — rozstrzelany. Polic ía  
wciągnęła go na listę „zagin ionych  
bez ś ladu" Pozostał jednak po n im  
t rw a ły  ślad—fako wielk iego poety 
ludu, p iewcy jego w a lk  i wyraz ic ie ­
la jego w ia ry  w  lepszą przyszłość. 
Pad ł n r  posterunku ja ko  członek- 
kandydat Bułgarsk ie j P a r t i i  Ko­
munistycznej, k tóra jedna nie cof­
nęła się w  walce o -wolność naro­
dową i  społeczną.

Podobne koleje losu przeszedł 
Chris to J a s e n o w  (Chris to Pa­
w łó w  Tudżarow, ur. w  r. 1889 w  E- 
tropolu).  W młodości ulegał w p ły ­
w o m  modnego wówczas symboliz­
m u, k tórem u spłacił  daninę w  
pierwszym  okresie twórczości poe­
ty c k ie j  nieieden ówczesny postępo­
w y  poeta bułgarski.
W ypadk i p ierwszej w e jn y  świato­
w e j  oraz wstąpienie do P a r t i i  K o ­
m unis tyczne j " lomogły Jasenowowi 
odnaleźć drogę do rea lizmu i  tw ó r ­
czości związane- ściśle z w a lką  p ro­
le ta r ia tu . Szczególnie mocno zawa­
żyła na świadomości i twórczości 
poety Rewolucja Październikowa.

Jasenow bierze czynny udział w  
działa lności p a r ty jn e j ;  po powsta­
n iu  w rześn iowym  jes) jednym  z or­
ganizatorów i członków kom ite tu  n ie­
sienia pomocy o f ia rom faszyzmu oraz 
jest redaktorem b iu le tynu tegoż ko ­
m ite tu. Wraz z K. K ju l ja k o w e m  
rozpoczyna w ydawan ie  pisma hu­
morystycznego „Czerwony Śmiech“ , 
w  k tó rym  pod różnym i pseudoni­
m am i opub l ikowa ł szereg u tw o rów  
wierszem i  prozą. Jego hum or ce-

W  1951 ro k u  ukazała 
się w  przekładzie  
po lsk im  h is to ryczna 
powieść u k ra iń sk ie ­
go pisarza, Natana 
Rybaka *). Pozycja ta 

d la  polskiego czy te ln ika  ma duże 
znaczenie, ponieważ dotyczy ok re ­
su h is to r ii, k tó ry  w  naszej h is to ­
r io g ra f ii i w  lite ra tu rz e  został 
szczególnie zafałszowany.

Powieść Rybaka „Rada Pere ja- 
s iaw ska" da je nam p raw dz iw y o- 
braz jednej z na jw span ia lszych 
k a r t  h is to r ii narodu ukra ińsk iego 
— bun tu  Bohdana Chm ieln ickiego.

W iek X V I I  w  h is to r ii P o lsk i ce­
chu je  się m. in, tym , że rozk ład u- 
s tro ju  szlacheckiego osiągnął swój 
szczyt i tym . że b y ł to okres c ią ­
głych bun tów  chłopskich. N a jw ię k ­
sze rozm ia ry  osiągnął ruch  ch łop­
sk i na U kra in ie , ponieważ tu  w a l­
ka klasowa sp lo tła  się z w a lką  na­
rodową. Szczególnie ostre fo rm y  
p rzyb ra ł pro test wolnego dotąd ko- 
zactwa zaporoskiego, którego w  o- 
w ym  czasie dosięgło rów nież ja rz ­
mo pańszczyzny. M iejscem , gdzie 
chłop i pańszczyźniani szuka li azy­
lu  przed batem ekonom skim , było  
Zaporoże. Tu b y ł g łów ny ośrodek 
w a lk i z polską szlachtą, tu C hm ie l­
n ic k i znalazł s iły , k tó re  p o zw o liły  
mu na prowadzenie k ilk u le tn ie j 
w a lk i z k ró lem  polskim .

Gdy hetman rozpoczął w a lkę  ze 
Szlachtą, cała U kra ina  ruszyła  pod 
jego sztandary C h łop i w o le li k i l ­
k u le tn ią  w o jnę niż pański ucisk. 
W ojna C hm ie ln ick iego z Polską 
szlachecką była  ró tm ie ż  w a lką  na­
rodow o - , wyzwoleńczą lu du  u k ra ­
ińskiego, k tó ry  uśw iadom ił sobie, 
że może odzyskać sw oją niezależ­
ność ty lk o  przez w a lkę  z polską 
m agnaterią, a w  oparciu  o Rosję. 
W yrazem  -tej św iadom ości była tzw. 
Rada Perejasławska, gdzie C hm ie l­
n ic k i idąc za wolą całej U k ra in y  
zjednoczył ją  z Rosją.

Treścią powieści Rybaka jest 
w a lka  lu du  ukra ińskiego, k ie ro w a ­
nego przez bardzo zdolnego wodza 
i p o lityka  ja k im  b y ł Bohdan 
C hm ie ln ick i, p rzec iw  k ró lo w i i 
szlachcie po lskie j.

A t y  osiągnąć zw ycięstw o C hm ie l­
n ic k i m usia ł oprzeć się na ludzie, 
k tó ry  w ysuną ł go na swojego p rzy - 
wódce. Lud  w  postaci Rybaka to 

•)  N a ta n  P .ybak „R a d a  P e re ja s ła w s k a "  
p rz e ło ż y ła  z ję z y k a  u k ra iń s k ie g o  M a r ia  
T ra c z e w s k a . K s ią ż k a  i  W iedza , 1951 
s tr .  649.

nie jest bezmyślna dzicz, ja k  to 
przedstaw ia li wsteczni h is to rycy i 
op iera jący się na ich koncepcjach 
autorzy powieści o tym  okresie. W 
walkach C hm ie ln ick iego b ra li u- 
dz ia ł chłop i feuda ln i, rozum iejący 
swoią --traszną k rzyw dę i szuka ją­
cy sposobów uw oln ien ia  się od tej 
k rzyw d y  PrzpVonamv ste no prze­
czytan iu  „R ady P ere jas ław sk ie j“ , 
że C hm ie ln ick i w w o j. 3 z Polską 
nie szuka ł sa tys fakc ji za obrazę 
sw o je j osoby, ale że w a lka, k tó rą

sw ó j w ie lk i ta le n t w o jskow y, w y ­
suw ając się na stanow isko wodza 
b itw y ; Dziadek Ły tka , k tó ry  nawet 
po um ow ie Zborowskie j, gdy znów 
musi odrabiać pańszczyznę, nie t ra ­
ci zaufania do hetmana, ale chciał- 
b -  ..zrzucić z ka rku  ze czterdzieści 
la t“  i iść walczyć, „aby już  nie s łu­
chać ciągłych skarg i czekać, co 
będzie da le j“  — oto c i szeregowi 
żołnierze w a lk i o w yzw olen ie ludu 
ukra ińskiego.

T ak ich  lu dz i by ło  na U k ra in ie

on pod ją ł, m ia ła  źród ła w  niespra­
w ie d liw y m  u s tro ju  i  o k ru tn ym  w y­
zysku mas c.hłopskich.

Powieść Rybaka opiera się na 
podstaw ow ym  założeniu m a te ria li­
zmu historycznego, że h is to rię  tw o ­
rzą masy ludowe, a w ie lk ie  jed ­
nos tk i są w yra z ic ie la m i dążeń tych 
mas. Toteż w  „Radzie Perejasław- 
s k ie i“ zna jdziem y szeroką galerię 
bohaterów  z ludu . Rzesze tych p ro ­
stych kozaków  i chłopów, w  czasie 
w a lk i C hm ieln ickiego, s ta ły  się s i­
łą, k tó re j tak  panicznie b a li się pa­
now ie  polscy.

Ł a w ry n  Kapusta, chłop, n ieod­
stępny p rzy ja c ie l hetmana, zręczny 
p o lity k , w ie rn e  „oczy i  uszy“ 
C hm ie lą ; K ozak Bohun, k tó ry  w  
b itw ie  pod Beresteczkiem  pod nie­
obecność C hm ie ln ick iego u ja w n ił

M a i. I .  E . R ie p in

tysiące. Z niezliczonych k rzyw d  i z 
m arzeń o w o lnym  życiu zrodziła  
się żądza zemsty, zrodziło  się dz ie­
ło  Chm ie ln ickiego. Tacy ludzie  sta­
n o w ili o potędze a rm ii kozackie j.

R ybak n ie  zapomina jednak o 
tym , że n ie  wszyscy żołnierze 
C hm ie lą  b y li bezgranicznie oddani 
spn. /ie . P u łkow n icy  hetmańscy i 
dowódcy, p rzyn a jm n ie j n iektórzy, 
ob o ję tn i b y l i na c ie rp ien ia  ludu. 
P ragnę li wygnać m agnatów  po l­
sk ich , aby zająć ich m a ją tk i. D la ­
tego w ie lu  z n ich tak  ła tw o  poro­
zum iew a ło  się z w rogam i narodu i 

la ło  się zd ra jcam i i szpiegam i na 
usługach k ró la  polskiego, chana ta­
ta rsk iego  i tureckiego, w ładców  
m ołdawskiego, weneckiego i in . D y ­
p lom ata  M uży łow sk i, generalny p i­
sarz W yhow ski, W a lte r Funke,

ska rb n ik  k ró lew sk i K re is  —  oto 
postacie zdra jców  i szpiegów.

Jak i jest obraz w rogów  — magna- 
te r ii po lskie j w  pow.eści Rybaka? 
Spójrzm y ha postacie K is ie la , Ja ­
rem., W iśniow ieckiego. Lu bo m ir­
skiego i innych. Są to drobn i „ k ró l i-  
Low ie“  kresow i lęka jący się o swoje 
m a ją tk i, uciska jący chłopa, samo­
w o ln i panowie, k tó rzy  walczą m ię­
dzy sobą o lepsze m ożliwości gra­
bieży.

Rybak po tęp ił m agnaterię i  szla­
ch tę  polską, jednak jego bohatero­
w ie  rozum ieją położenia chłopa po l­
skiego, pójdą na pomoc Kostce Na- 
p ierskiem u. M a rty n  Ternow y, k ie ­
dy p rzy jecha ł do swojego B a jhoro- 
du i dow iedzia ł się o śm ierci ojca, 
k iedy  nie  spo tka ł an i m a tk i an i 
sw o je j narzeczonej, k tó rą  p o rw a li 
Tatarzy, posiekał wtaaną szablą pa­
na Pruszyńskiego. Ten sam M artyn  
T ernow y jednak w raz ze swoją se- 
c iną na rozkaz hetmana w y p ra w ił 
się do Czorsztyna, aby nieść pomoc 
w alczącym  góralom  pod wodzą 
Napierskiego (1651 r ), C h łop i pod­
halańscy chc ie li uw o ln ić  się od 
szlacheckiego wyzysku, ich  p rzy ­
wódca m arzy ł o tym , aby zgniłą 
szlachtę, niezdolną do k ie row ania  
losam i ojczyzny, usunąć, a władzę 
oddać lu do w i. Cele Napierskiego 
b y ły  te same co i  Chm ieln ickiego. 
Chłop po lski, choć nie  chciała o 
tym  pisać burżuazyjna h is to riogra ­
fia , sp rzy ja ł pow stan iu na U - 
k ra in ie . L  ostatn ich badań h is to ­
rycznych w iem y o szerokim  w rze­
n iu  wśród chłopów, spowodowa­
nym  buntem  Chm ielnickiego. M a­
n ife s ty  hetmana k rą ży ły  po całej 
Polsce. Chociaż Rybak nie  pokazuje 
an i jednego chłopa polskiego, k tó ­
ry  by przy łączy ł się do ruchu u k ra ­
ińskiego. jednak wspom ina o tym , 
że ch łop i, k tó rzy  ze tknę li się z 
ludźm i C hm ie ln ick iego idą z jego 
un iw ersa łam i w  głąb cen tra lne j 
P o lsk i i  n ie jednokro tn ie  ponoszą za 
to  śm ierć „na suchej gałęzi“ .

Jak z powyższego w idz im y, au to r 
„R ady P ere jas ław sk ie j“  jasno sta­
w ia  zagadnienie narodowe — nie­
naw iść ludu ukra ińsk iego do szla­
ch ty  po lsk ie j, a le  p rzy jaźń  i pomoc 
dla  walczącego o sw oją wolność 
społeczną chłopa polskiego. N ie ma 
tu  "n i śladu nacjonalizm u. „ I  tam  
s trażn icy  — rozm yśla Ternow y, 
k tó ry  w yruszy ł z pomocą Napier- 
sk iem u —  i  tu  strażn icy, wszędzie

jednakow a niedola, jednak ie  kłam« 
stwo, je dn ak i bó l“ ,

N a jw iększym  sukcesem autora 
jest przede w szystkim  postać Boti- 
dana Chm ielnickiego. Rybak m usia ł 
odżegnać się od tak ich  sądów, k tó ­
re u trzym yw a ły , że powstanie chlo­
ró w  ukra iń sk ich  nie m ia ło  żadnych 
społecznych celów, k tó re  szkalowa­
ły  postać jego przywódcy. Tu jed-. 
nak au to row i g roz iło  niebezpie- 
tzeń  tw o  idea lizae ji bohatera lu b  
trak tow a n ia  go jako  jednostk i ge­
n ia lne j w  oderw aniu od mas. 
Tych wszystk ich błędów  i  niebez­
pieczeństw Rybak un ikną ł.

C h m ie ln ick i jest bohaterem  po­
zytyw nym , ma zaufanie i sym patię 
mas. ale to n ie  znaczy, że jest on 
idea lnym  przywódcą. Kozacy cięż­
ko przeżywają uk ład Zborow ski, 
po k tó rym  w ie lu  z n ich znów po* 
czuło na swoim  grzbiecie pańską 
rękę. Chociaż C hm ie ln ick i w ie  o 
nadużyciach i  zdzierstwach części 
swych pu łkow n ików  i urzędników , 
m im o to  nie usuwa ich, bo oni są 
truj potrzebni jako ludzie znający 
się na jlep ie j na sprawach w ojny.

Czasem postać Hetm ana g in ie  
wśród tłu m u  kozaków. Bohaterem  
są wówczas n asv chłonskie. Szcze­
góln ie  uw idacznia się to w  czasie 
b itw y  pod tsęrtas. .czKiem, k iedy 
C hm ie ln ick iego nie  ma wśród 
wojsk, bo trzym a go u siebie chan. 
Jednak losy b itw y  się ważą. W y­
suw ają się nowe jednostk i — dzie l­
n i pu łkow n icy , ja k  Bohun, k tó rz y  
mogą zastąpić wodza. O losie b i­
tw y  zadecydowała zdrada Tata­
rów .

C h m ie ln ick i n ie  m ógł spełn ić 
wszystk ich przyrzeczeń danych lu ­
dow i, nawet gdy w yczuw ając wolę 
ogółu zaprosił do Pere jasław ia po* 
słów  m oskiewskich i kozaków na 
W ie lką  Radę m ającą historyczne 
znaczenie dla dalszych losów U kra ­
iny. złączonej w ieczystym  sojuszem 
7 narodem rosy jsk im . C hm ie ln ick i 
n ie  spe łn ił w szystk ich  życzeń, ale 
został do końca życia w ie rn y  ludo­
w i ukra ińsk iem u.

D latego szczerze i p rzekonyw a ją ­
co m ów i M a rtyn  T ernow y w  czasie 
spotkania C hm ie ln ick iego z posła­
m i m osk iew sk im i: „T rudną  drogę 
przebył nasz lud... Tobie, hetmanie, 
pow ie rzy liśm y życie swoje i swoją

(Dokończenie na str. 6)
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O- „Wiośnie“ Antonoina,
Z b ió r  o p o w ia d a ń  S ie rg ie ja  A ntenow a p t. „D ro g a m i suną m aszyn y“,

z o s ta ł o d z n a c z o n y  N a g ro d ą  S ta lin o w s k ą . A n to n o w  je s t m is trz e m  
k ró tk ic h  opow iadań , m ó w ią c y c h  o  p ra c y , u c z u c ia c h  i p rz e ż y c ia c h  

lu d z i ra d z ie c k ic h . U m ie  o n  za p o m o c ą  p ro s ty c h  i z w ię z ły c h  ś ro d k ó w , 
a je d n o c z e ś n ie  w b a rd z o  w z ru s z a ją c y  sp osó b  w y d o b y ć  b o g a c tw o  
d u c h o w e  i p ię k n o  w ła ś c iw y c h  lu d z io m  ra d z ie c k im  cech  c h a ra k te ru , 
u m ie  s tw o rz y ć  pe ine , c ie k a w e , o g ro m n ie  b lis k ie  c z y te ln ik o w i 
p os ta c ie . Często m ó w i o  o s o b is ty c h  u c z u c ia c h  b o h a te ró w , o  m iło ś c i 
i p r z y ja ź n i p o k a z u ją c , ja k  w u s tro ju  s o c ja l is ty c z n y m  u c z u c ia  n a s y ­
co ne  są  n o w y m i w a r to ś c ia m i i łą c z ą  s ię  śc iś le  ze s to s u n k ie m  c z ło ­
w ie k a ; do  je g o  ż y c ia  t p ra c y . O p o w ia d a n ie  p t. „W iosna“ p o k a z u je  
m a ły  w y c in e k  ż y c ia  je d n e g o  z ko tc h o z ó w  ra d z ie c k ic h  I je s t  ja k  
g d y b y  fra g m e n te m  p a m ię tn ik a  b o h a te rk i,  b r y g a d z is tk i- k o m ś o m o łk L  
N iu s z y . K o ich o z  w y b ie ra  n ow e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o , k tó r y  e n e rg ic z -  
n ie  z a b ie ra  s ię  do  lik w id o w a n ia  .M ę c ló w  i b ra k ó w  w p ra c y . P rz y  
o k a z j i  k r y ty k a  s p o ty k a  i N iu s z ę \ k t ó r e j  u ra ż o n a  a m b ic ja  każę  
o d tą d  s ta ra ć  s ię  o p o z y c ję  p rz o d u ją c e j b r y g a d z is ta  k o łc h o z u . N ie ­
p o s trz e ż e n ie  u ra z a  za c z y n a  w n ie j u s tę p o w a ć  p rz e d  p o d z iw e m  d la  
p ię k n e g o  c h a ra k  e ru  n ie p o z o rn e g o  i s z o rs tk ie g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o . 
N ie w ia d o m o  k ie d y  ro d z i s ię  u c zu c ie  m ię d z y  n im i.

A m o r  ja k  gdyD.v każe  c z y te ln ik o w i o d p o w ie d z ie ć , za c o  N iusza  
o b d a rz a  m iło ś c ią  W a s ili ja  i p o k a z u je  w  ten  sp o s ó b  p ię k n o  m o ra ln e  
c z ło n k ó w  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n e g o .

P o n iż e j z a m ie szcza m y  o o ra z ta  z d y sku s ji, ja k a  to c z y ła  s ię  w  ze­
te m  p oW sk im  zespo le  c z y te ln ic z y m  w o k ó ł tego  w ła ś n ie  o p o w ia d a n ia .

P o d k re ś la m y  s ło w o  o b ra z e k  n ie  d la te g o , że w y s z e d ł sp o d  p ió ra  
p is a rz a , a l t  d la te g o , że  W o rc e ll s ta ra ł s ię  tu  b yć  s p ra w o z d a w c ą  
w ie c z o ru  c z y te ln ic z e g o  m ło d z ie ż y  w je g o  w s i. T o czy  s ię  n ie  p rz y g o ­
to w a n a  d y s k u s ja  po  p rz e c z y ta n e j i g ru n to w n ie  p rz e m y ś la n e j 
k s ią żce , a le  w t ra k c ie  p ie rw s z e g o  w s p ó ln e g o  c z y ta n ia . W o rc e ll o d d a ­
je  a tm o s fe rę  i ż yw o ść  b e z p o ś re d n ic h  w ra ż e ń  m to d y c h  s łu c h a c z y .

M am y n a d z ie ję , że o b ra z e k  ten  za chę c i c z y te ln ik ó w  d o  p rz e c z y ­
ta n ia  o p o w ia d a ń  A n to n o w a . M a m y  ró w n ie ż  n a d z ie ję , że o trz y m a m y  

• o d  c z y te ln ik ó w  p rz e m y ś la n e , c ie k a w e  u w a g i o  o p o w ia d a n ia c h  A n io ­
now a. „D ro g a m i s u n ą  m a s z y n y " .

R edakcja

BY Ł A  sobota, chłopcy po- 
przy  chodzili z roboty  wcze­
śn ie j n iż zw ykle. K o lo w ra t 
i  K a jm e r g ra li już w  sza­
chy. Skaza w ychy lony
przez okno w o ła ł do

dziewcząt idących ulicą: „Te, M a­
tys , uważaj, bo warkoczem o krzok 
Zawadzisz!“ , a K ras ica  i  Gorczakow- 
sk i przeg ląda li nowe ks iążk i pousta* 
w iane  w  szafie. W krótce  nadeszło 
jeszcze dwóch oraz dw ie  dziewczy­
n y : H a lina  Bożkówna i  M a ria  Ru- 
c ińska —  obie trzym ające się ra ­
zem i  trochę na uboczu przed dow ­
c ip k u ją c y m i chłopcam i.

—  Zobaczcie no, dostałem  dziś no­
w ą  książkę. „O pow iadan ia “  A n to no ­
wa...

Książkę c h w yc ił Skaza, obe jrza ł 
ze wszystk ich s trop  i  om al że nie 
obwąchał. P ierwsze opow iadanie 
„W iosna“  za głównego bohatera ma 
dziewczynę. Skaza zaraz to  w ypa­
t rz y ł i nuże krzyczeć.

—  Koledzy, fa jn a  książka, o m i­
łości kom som ołki. K to  czyta? — 
Dziewczyna niech czyta. M aryśka ! 
T y lk o  się n ie  czerw ień i  niczego nie  
przepuszczaj.

U s ta lił się u nas w  zespole zwy­
czaj p rzeryw ania czytającem u i w y ­
pow iadania uw ag na gorąco — 
w prow adza ło  to  w praw dzie  ba ła­
gan. n ieraz iry to w a ło , ale w  sum ie 
przynos iło  w iększą korzyść n iże li 
dyskus ja  po. skończeniu czytania. 
T a k  i  teraz.

P ierw szy p rze rw a ł Skaza.
—  To ta N iuszka jes t brygadzist- 

ką, a Pasza trak to rzys tką?
-— No, przecież słyszysz, ja k  M a­

ryśka  czyta —  odpow iedzia ł m u 
przewodniczący K rasica.

— Co z tego, że słyszę! — odparł 
Skaza w iercąc się na krześle i w y­
g lądając przez okno, za k tó ry m  prze- 
k w ita ł bez —  ale ja  nie mogę 
znieść, ja k  dziewczyny chodzą ko ło  
maszyn. Od tego są chłopcy.

— A le  teraz jest rów noupraw n ie ­
n ie  —  odpow iedział mu Krasica. 
„.Oho —  pom yśla łem  sobie — za­
czyna się. Już tu  kiedyś na ten 
tem at Skaza w ypow iada ł ostre u- 
w agi, naw et z tego powodu prze­
zwano go „w ro g ie m  kob ie t“ .

—  T y lk o  nie  za lew a j! Co za ró w ­
noupraw nien ie? Jakby ' by ło  rów no­
up raw n ien ie , to  by chłopcy m usie li 
rodz ić  dzieci. A  przecie n ie  rodzą 
No, nie, panie? —  zw ró c ił się do 
m nie.

R ucińska i  Bożkówna zachichota­
ły  chyląc g łow y k u  sobie.

—  A  czemu na tra k to ry  się pcha­
ją? W idzia łem  jedną taką w  POM 
pod Bystrzycą, w  portkach była  i  w 
czapce.

— No tak, ale praca trak to rzys t-
k i  n ie  jest ponad kobiece s iły .

— A le  trzeba m ieć do tego dryg, 
a kob ie ty  nie mają.

—  Jakże nie mają? O kazuje się, 
że m ają, ty lk o  muszą jfrzejść odpo­
w iedn ie  przeszkolenie.

— W szystko jedno, ch łop lep ie j 
się do tego nadaje. A  w idz ia ł pan 
ten f i lm  rosy jsk i „D roga do s ła w y “ ? 
A  no... tam  pokazują dziewczynę, 
co się na m aszynistkę ko le jow ą w y ­
szko liła . Takiego f i lm u  nie  pow in ­
n i pokazywać.

—- Czemu?
—  Bo się baby zaczną pchać na 

lokom o tyw y. I  jakby tak  w szystkie 
zaczęły pracować ru. ko le i, to w ie 
pan, co by się działo? Jasny gw in t, 
by łby  karam bol w  całej Polsce!

—  Cicho, n ie  śmiać się! I  zam­
k n ijc ie  okno! Nie, karam bo lu  nie 
bedżie. Od tego są specja lne kom i­
sje. egzaminy, badania lekarsk ie  i 
t „ k  da le j, żeby nie dopuścić nieod­
pow iedn ich kandydatów  na ważne 
stanow iska w  ko le jn ic tw ie . Rzecz 
w  tym , żeby kobieta m ia ła praw o 
do ta k ie j pracy, do ja k ie j czuje się 
uzdolniona. O dpow iada im  pielę­
gn ia rs tw o — to  proszę, idą do szpi­
ta li i  sanatoriów , są zdolne do p ro ­
wadzenia parowozu — idą na paro­
wóz, m ają zdolności dyp lom atycz­
ne — zostają m in is tram i. A  skądże 
ty  wiesz, ja k ie  one m ają  zdolności, 
skoro dotychczas nie m ia ły  okaz ji 
u ja w n ić  tych  zdolności. W  R osji 
dawno już...

—  A  w łaśnie —  zawołała Boż-. 
ków na — om by chcia ł, żeby nas 
zaipędzić ty lk o  do garnków . /W  ja  
m am  ochotę bvć agronomem, a do 
ga rnków  nie chcę!

— No to czemu mówisz „ag ro­
nom em “ a n ie  „agronom ką“ ?

— E, czepiasz się i  sam nie  wiesz 
o co...

—  A  ga rnk i też ktoś m usi myć!
— To m y j ty . a ja  nie, bo ja  u- 

m iem  co innego.
—  No, jasny g w in t! Ja do garn­

ków ! Może byś jeszcze chcia ła , że­
bym  p ie luchy pra ł!?

—  No to co, jakbyś pra ł?  Może 
by łoby  lep ie j na świecie.

— Czemu lepie j?
— A  no tak, lep ie j. Bo ja k b y  ko­

b ie ty  m ia ły  czas rządzić po lityką , 
a w y  p rzy garnkach, to by w o jen na 
świecie nie było.

dziewczętach i miłości
—  No, da jc ie  spokój —  w trą c ił 

się Krasica, co to  za gadanie?
—  A  bo m n ie  złości, ja k  on c ią ­

gle swoje! N iech sobie przeczyta 
Lenina.

— Ty> się • L e n in i t  n ie  zastaw ia j, 
bo ja k b y  om z tobą gadał...

—  No, ju ż  ? dosyć, M aryśka, czy­
ta j da le j.

U c ich li ‘ naburm uszeni. G dy Ru­
cińska doczytała do m iejsca, 
gdzie K arpow icz w ypow iedzia ł swo­
je : „ ja k  z a rm a ty“ , K o low ra t zdzi­
w i ł się: „A ha , to ona się zakocha­
ła  w  tym  przewodniczącym “ .

—  O wa! —  żachnęła się Boż­
ków na —  toś dopiero teraz spo­
strzegł!?

Potem, gdy Rucińska czytała 
fragm ent — opow iadanie S aw ie lji- 
cza o jego pow ro tne j fa li ucżUcia do 
narzeczonej, k iedy  ta odziedziczyła 
m ły n  po w u jk u . —  kazałem  je j 
przerwać czytanie.

— No, co tu jest ciekawego? Po­
m yślcie.

—  To w idać od razu —  odparł 
K o lo w ra t — chłop się z m łynem  że­
n ił,  nie z dziewuchą.

Z ..m ie jsca m ogłem  się zorien to­
wać, że to zagadnienie chłopcy c i 
tłum aczą sobie p raw id łow o. Dla 
n ich kwestia, czy ojciec narzeczonej 
jest posiadaczem, 8 ha, czy ro b o tn i­
k iem  fab rycznym  na działce robot­
n iczej, n ie  ma istotnego znaczenia i  
dysku tow anie  o  tym  byłoby niepo­
trzebne.

— Rucińska doczytała opow iada­
nie  do końca, zadałem drugie p y ta ­
nie:

— Jak m yś lic ie : dlaczego N iusz­
ka podciągnęła się w  swej pracy i  
podciągnęła całą brygadę?

— Bo się zakochała w  K a rp o w i­
czu —  nieśm ia ło  powiedziała Ru­
cińska. —  E j, n ie  ty lk o  to. Zakocha­
ła to tak, ale i  co innego też.

—  A  co?
— A  Lo la  też się zakochała i  co 

z tego? N ic nadzwyczajnego nie zro­
biła.

—  Bo nie  m ia ła  sposobności. A le  
gdyby była na m ie jscu Niuszy...

— A  przypuśćm y — zapytałem  — 
że N iuszy K arpow icz  zupełnie się 
nie podobał. Czy podciągnęłaby się 
w  pracy?

—  Może trochę, a le  n ie  tyle.
—  A le  ładn ie  to opisane. T ak to 

w idać, że ona przepada za tym  K a r­
powiczem. I  ciągle była pewna, że 
on sobie z tym  kołchozem poradzi.

—  No, bo była  zakochana, to yyi-. 
dz ia ła  wszystko, co on rob i. On się 
je j od samego początku podobał.

—  N ieprawda. Sama m ów iła , że 
n ie  ma w  n im  nic ciekawego i  nos 
ma ja k iś  k rzyw y .

— Co tam  nos! Jego cha rak te r 
je j się podobał, a nie , nos!

— Ona taka m iła  ja k  to opow ia­
da. I  wszyscy ludzie  w  te j pow ieści 
tacy przy jem ni. Żeby tak  u nas...

— Bo au to r ich tak  przedstaw ia. 
To wszystko od autora zależy.

— Jakem czyta ł A ragona „P ię k ­
ne dzieln ice“  to tam  wszyscy lu ­
dzie b y li n iep rzy jem n i j m iłość też 
jakaś taka...

—  Może n ieprzy jem n i, dlatego, że 
środow isko je s t w strę tne. A  w  ko ł­
chozie co innego, bo tam  ludzie  się 
lubią...

— Dlaczego się lubią? —  w trą ­
c iłem  znów.

— Czy ja w iem ? —  odparł Ska­
za. Pewnie dlatego, że wspóln ie  p ra­
cują, a n ie  tak : każdy sobie rzepkę 
skrob ie  i  jeden drugiem u wróg.

— To by znaczyło, że praca ze­
społowa polepsza cha rakte r ludzi?

— No pewnie, ty lk o  żeby te 
dziewczyny nie  na trak to rach .

— T--lko p rzy  garnkach i p ie lu ­
chach, co? —  odcięła Bożkówna.

— Ja nie  m ów ię, żeby ty lk o  p rzy  
pieluchach, ale...

— Przestańcie ju ż  z tym ! Na pe­
w no kom som olcv N iuszy nie  k łó ­
c ilib y  się tak  ja k  wy.

—  Bo u nas n ie . ma jeszcze p ra­
cy zespołowej.

Iłcnrylf Worcell

B R O N IS Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I

Książka radziecka na polskiej wsi

D
Y S K U S JA  i  rozm ow y in ­
dyw idua lne  na Z locie 
P rzodow ników  Czyte ln ic­
twa, se tk i lis tów  — odpo­
w iedz i na ankie tę  naszej 
re d a kc ji -w  spraw ie  czy­

te ln ic tw a  w  okresie trzech etapów 
w ie lk ieg o  k o n k u rs - czyte ln ic tw a  
w ykaza ły , że tem peratura  pracy po­
lity c z n e j na w s i wzrasta obecnie 
szybko, wzrasta upo lityczn ien ie  p ra­
cy k u ltu ra ln o  - św ie tlicow e j. Baro­
m etrem  może tu być dobrym  —  
książka radziecka. T ra fn ie  do­
brana, a tra kcy jn a  i  ciekawa, a jed­
nocześnie głęboko ideowa i wycho­
w u jąca  książka radziecka, tra f ia ją ­
cą do chłopa „zaharowanego na n i- 
d .yw idua lnym “ zmusza go do prze­
m yśleń i  re fle ks ji, drążących starą 
świadomość posiadacza, i  rozw ija  
poczucie przynależności do w ie lk ie j 
rod z in y  lu dz i pracy.

S tara chłopka spod Inow roc ław ia , 
k tó ra  zdrow ie sterała na pańskim  
fo lw a rk u , m ów iła  na zlocie o tym , 
ja k  ks iążk i radzieckie  w p o iły  w  je j 
świadomość głęboki hum anizm  i m i­
łość do ludz i, k tó ry  zastani! daw ­
ną nieufność 1 niepewność siebie 
w raca jąc  je j radość życia. Co w ię ­
cej, książki da ły  je j głęboką m ą­
drość, nową mądrość ludow ą na­
szych czasów, dz ięk i k tó re j cieszy 
się w ie lk im  au to ry te tem  w łaśnie 
w śród starszych i wśród kobiet. Ta 
książkowa mądrość zdobywa so­
b ie  chłopskie- serca, jest ną wsi ce­
n iona  w yże j n iż mądrość księża, 
m ądrość znachora, czy mądrość 
w ie jsk iego  ba jarza o duchach i  cu­
dach.

N ajw iększą poczytnością cieszą 
się na w s i , radzieck ie  pow ieści o

W ojn ie  Narodowej, o w a lkach  pa r­
tyzanck ich  i  bohaterstw ie żołnierza 
radzieckiego. Znaczy to, że czyte l­
n ik  szuka w  n ich d la  siebie wzoru  
'-ohatera-patrio ty.  W zór ten zna jdu­
je  u Polewoja, Fadiejewa, O strow ­
skiego, N iękrasowa, Simonowa.

Wieś polska jes t obecnie na eta­
pie prze łom owych zmagań nowego 
ze starym . K o n f lik ty  m iędzy ludź­
m i, a także w ew nętrzne k o n f lik ty  
świadomości zaostrzają się. M łodzież 
chłopska skłócona często z domem, 
ze s ta rym i naw ykam i chce znaleźć 
oparcie w  bohaterze, k tó ry  ce l zdo­
byw a z uporem. D latego Pawka 
K o rw a g in , dlatego Oleg Koszewoj, 
dlatego wreszcie nasz Szczęsny, to 
u lub ieńcy  m łodzieży.

W alka klasowa wzmaga się w  
trakc ie  rea lizow ania przez wieś o- 
bow iązków  wobec państwa, a w 
momencie, gdy przed gromadą sta­
je  problem  założenia spółdzielni, 
p row adzi do ostrych starć. Do tej 
w a lk i trzeba chłopom odwagi, zde­
cydowania i  pa trio tyzm u. Oto fra g ­
m ent lis tu  b ib lio teka rza  z gm iny 
Siemiechów, pow. Tarnów , w  k tó ­
re j 25 proc. ch łooów  stanow ią ku ­
łacy: „C h łop i czyta ją  na jchę tn ie j 
ks iążk i o w o jn ie , ta k ie  ja k  „L u ­
dzie o czystym  sum ien iu “ . „W o jna  
na ty łach w roga“ , ..M łoda G w ar­
dia“  i'.”>. W pływ , dotychczasowego 
czyte ln ic tw a  na masy chłopskie 
wyraża się w  tym , że zrozum ie li o- 
n i swoją pozycję klasową i  poznali 
ją. Pomogło im  to zrozum ieć i  u- 
t rw a lić  swoją godność chłopa p ra ­
cują ego. pom ogło rozpoznać ku ła ­
ka i walczyć z n im . W p ływ  czyte l­
n ic tw a  wyraża się rów nież w  tym , 
że ch łop i w ystępu ją  z coraż śm ie l­

szą k ry ty k ą  w  stosunku do, różnych 
pseudoaktyw istów  i  działaczy, tak 
samo w  stosunku do pracow n ików  
GS czy G RN“ . W  ten sposób 
ks iążk i o w o jn ie , o - partyzantce, 
dzieła pełne pa trio tyzm u i  boha te r­
stwa łudzi radzieck ich walczących 
z faszystam i zostają w ykorzystane 
do u trw a len ia  u chłopów  po­
czucia godności człow ieka pracy w  
przeciwsta w ien iu  - d o . podłości ku ła ­
ka-w yzyskiw acza, do zak tyw izow a­
nia  ich t  pobudzenia do Współudzia­
łu  w  rządzeniu gmina, co wiąże się 
z rozbudzeniem  ko n tro lu jące j i  
czu jne j k r y ty k i oddolnej.

Coraz częściej w  wypow iedziach 
chłopów działaczy terenowych, spot­
kać można m yśl, że ten stopień pa­
trio tyzm u jest jeszcze nie pełny nie 
wystarcza. W yższyr , pe łn ie jszym  
wyrazem  trosk i o dobro o jczyzny i 
je j pom yślny rozw ój jes t ju ż  dla 
coraz w iększej liczb, ch łopów  w a l­
ka o spółdzielczość p rodukcyjną . 
„M yśm y w y b ra li do tak  zwanej 
w o lne j dysku s ji dw ie  ks iążk i: Szo­
łochowa „Z orany  ugór“  i „P ie rw ­
szy s ta r t“  — pisze B. Gorzelany, 
k ie ro w n ik  zespołu czytelniczego z 
Nowego Tom yśla. —  Dlaczego? D la ­
tego, ponieważ w iem y, że dziś w a l­
czym y o przebudowę wsi po lskie j, 
że m usim y w  gospodarce ko le k ty w ­
nej osiągnąć jeszcze lepsze w y n ik i, 
żeby w ięcej odstaw ić państwu zbo­
ża, m leka, mie^ą żebv na wyższy 
poziom w ydźw ignąć naszą gospodar­
kę ro ln ą “ .

Książka o now ym  życiu w s i ra ­
dzieckie j, .o la tach budow nictw a 
kołchozowego w  ZSRR sta je  się 
w spółorganiza torem  naszych, spół­
dz ie ln i razem z ludźm i, z działacza­
m i i przez ich czyny przekształca 
psych ikę chłopską, uczy nowego sto­
sunku do pracy, do m ienia spół­
dzielczego, do ko le k tyw u . To wzór,

przyk ład , rea lna pomoc dla  dzia ła­
czy terenowych.

Na ziocie członek zarządu spół­
d z ie ln i p ro du kcy jne j N iz iny  (pow. 
Busko, woj. kieleckie), Osad W a­
cław, opow iadał o przem ianach w ła ­
snej psych ik i i  s y tu a c ji w ko le k ty ­
w ie, k tó re  dokonały się pod w p ły ­
wem le k tu ry  „Zoranego ugoru“ . 
Książkę tę czy ta li członkow ie ze­
społu w c h w ili powstaw ania spół­
dz ie ln i i  po je j powstaniu. Działacz 
spółdzielczy nauczył się od Szoło­
chowa w ie lu  p raw d  podstawowych. 
Nauczył się w łaściwego stosunku do 
lu d z i bez k rzykac tw a  i lewaczenia, 
bez kom enderow ania i  zastraszania,. 
N agu lnow  b y ł m ocnym  ostrzeże­
n iem  — zmuszał do przem yśleń. Z 
d ru g ie j s trony  zrównoważony i 
stanowczy D aw ydow  uczył metod a- 
g ita c ji i skutecznej pracy po litycz­
no-w yjaśnia jące j. Osak w y jaśn ia ­
jąc, Wciągając w szystk ich  do współ- 
gospodarowania i  wspólnego podej­
m ow ania decyzji pod w p ływ em  le k ­
tu ry  u jrz a ł kszta łtu jące  się nowe 
socja listyczne stosunki m iędzy ludź-i 
m i i  pos tanow ił je  rozw ija ć  i  u- 
macniać.

W  spó łdzie ln i książka radziecka 
ksz ta łtu je  i  no rm u je  nowe stosun­
k i. Postawę działaczy spółdzie l­
czych i wszystk ich cz łonków  ko lek­
ty w u  oceniają często spółdzie lcy 
po rów nując ich z bohateram i Szo­
łochowa, P anfierow a, N iko ła je w e j 
i  innych. Rozbudzają ci au torzy 
ideę współzawodnictwa. P rzodow ni­
cy ze „Ż n iw “  są wzorem  dla m ło­
dych przodow n ików  naszych spół­
dz ie ln i. Ks iążka radziecka sta je  się 
rea lną dźw ign ią  rozw o ju  spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych .

W  dyskusjach podczas p rze rw  nie  
m ało m ów iło  się na gorąco o książ­
kach i ich w a lorąch l C iekawe to 
uwagi. Chłop z K ie leckiego, k tó ry

A LF R E D A  L IP IA R S K A

D o  J a n a  P ie r z c h a ły  
a u t o r a  p o m ie ś c i  „ D z ie m c z y n a ”

C Z Y T A Ł A M  Waszą powieść. 
Wiem, że jest to -pierwszy 
Wasz utwór, że jesteście mło­

dzi, że studiowaliście we W rocław iu  
i  tam  pracujecie.

Ja jestem nauczycielką w ie jską i 
bibliotekarką. Z  moich rąk  brała  
młodzież i  chłopi Waszą powieść 
„Dziewczyna". Niejeden raz ją  o- 
m awia łam, niejeden raz wysłucha­
łam uwag czyteln ików. Pu m ułu z 
tych ocen ułożyła m i  się dość w y ­
raźna sprawa  —  że mianowic ie, 
wiele z Waszej powieści zagadnień 
ważnych życiowo i poli tycznie jest  
pom ijanych milczeniem lub przed­
stawionych pobieżnie albo nawet  
niezgodnie z prawdą życia.

Na przyk ład  czy nie należałoby  
podkreślić w y s i łk u  i  pracy robo tn i­
ków żuraw ińsk ich nad podniesie­
niem m a ją tku  z ru ińy? Dlaczego 
załoga m a ją tku  oprócz Szkopka, 
Genowefy  — same ślamazary? D la ­
czego nie w y rzu c i l i  zarządcy, skoro 
od dawna wiedziel i,  ja ką  oh prowa­
dzi gospodarkę i  sami nie zabrali 
się do pracy? Jeżeli później tak  do­
brze pracowali i  decydowali o swo­
im  losie, to dlaczego przedtem tego 
nie zrobil i? Nie wyjaśniliśc ie do­
statecznie, od czego to wszystko za­
leżało.

Sprawa Strutyńskiego również nie 
jest jasno pokazana. Przede wszyst­
k im  sam proces. A u to r  zlekceważył 
tak  ważny moment w  powieści. Na­
leżało uczynić z niego lekcję św ia­
domości klasowej.  Udowodnienie  
w iny ,  to mało, to za wąsko. Sąd 
Polsk i Ludow e j ma obowiązek w y ­
jaśnić głębszy sens przestępstwa ze 
społecznego p u nk tu  widzenia. Ta­
k ich  ludzi ja k  S tru tyńsk i było prze­
cież więcej.

Tą wąskość i  niejasność zaciążyła 
u Was na obrazie pracy obu part i i ,  
błędów G om ułk i i  w  ogóle w a lk i  
klasowej. Te sprawy autor powin ien  
szczególnie szeroko i  poważnie o- 
mówić. Wszystko, co dzieje się w  
książce, nie powiązane jest z proble­
m am i pracy PPR i  PPS. Nie ma ża­
dnej p rob lem atyk i współpracy (lub 
braku współpracy) tych ćlwóch p a r t i i  
przed zjednoczeniem. Czyte ln ik  nie 
widzi, dlaczego Kongres Zjednocze­
n iow y  by ł tak  prze łomowym wyda­
rzeniem, nie w ie również, czy PPS 
była jedno l i ta  i  ja k i  by ł  je j  stosu­
nek do.PPR. Wiądprąoj żę w  PPS by­
l i  tacy Strutyńscy i  tych wyrzuca­
ło się z szeregów. Poza ty m  w  
książce nie w idać wcale w p ły w u  
błędów G om u łk i  na pracę na Z ie­
m iach Odzyskanych. Te wszystkie  
sprawy powinniście by l i  właśnie na 
przykładzie m a ją tku  w  Żuraw in ie  
pokazać  — inaczej obraz ówczesne­
go życia jest n ieprawdziwy, pozba­
w iony  po litycznej treści.

Obraz Genowefy, najważniejszej 
postaci w  książce, wg mnie ma też 
pewne słabości. Aż dziwne, żeście 
nie dostrzegli, że stosunek je j  do 
Andrze ja  jest z g run tu  fałszywy.  
Czy dziewczyna in te l igentna, k tóra  
idzie przebojem przez życie i  wie,  
czego chce, nie powinna przyciągnąć 
miłego do w spó lne ' pracy dla do­
bra m ajątku, a nie pozwalać mu się 
usuwać? Taka miłość nie leży w  
charakterze tej dziewczyny, w  je j  
rozmachu klasowym.

W  Ż uraw in ie  zakłada się spół­
dzielnię. T rudno jednakże czyteln i­
kow i w ie jsk iem u uwierzyć, aby na 
jednym  zebraniu, gdzie była w ięk ­
sza część opornych, bez długiego 
przekonywania, bez ag.tacji , zapisa-

obok po lsk ich  rea lis tów  k ry ty c z ­
nych czyta Zolę, Stendhala, Balzaca, 
zachwyca się „Z m artw ychw s ta ­
n iem “  Lw a  To łs to ja  i  chc ia łby  je­
szcze przeczytać „W o jnę  i P okó j“ , 
ty lk o  nie może dostać; m ów i z w ie l­
k im  uznaniem  o „O pow ieści o 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku", o „M ło de j 
G w a rd ii“  i innych . Co w idz i nowe-
p.o w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j w  po­
ró w n a n iu 'z  ta m tym i pozycjam i? W i­
dz i w łaśnie nowego bohatera po­
zytywnego. Ten go u rz rka . porywa, 
przem aw ia na jlep ie j. Tadeusz N o­
wak, m łody zetempowiec, ze w s i 
podkie leckie j, porów nuje „P am iątkę 
z Celulozy“  i Szczęsnego z ,,^ak 
hartow a ła  się s ta l“  i Paw ką Korcza- 
ginem. Obaj w yra s ta li na kom un i­
stów, obaj n ie ła tw e m ie li życie i 
tru d n e  przejścia. No i  obaj są tak  
żyw i, p iękn i i  odważni.

W edług w artośc i a rtystycznych i 
ideow ych bohaterów  radzieckich, 
czyte ln icy  w ie jscy doceniają nasze 
■książki, naszych bohaterów  li te ra tu ­
r y  współczesnej. Tadeusz Nowak 
słyszał o tym , że Fad ie jew  przere­
dagował jeszcze raz „M łodą  G w ar­
d ię “ . C hcia łby przeczytać tę nową 
książkę. C iekaw i go, czy bohate­
ro w ie  są jeszcze p iękn ie js i, plastycz- 
n ie js i i odważnie js i. I  k iedy  prze­
szliśm y na tem aty  związane ze 
współczesną lite ra tu rą  polską, przo­
du jący k ie ro w n ik  zespołu czy te ln i­
czego uważa, że w ie le  naszych po­
w ieści trzeba by koniecznie przero­
bić, a naw et napisać od nowa. Trze­
ba by w yrzuc ić  w szystkie  k u k ły  i 
r anekihy pozorujące bohaterów, a 
pokazać żyw ych p raw dz iw ych  lu ­
dzi.

W  ten sposób czy te ln ik  w yro b io ny  
ro szkole rea lizmu socjalist.yczneao 
l i te ra tu ry  radzieckie j stawia naszej 
l i te raturze wysokie wymagania .

B ron is ław  G ołębiowski

lo się aż 40 członków. Nie znali sta­
tu tów  i  nawet nie wiedziel i,  ja k i  u 
nich będzie typ  spółdzielni. Biorę  
udział w zakładaniu spółdzielni w  
naszej w s i i  w iem, że nie idzie to 
tuk  ła two i  prędko.

Po cóż hokus-pokus? Gdyby na  
tym  zebraniu zapisało się 6 człon­
ków i  ci przez agitację wciągnęl i 
resztę, byłoby to prawdziwe, a 
nam pomogło w  pracy ukazując,  
j a k  zdobywać coraz więcej ludzi.

I  jeszcze jednej rzeczy nie chce 
się wierzyć. Popełniono morderstwo
— zab il i  dziewczynę, podpali l i  stogi 
i  to wszystko przeszło bez echa. To  
nie do pomyślenia, żeby w  Polsce 
Ludow e j było takie bezkrólewie. 
Przecież m imo warunków , w  jak ich  
się to działo, władza była i  po­
w inna  się tą sprawą zainteresować. 
Tymczasem dopiero przypadek od­
k ry w a  w  d ług i czas później spraw­
cę zbrodni.

Wasza powieść mogła dać wiele  
dobrego czyte ln ikowi,  zwłaszcza 
wie jsk iem u — m ów i przecież o waż­
nych dla niego i  b l isk ich sprawach
— jednakże pokazuje te sprawy za 
często n ieprawdziw ie i  powierz­
chownie.

Bardzo bym  się cieszyła, gdybyś* 
cię wzię l i  te uwagi moje i czyte ln i­
ków w ie jsk ich  do serca i  przy no­
w ych  pracach uwzględn i l i  to, co m y  
tu  nazywamy pożytecznością książ­
ki.

W A C ŁA W  K O S O B U C K I

JESZCZE O KSIĄŻCE 
BOCHEŃSKIEGO...

(Rady czyte ln ika)

IS A L E M  już  o książce Jacka  
Bocheńskiego *), ale chciał­
bym  jeszcze napisać o jed­

nym  opowiadaniu pt. „Rozbitek".
Według mnie sprawa Węgrzyc- 

kiego nie została w  książce za­
kończona. W ęgrzycki jako  sołtys, 
a więc człowien uświadomiony, do 
którego part ia  i chłopi m ie l i  zau­
fanie, na w a l i ł  na całej Unii i  nie 
bardzo się w ie dlaczego. Według  
mojego zdania byłoby bardzo źle 
uważać, jakoby  W ęgrzycki nie przy­
stąp ił do spółdzie lni ty lk o  z powo­
dy. jak ichś grzechów po l itycznych w  
przeszłości'. 'L e p ie j  byłoby powie­
dzieć, iż ten W ęgrzycki całą duszą 
by łby  w  spółdzielni, gdyż nawet  
sam już  szedł z prośbą, aby go p rzy­
jęto, lecz spotkał Kubalę i praw ie  
u tej samej c h w i l i  Węgrzycki za­
wróc i ł ,  ja k b y  sam w id o k  K u b a l i  
odstraszył Węgrzyckiego od zamia­
ru  napomknięcia o spółdzielni. A  
czyte ln ik  nic nie wie o samym K u ­
ba li i  o innych w p ływ o w ych  oso­
bach i  ja k  tam wszystko to się 
układało.

Opiszę to na przyk ładzie jednej 
spółdzielni, przy k tó re j zakładaniu  
bra łem udział. Otóż w  Dębio- 
nach na 16 ro ln ikó w  przystąp iło  
ty lk o  9 i  jedna kobieta, Olszewska. 
Rzecz charakterystyczna — przystą­
p i l i  tam właśnie ro ln icy  zamożniej­
si, in n i  natomiast  — zostali. Zosta ł 
m. in. Sufajda, m ądry  chłop, uczo­
ny trochę, k tó ry  wiele rozumia ł i  
wiedzia ł o spółdzielni. On po prostu  
z całą szczerością m ów ił,  że się koł­
chozu nie boi, ty lk o  m ó w i ł  — po 
jak iego licha mnie da li gospodar­
stwo indyw idua lne i  ja  nabrałem  
ty le  d ługu na jego zagospodarowa­
nie, więc niech dadzą jeszcze ro k  
pogospodarzyć indyw idua ln ie . Po ro­
ku rzeczywiście Sufajda przystąp ił 
do spółdzielni, a przystąp ił dlatego, 
że się członkowie od niego nie od­
gradzali.

A  wyobraźmy sobie na przykład,  
że spółdzielcy odgrodzil iby się od Su- 
j t i jay .  uważaliby go za wroga. Wte­
dy Sufa jda by łby  d rug im  Węgrzyc- 
kim, k tó ry  me zachęcany, nie wcią­
gany do spółdzie lni w  życiu co­
dziennym, w  codziennych spotka­
niach ze spółdzielcami odwróc i łby  
się od spółdzie lni i  zetknął się z 
ku łak iem  W ujtkowsk im . W ojtkow-  
ski m ia ł w p ły w  na biedotę, przy  
tym  być może, że Węgrzycki za je ­
go poparciem był kiedyś sołtysem. 
Do tego W ojtkow sk i k i lka  razy po­
życzył Węgrzyckiemu pieniądze, a 
zważywszy iż Węgrzycki by ł chło­
pem ambitnym, więc nie chciał się 
sprzeniewierzyć swemu dobroczyń­
cy, k tó ry  mu . w yg od z i ł" . Takie po­
życzki to wyższa po l i tyka , k tórą  
bogacze gra ją u małoro lnych na  
am bic j i  i na zamazywaniu przeci­
w ieńs tw  klasowych. Toteż kułacy, 
ja k  trzeba, metodę tę stosują. Wę­
grzycki padł je j  ofiarą.

Ważne również jest to jacy lu  
dzie są w  spółdzielni i nią k ierują ,  
j  t k i  jest ich stosunek i do pracy  
w  spółdzielni i  do tych, k tórzy są 
poza spółdzielnią. Bardzo często tak  
się zdarza, że ci k ie row n icy  nie 
przyciągają, ale ty lk o  odstraszają od 
spółdzie lni innych ludzi. I  u nas, 
i  w  oko licy by ły  takie wypadk i.
„ A k ty w iś c i “  to spółdzielni okazali 
się kombinatorami,  tak się sami w y ­
m iga l i  od pracy, że zniechęcil i in ­
nych. Ciekawe, ja k  to było z Wę- 
grzyckim. Szkoda, że autor tego do­
k ładn ie j nie nanisał o K u b a l i  i  in ­
nych działaczach.

*) Ja cek  B o c h e ń s k i: „Z g o d n ie  z p ra ­
w e m “ -
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U C H  W A Ł A

Pierwszego Krajowego Zjazdu przodujących  
Kierowników Świetlic wiejskich

(2 7 i 28 m a/a  19.53 r.)

ARÓD polski pod przewodem klasy robotn i­
czej i je j  awangardy, Polskie j Zjednoczonej 
P ar t i i  Robotniczej, buduje w  codziennym  
trudzie potężny, socjalistyczny przemysł,  po­
dnoszą^. z dnia na dzień dobrobyt mas p ra ­
cujących.

Z  uprzemysłowieniem naszego k ra ju  postępuje k rok  
za k rok iem  l ikw idac ja  wielowiekowego zacofania go­
spodarczego i ku l tu ra lnego wsi, rośnie i  rozw ija  się 
gospodarka rolna, podnosi się stale dobrobyt m il iono­
w ych  rzesz pracującego chłopstwa.

Coraz *zersze przechodzenie mało-i średniorolnych  
chłopów na tury gospodarki zespołowej jest nie ty tko  
wyrazem  przełomu w  życiu gospodarczym  insi pol­
sk ie j  — stanowi ono także o lbrzym i postęp w  św ia­
domości pracującego chłopstwa.

Szerokie kręg i zatacza rewoluc ja  ku l tu ra lna  w  na­
szym kra ju ,  zapuszczając głębokie korzenie na ws i  
polskie j.

Rośnie nowy, świadomy swych zadań człowiek. 
Wzmaga się tego pęd dc wiedzy i  ku l tu ry ,  uczy się 
on doskonalić gospodarkę rolną, wciąż aktywnie jszy  
staje się jego udział 'w rządzeniu państwem.

Synowie i córki pracujących chłopów zapełnia ją  dziś 
szkoły i  wyższe uczelnie, zdobywają wiedzę, niegdyś 
niedostępną dla dziecka chłopskiego, uczą się, ja k  
pracować dla w ie lk ie j  sprawy  I udownic twa socjaliz­
mu. Szczególnie spółdzielczość produkcy jna  otw iera  
przed młodzieżą w ie jską możność szerokiego awan­
su we własnej gromadzie.

Powstała na wsi w ie lka  sieć szkół, b ibliotek, kin. 
Powsta ją  przedszkola i  żłobki.  M am y obecnie ponad 
14 tysięcy świetl ic  w ie jsk ich  — gminnych, gromadz­
k ich  X pegeerowskich. Rozbudowuje się sieć domów  
ku l tu ry .  Czynnych jest ponad 9 tysięcy zespołów 
oświatowych, 8 tysięcy zespołów artystycznych, 5 ty ­
sięcy zespołów redakcy jnych gazetek ściennych, z 
górą 1.100 kursów języka rosyjskiego, tysiące zespo­
łów  oświaty -olniczej. 300.000 uczestników zespołów 
świet l icowych na wsi kształc i się, podnosi swój po­
z iom polityczny i  ku l tu ra lny .  Świet l ice p rom ien iu ją  
na m i l iony  w idzów i  słuchaczy  — przyczyn ia ją  się do 
podnoszenia ich poziomu poli tycznego, do kszta łtowa­
nia ich upodobań artystycznych.

Masowy amatorsk i ruch artys tyczny na wsi w ydo­
bywa z zapomnienia postępową sztukę ludową, k u l ­
ty w u je  i  upowszechnia piękno fo lk lo ru  polskiego.

Wiele św ie t l ic  w ie jsk ich  ak tyw n ie  reaguje na bie­
żące wydarzenia naszego życia poli tycznego i gospo­
darczego, coraz um ie ję tn ie j popu laryzu je wytyczne  
P a r t i i  i Rządu a t ra kcy jnym i środkami pracy oświato­
we j i artystycznej.

Rośnie stale wielotysięczna rzesza ak ty w u  społecz­
nego — świadomych działaczy ku l tu ra lno  - oświato­
wych, k tórzy  swym  zapałem i  bojową postawą prze­
łam ując w iele trudności walczą of ia rn ie  na jednym  z 
najważnie jszych i  na jt rudn ie jszych f ron tów , na f ro n ­
cie ideologicznym, froncie w a lk i  o naukowy, mate- 
r ia l is tyczny pogląd na świat, o postęp i rozwój k u l ­
tu ry  narodowej, o socjalizm.

*

M im o  poważnego dorobku w  dotychczasowej pra­
cy św iet l ic  narada stwierdza niedostateczne nadą­
żanie pracy k u l tu ra lno  ■ ośw iatowej za State wzra­
s ta jącym i zadaniami wsi polskie j.

W c h w i l i  obecnej, w  warunkach  wzmożonego w y s i ł ­
ku  narodu polskiego przy rea lizac ji P lanu 6-letniego, 
w  warunkach  zaostrzającej się w a lk i  klasowej na wsi  
i  konieczności przyśpieszenia tempa przemian gospo­
darczych wsi, wzmożonej w a lk i  o pokój, mezoęane 
jest przezwyciężenie dotychczasowych braków i nie- 
domagań, k tóre nie pozwala ją św iet l icom  należycie 
spełniać swej rol i.

1. Wiele św ie t l ic  słabo wiąże swoją pracę z życiem  
gromady, odrywa się od aktua lnych, żywotnych pro ­
blemów .nurtu jących pracujące chłopstwo, od bieżą­
cych zadań gospodarczych swego terenu i zobowiązań  
w s i wobec Państwa, nie staje się dostateczną pomocą 
w  walce klasowej pracującego chłopstwa, nie dema­
skuje w łaśc iw ym i sobie środkami krętactwa i  w yzy ­
sku kułackiego, słabo pomaga w  w y jaśn ian iu  is toty  
wyższości gospodarki ko lek tywne j,  niedostatecznie 
reaguje na wydarzenia po li tyczno -  gospodarcze w 
k ra ju ,  w  daleko niewystarczający sposób pomaga lud ­
ności gromady w  orien towan iu  się w  sy tuacji m iędzy­
narodowej, wciąż zbyt słabo demaskuje i zwalcza p ro ­
pagandę imperia l is tyczną  — wrogą plotkę.

2. Znaczna część św ie t l ic  w  gromadach uspóldziel- 
czonych nie skupia swej pracy w o kó ł zadania umoc­
nien ia spółdzie lni produkcy jne j.  Słabo nasyca pracę 
prob lem atyką  przestrzegania S ta tu tu , dyscyp liny  pra­
cy i  współzawodnic twa, socjalistycznego stosunku do 
własności społecznej, popu laryzacji d n ió w k i obrachun­
kowej,  przyciągania indyw idua lnych  chłopów do spół­
dzieln i.

3. Świetlice niedostatecznie koncen tru ją  uwagę na 
popu laryzowaniu i  k rzew ien iu materialistycznego po­
glądu na świat  wśród ludności w ie jsk ie j,  za mało  
zwalczają zabobon i  przesądy.

4. Za mało uwzględnia się w  świetlicach popu la ry ­
zację wiedzy rolniczej.

5. N iektóre świetl ice ograniczają się w  swej pracy  
do zespołów artystycznych, nie poświęcają uwagi  
czyte ln ic twu, zespołom ośw iatowym  i in nym  fo rm om  
pogłębionej pracy ośw iatowej i ideologicznej

6. Wiele św ie t l ic  cechuje wciąż nieprzezwyciężona ży­
wiołowość, kampanijność, b rak planowości, częste 
rozpadanie się zespołów.

7. Św ie t l icom  udzie lana jest zbyt słaba pomoc in -  
s trukcy jn a  i  metodyczna ze strony aparatu M in is te r­
s twa K u l tu r y  i  Sztuki, wydz ia łów  k u l tu ry ,  prezydiów  
rad narodowych, domów ku l tu ry .

8. N iektóre  rady narodowe w  coraz w iększym  stop­
n iu  za jm u ją  się zagadnieniami k u l tu ra lno  - oświato­
w ym i,  większość jednak wykazu je  słabą troskę o 
świetlice, w  w y n ik u  czego znaczna część loka l i  świe­
t l icow ych  zna jdu je  się w  zaniedbanym stanie, nie u ru ­
chamia się w porę kredytów, niedostateczna jest t ro ­
ska o kadry, opieka i pomoc dla k ie row n ikó w  św ie­
t l ic  w  codziennej pracy, rzadko omawiane są sprawy  
św ie t l ic  na posiedzeniach prezydiów.

*

N a r a d a  u w a ż a  z a  k o n i e c z n e :
1. Podnieść poziom po lityczny masowego ruchu k u l­

tu ra lno  - oświatowego na wsi.
Ściśle związać działalność św ie t l ic  z ak tua lnym i  

po l i tycznym i i  gospodarczymi prob lem am i gromady.
Przepoić wszystkie  fo rm y  pracy, w a lką  o podniesie­

nie p rodu kc j i  ro lne j, o te rm inowe i  systematyczne 
w yw iązyw an ie  się wsi z obowiązków wobec Państwa  
Ludowego.

Uczynić ze św ie t l icy  skuteczne narzędzie w a lk i  w  
ręku  biedoty w ie jsk ie j  i  średniego chłopstwa z w y ­
zyskiem ku łack im , o rozw ó j spółdzielczości p ro du k ­
cyjnej.

2. Pogłębiać pracę wychowawczą. K rzew ić  um i ło ­
wanie ludowej Ojczyzny i  dumę z je j  wspan ia łych  
osiągnięć, bogatych t ra d y c j i  postępowej k u l tu r y  na­

rodowej,  wolnościowych i  rewo lucy jnych  w a lk  ludu  
poisKiego.

Budzić nienawiść do imperia l izmu, zwalczać kosmo­
poli tyzm, wychowywać w  duchu in ternacjonal izmu,  
przy jaźn i i  miłości do Z w iązku  Radzieckiego. Przy-  
azyniać się pracą ku l tu ra lno  - oświatową do zacie­
śnienia i  pogłębienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
do cementowania jedności narodowej,  do m obil izowa­
nia szerokich mas, by codzienną pracą wnos i ły  coraz 
większy w k ład  naszej Ojczyzny w  ogólną w a lkę  o po- 
kój.  «,

3. Wzmóc w  świetlicach pracę światopoglądową, 
zwalczać nieustępliwie zabobon, gusła i przesądy po­
przez szerokie popularyzowanie wiedzy przyrodniczej,  
organizowanie na te lematy odczytów, pogadanek, kol 
samokształceniowych, Wszechnicy Radiowej,  ko rzy­
stanie z f i lm ó w , przezroczy i innych środkow poglą­
dowych.

4. Szeroko uwzględniać w  działa lności św ie t l ic  p ra ­
cę nad książką czytanie prasy, organizowanie zespo­
łów  czytelniczych i  samokształceniowych, popularyzo­
wać w  odczytach i  pogadankach wiedzę m arks is tow­
ską, ku l tu rę  i  sztukę oraz inne dziedziny nauki.

5. Wszechstronnie rozw ijać masowy ruch artystycz­
ny na wsi. Pełn ie j wydobywać i  upowszechniać postę­
powe tradycje śpiewu i  tańca ludowego, pielęgnować  
i  rozw ijać piękno fo lk lo ru  regionalnego, podnosić po­
ziom. ideologiczny repertuaru zespołów tea tra lnych i 
chórów, szeroko uwzględniać pieśń masową i rew o lu ­
cyjną, sztuki współczesne itp., niestrudzenie podnosić 
poziom artystyczny zespołów.

6. Rozwinąć szerzej pracę nad upowszechnieniem  
wiedzy rolniczej. Skupić w o kó ł św ie t l icy  in te l igencję  
wie jską , przodujących p ra k tykó w  ro ln ików . O rgan i­
zować systematycznie odczyty i pogadanki,  koła m i-  
czurinowców, pole tka doświadczalne, zaznajamiać  
chłopów z przodującymi tv świecie doświadczeniami 
i  m u k ą  radziecką w tym  zakresie.

*

D l a  s z y b k i e g o  p r z e z w y c i ę ż e ­
n i a  b r a k ó w  i  u l e p s z a n i a  p r a c y  
ś w i e t l i c  n a l e ż y :

1. Prowadzić w  św iet l icy w y trw a le ,  nie zrażając się 
trudnościami, p lanową i systematyczną pracę pozwa­
la jącą na stopniowe doskonalenie i  rozw ijan ie  róż­
nych fo rm  je j  działalności. Zerwać z kampanijnością  
i  sezonowością w  pracy. U trwa lać i  rozw ijać  żyw o t­
no ś'' zespołów.

2. Skupić w okó ł św iet l icy szeroki a k ty w  społeczny, 
w  szczególności młodzież ZMP-owską, in te l igencję  
wie jską i nauczycielstwo Ożywić działalność zarządów 
świetlic, powiązać ściśle pracę b ib l io tek  z pracą świe­
tlic.

3. Propagować w  św ie t l icy  sport i  wychowanie  f i ­
zyczne, zdawanie no rm  SPÓ, wiązać pracę św ie t l icy  z 
działalnością LZS-ów.

4. Obowiązkiem k ie row n ika  św ie t l icy  jest stale p ra ­
cować nad wzbogaceniem swojej w iedzy po litycznej i 
fachowej, przodować swą postawą mora lno  - politycz­
ną, zdobywać autorytet i  sympatię otoczenia.

5. Wzorcowe świetlice gminne pow inny  dążyć do 
coraz szerszego oddzia ływania na sąsiednie świetlice  
powiązać ściśle pracę bib l io tek z pracą świetlic  w gro­
madach

6. Powia towe domy k u l tu ry  pow inny  stale podnosić 
i  doskonalić swą pracę poli tyczną, artystyczną i  oświa­
tową. by stać się ośrodkiem życia ku ltu ra lnego swego 
terenu, p rom ien iu jącym  na okoliczne wsie. Pow inny  
one głęboko docierać w  teren i udzielać systematycz­
nej nomocy i metodycznej świetl icom w ie jsk im .

7. M in is ters two K u l tu r y  i  Sztuk i pow inno rozsze­
rzyć akcję szkolenia k ie row n ików  świetlic , podnieść 
poziom kurso-konferenęji ,  szerzej niż dotąd udostęp­
niać k ie row n ikom  św ie t l ic  i a k tyw is tom  zapoznawanie  
się z doświadczeniami pracy k u l tu ra lno  - oświatowej 
Zw iązku Radzieckiego, uogólniać i  upowszechniać do­
świadczenia przodujących św ie t l ic  i  pow ia towych do­
mów k u l tu r y  w  kra ju .

A pa ra t  M in is ters twa K u l tu r y  i  Sztuk i a zwłaszcza 
Ośrodek Ins t rukcy jn o  - Metodyczny oraz rady naro­
dowe w in n y  w  oparciu o domy k u l tu ry  zorganizować 
systematyczną pomoc in s trukcy jno  - metodyczną dla 
świe t l ic  w ie jsk ich , ulepszyć i  wzmocnić kontro lę  ich  
pracy.

8. Rady narodowe pow inny  otoczyć należytą opieką 
świetlice, w  w iększym  niż dotychczas stopniu trosz­
czyć się o doprowadzenie do należytego stanu pomie­
szczeń świet l icowych, w  porę u ru c h o m ić . kredy ty  i  
pomagać w  m ob il izowaniu  rezerw f inansowych wśród  
społeczeństwa, z nadwyżek GS-ów itp. Należy czym 
prędzej ożywić mało aktywne i  tzw. m artwe świe­
tlice. Rady narodowe pow inny  wzmocnić wydzia ły  
i  oddziały k u l tu ry ,  by uczynić je zdo lnym i do koor­
dynowania i  lepszego pok ierowania ruchem  św ie t l i ­
cowym  na wsi, pow inny  ożywić  komisje oświaty i ku l­
tu ry  rad narodowych, zwłaszcza pow ia towych i  gm in­
nych.

9. Zw iązek Samopomocy Chłopskie j pow in ien wzmóc  
pracę na odcinku świetlic .  W  szczególności należy 
uak tyw n ić  zarządy i  koła gromadzkie, aby bra ły  
czynny udzia ł w  pracach świet l icowych, pomagały w  
organizowaniu funduszu społecznego dla świetlic, w  
doprowadzeniu do należytego stanu loka l i  św iet l ico­
w y c h , w  zakładaniu nowych św ie t l ic  i ożyw ian iu ich  
działalności.

Uczestnicy Narady zwracają się do kół Z M P  w  ca­
ły m  k ra ju ,  aby delegowały najlepszych swych ak ty ­
w is tów  do pracy w  świet l icach w ie jsk ich , aby m ło­
dzież ZM P-owska wnosiła do tej pracy swój zapał, 
in ic ja tyw ę  i  entuzjazm, aby powracającą młodzież 
z brygad SP włączały do pracy w  św iet l icy  oraz do 
remontowania loka l i  i  pomocy w  zakładaniu nowych  
świetlic .

Uczestnicy Narady apelu ją do Zw iązków  Zawodo­
w ych  i  św ie t l ic  robotniczych, do w ydz ia łów  politycz­
nych POM -ów i organizacj i masowych, do nauczyciel­
s twa i in te l igenc j i  twórczej,  do in s ty tu c j i  artystycz­
nych i  ośw iatowych  — aby przyszły z wszechstronną  
pomocą św iet l icom  w ie jsk im , p rzyczyn i ły  się do pod­
noszenia pracy ku l tu ra ln e j  na ws i na wyższy poziom 
po lityczny i  artystyczny.

Narada w zyw a  wszystk ich k ie row n ikó w  i  a k ty w i­
stów św ie t l ic  w ie jsk ich  do pełnego włączenia świe­
t l ic  w  kampanię wyborów  terenowych rad narodo­
w ych  tak, aby świetlice przyczyn i ły  się do jeszcze 
silniejszego zespolenia pracujących chłopów w  soju­
szu robotniczo-chłopskim, do zespolenia m i l ionów  ko­
biet i młodzieży w ie jsk ie j  w okó ł w ładzy ludowe j , do 
zwiększenia aktywnośc i mas we współrządzeniu Pań­
stwem Ludowym .

Uczestnicy Narady w zyw a ją  k ie row n ikó w  świetl ic  
wie jsk ich  z całego k ra ju  do pode jm owan ia  zobowią­
zań w  d ług o trw a łym  współzawodnictw ie dla godnego 
uczczenia X-lec ia  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

W ychowujem y niestrudzenie i  o f ia rn ie  pokolenie  
budowniczych Polsk i Ludowej.

Realizujemy wskazania ukochanego przywódcy, na 
szego narodu  —• Towarzysza Bolesława Bieruta.

JA N  K O P R O W S K I

PIERW SZY TYD ZIEŃ FABRYCE

Pią tek 20 marca 1953

W CZO RAJ um ów iłem  się z dy­
rekto rem  na rozmowę. Po 
p rzybyc iu  okazało się, że d y ­

re k to r w y jecha ł w raz z sekretarzem  
organ izacji p a rty jn e j do PO M  w  
Bogdance, pozostającym  pod opieką 
zakładu.

Wobec tego udałem  się do człon­
ka egzekutywy, Majewskiego. Jest 
to  człow iek średniego wzrostu, o ja ­
snym  spojrzeniu.

— Przychodzę — pow iedzia łem — 
poznać waszą fab rykę  *), poznać lu ­
dzi, by móc o tym  napisać reportaż, 
opowiadanie, może nawet powieść.

— Dobra — pow iedzia ł M a je w ­
s k i — cieszymy się bardzo. P rzy­
chodźcie, u ła tw im y  wam  to zadanie.

— A le  — w trąc iłem  — chcia łbym  
was prosić o cie rp liw ość. N ie spo­
dziew a jc ie  się tak  od razu u tw o ­
ru. Może to przyjść prędko, ale m o­
że rów nież trzeba będzie poczekać.

— N ie potrzebujecie m i o tym  
m ówić. W iadomo, że pisanie to nie 
p iekarn ia .

— I  jeszcze jedno — dodałem. — 
N ie róbcie sobie ze mną zbytniego 
zachodu. Ja w iem  przecież, że m a­
cie m nóstwo obow iązków.

— Oj tak, to prawda. Roboty po 
uszy. I le  razy wraca się do dom u 
późnym wieczorem!.. Żona nieraz po­
w iada: „P rzeprow adziłbyś się do 
fa b ry k i na m ieszkanie. Co ja  tu 
mam  z ciebie?“

M a jew sk i rozkłada ręce i uśm ie­
cha się. Pytam  o św ietlicę. Czynna 
jest codziennie od godziny d ru g ie j 
po po łudn iu  do dz iew ią te j w ieczo­
rem.

Sobota 21 marca

D O św ie tlic y  wejście prow adzi 
od ulicy. P ortie r, m iły  s ta ru ­
szek z dużym i wąsami, nie 

chce m nie wpuścić. Tłumaczę mu, 
k to  jestem i co mnie tu  sprow a­
dza. Pokazuję legitym ację.

— W y m i n ie  mówcie, bo ja  to 
- wszystko rozum iem . A le  wpuścić 

was bez p rzepustk i nie mogę.
— To poproście św ie tlicow ą na 

po rtie rn ię .
W yszedł na podwórze i  stanąwszy 

pod m urem  dom u z o tw a rtym  na 
p ierw szym  p iętrże oknem zaw oła ł: 

— Pani F ir le ! Pan i F ir le ł Niech- 
no pani tu  zejdzie! Jakiś pan cze­
ka.

Po c h w ili przyszła św ietliczanka. 
Pogadaliśm y w  tró jk ę  i  zab ra li 
m nie ze sobą do św ie tlicy . Jest to 
duża izba, ściany obwieszone ha­
słam i, w yc inan kam i z gazet i  obra­
zami. Na sznurze przeciągniętym  od 
okna do d rz w i suszą się spodenki 
sportowe.

—  J u tro  jes t mecz —  tłum aczy 
m i F ir le . —  M y tu  m am y k lu b  p i ł ­
k i nożnej.

W  po ko iku  p rzy lega jącym  do 
ś w ie tlic y  m ieści się b ib lio teka .

F ilr le  jes t szczupła i  ja k  na k o ­
bietę dość wysoka. Ma na sobie ja ­
snozie lony sweterek. Oczy przyc ią­
ga ją chabrow ym  lśnieniem . Roz­
mowa schodzi na czyte ln ic tw o . B i­
b lio teka  liczy  1000 tom ów. Co lu ­
dzie czytają?

F ir le  zastanaw ia się.
— Wszyscy upom ina ją  się o 

ks iążk i stare, dawniejsze. N ie chcą 
czytać dzisiejszych autorów .

—  Dlaczego?
—  A bo ja  wiem?
—  N ie próbowała pani dowiedzieć 

się? Gdy się zna przyczyny, m oż­
na je  usunąć.

Przerzucam y się na rozm owę o lu ­
dziach. F ir le  n ie  może się nachw a- 
lić  dy re k to ra  fa b ryk i, Ratajczyka.

— Żeby pan w iedzia ł, co tc za 
cz łow iek! F a jny tak i, na pewno się 
panu spodoba. Jego tu wszyscy lu ­
bią. W  ogień by za n im  poszli. A  
ja k i ma posłuch. Gdy się prze jdzie 
po warsztacie i pow ie ludziom , że 
jes t zebranie, to wszyscy przyjdą. 
A le  lu b i być i ostry. Jak ktoś za­
w in i, to  go tak  op ie truszy, że p ro ­
szę siadać.

(Fragmenty dziennika)

W torek 24 marca

GA B IN E T  dyrek to ra  mieści się 
na d rug im  p ° trz e . O dbywała 
się u niego w łaśnie jakaś na­

rada, w ięc m usiałem  czekać. P ra­
cow nicy sekre ta ria tu  spozierali na 
m nie z zaciekawieniem  fo rm u łu ją ­
cym  się w  pytan ie : Co on za jeden? 
Po co tu  przyszedł?

D y re k to r p rzy ją ł mniie z pewnym  
zakłopotaniem . Odniosłem wrażenie 
(może m ylne), że nie w ie, co ze 
mną począć. Jest średniego w zrostu 
o śniadej cerze.

O w ie le  ciekawsze wrażenia m ia ­
łem  na parterze, w  pokoju sekre­
tarza o rgan izacji p a rty jn e j — K up­
czyka. Zebrała się u niego grupka 
lu dz i: przewodniczący ź M P  — G ło­
wacki. wciąż roześm iany (Kupczyk 
m ów i o n im : „Sm iszny ten nasz 
G iowaoki, dziecko p raw ie “ ), ślusarz 
A leksanderek i dwóch urzędn ików .

K upczyk jest to prosty, nieskom ­
p likow an y , ale rozsądny i  gospo­
da rny człow iek, liczy  la t ponad 
czterdzieści, tw a rz  ma dużą, na 
p ierw szy rzu t oka groźną. A le  już  
po k ilk u  zdaniach p ryska ją  lody, 
czujem y się swojsko. O prow adził 
mi-.ie po fabryce, zw iedziłem  odle­
wnię, dzia ł mechaniczny, narzę- 
dziownię i ślusarnię. K upczyk po­
w iedz ia ł o sobie: „B ra k i to ja  mam 
duże, uczyć się muszę jeszcze, ale 
w  p ro d u k c ji n ik t  m nie nie w y k i­
wa. Przeszedłem tu  w iszystk ij dz ia­
ły “ .

W poko ju  p a r t i i na jw ięce j m ó w ił 
A leksanderek. Dow iedzia łem  się, że 
ma la t trzydzieści, jest żonaty, có­
reczka jego liczy  6 lat. Przedtem 
pracow ał jak iś  czas w  f ilm ie  jako 
zastępca k ie ro w n ika  produkc ji, p ra ­
cow ał z Fordem  nad film e m  „M ło ­
dość Szopena“ .

— A le  wyszedłem  stam tąd. C ią­
gnęło m nie "do fa b ry k i, chcia łem  ro ­
b ić w sw o im  zawodzie.

W  Fabryce Maszyn pracuje do­
p iero od listopada, ale ju ż  dał się 
poznać ja ko  zdolny, uśw iadom iony 
p racow nik. Sekretarz K upczyk w y­
raźn ie  go ho łub i.

—  Ja to, w iec ie  — zw ie rza ł się A- 
leksanderek — i poczytać lub ię  i 
popisać. Trzeba by spisać swoje 
przeżycia okupacyjne. Cały czas by­
łem  w  Niemczech na robotach. W 
K ie ł, znacie?

K iw n ą łe m  głową. O fabryce mó­
w i A leksanderek z zapałem, k r y ­
ty k u je  dużo.

— T u ta j to tak : gdzie się nie r u ­
szy, tam  się prószy. Ludzie jesz­
cze nie w ychow ani, ja k  należy. 

G łow ack i ca ły czas śm ieje się.
— Weźcie tę m łodzież n^szą — 

ciągnie A leksanderek — co ona ma 
za problem y. W szystko je j w  łapy 
kładą. A lb o  to ona c ie rp i ja ką  bie­
dę, niedostatek? W szystko dziś dla 
m łodych. A  ja , kuchn ia  go w  de­
chę, la ta łem  do szkoły z K ą tne j na 
B a łu ty , bo m nie z dwóch szkół ko ­
le jn o  w y rzu ca li za to, że byłem  
czerw onym  harcerzem  i bra łem  u- 
dz ia ł w  pochodach p ierw szom ajo­
wych. A  k ie ro w n ik  szkoły b y ł tak i, 
że b i ł nas z upodobaniem  ołówkiem .

Spotkałem  go k:edyś. Trzeba 
będzie m u przypom nieć jego prze- 
? (ość

— D a j cz łow iekow i spokój — 
w trąca Kupczyk. — M ógł się zm ie­
nić, zrozumieć sw oje dawne błędy. 
C złow iek nie słońce. N ie od razu 
świeci. Jeden z urzędn ików  m ów ił 
mało, d ru g i n ie  odzywał się wcale. 
Z K upczyk iem  um ów iliśm y się na 
ju tro  na godzinę czw artą  po po­
łudn iu .

Środa 25 marca

PR Z Y JR Z A ŁE M  się dobrze za­
budowaniom  fabrycznym . S ta­
now ią one zam kn ię ty  pro­

s toką t z placem po środku.
— Ciasno nam — pow iedzia ł 

K up czyk  — plac n ie  nadaje się dla 
nas, dlatego ta k i tu  bałagan.

Fabryka  potrzebu je dużo ziem i i 
p iasku dla w yko nyw a n ia  od lewów 
że liw nych. Zsypuje się te m a te ria ły  
na placu, skąd idą one na dzia ł o- 
d lew n iczy, stam tąd zaś w yw ozi się 
m a te ria ł zużyty j ju ż  n iepotrzeb­
ny, T rudn o  w  tak ich  w arunkach o 
ja k iś  w iększy ład  i  porządek na

placu, zwłaszcza, że m usi się tam  
jeszcze pomieścić koks, stare żela­
zo, drzewo itp . N atom iast w  samej 
fabryce porządek i ład niepośled­
ni. W idać, że ludzie  troszczą się o 
swój warsztat. W szystko ma swoie 
miejsce, maszyny utrzym ane w  czy ­
stości, przejścia m iędzy maszynami 
choć wąskie, nie tarasowane mate­
ria łem .

“  Ud jjumy-m Śląsku, gdzie
b ra t m ój S tan is ław  jest d j re k to ­
rem. S truga ciepła rozla ła się w  
m ym  sercu. W szystko to stało s ie 
naraz dla m nie ja kb y  bliższe w y ­
dało m i się nagle, że łączy m n e  
z tym  ludźm i tu ta j pewne pokre­
w ieństwo. Zacząłem innym  okiem  
spoglądać na to, co otacza mnie do­
koła. Podzie liłem  się tym  z K upczy­
kiem .

— I i i  — pow iedzia ł on — to 
czy się, jesteśmy w rodzinie, 
s-woi. T k tq rozumiem.

zna-
sam i

Uiątek 27 marca,

Z E B R A N IE  m ia ło  dram atyczny 
przebieg, bowiem  na P0I  
rządku dziennym  stała SD\ T  

. w ykluczen ia z Podstawo- 
we, O rganizacji P a rty jn e j dw^  
towarzyszy: Andrzejczaka i  p .ka  

Sekretarz Kupczyk om awianie 
n a jp ie rw  postawę i działalność An 
drzejczaka s tw ie rdz ił, że od roku  me 
b v ł on na żadnym  zebraniu nam -i 
nym , nie spe łn ia ł poleceń n ie nł?" 
c ii składek, słowem, lekceważył 
ca łkow ic ie  obow iązki, płynące 
przynależności do organ izacji Pa­
tem o tw o rzy ł d skusję Ludzie mm" 
l i  się wypowiedzieć na ten tem at 
Siedziałem na zebraniu podniecony 
me m nie j od innych C iekawy by- 
łem, k tó ry  spośród obecnych w  
Andrze jczakiem , J [

Po słowach Kupczyka zapanowa 
ła  długa chw ila  m ilczenia T ow a '
rzysze p a trz y li po sobie, ten i ó J  
bębn ił ze zdenerwowania palcam i 
po stole p ingpongowym , wo,kó ł 
którego s iedz ie liśm j 

Wreszcie zaczęł”  padać pierwsze 
głosy Zebrani podz ie lili si e 
dw ie grupy: jedna (mniejsza) była  
za skreśleniem  Andrzejczaka ? J , v 
członków  pa rtii, druga _  łagodziła 
w y ro k  żądaiąc udzie len ia „podsad 
nem u“  nagany. ’ q

P oprosił o glos sam Andrzejczak 
P rzy jrza łem  mu się dokładn ie  "' li.‘ 
czy ponad czterdzieści la t, ma ia 
sną tw arz , jasne w łosy i n ieb iesk i^ 
oczy. M ó w ił oszczędnie i  nadzw y- 
cz,a; spokojn ie . J

— Do p a r ti i — pow iedzia ł — na­
leżę od dawna. Jeszcze przed w o j- 
ną byłem  je j członkiem . Żona m oia 
również^ jest pa rty jna . I  dw a j b ra­
cia także samo. M ieszkam  w  Ra­
dzi». na samym krańcu Łodzi. Do 
pracy muszę wstawać o czw arte i 
rano. Córka moja chodzi do szko­
ły , droga p row adzi przez las W  
porze z im ow ej codziennie m usia­
łem  przyprowadzać ją ze s z k o ły ' bo 
uczv się w  godzinach popo łudnio­
wych. T rudn o  m i by ło  chodzić na 
zebrania. A le  przyznaję, żem zlek­
ceważył sobie m oje obow iązki O- 
puściłem  się. Dziś w idzę wyraźm e 
m oje w iny . Co do poleceń p a r ty j-  
nych to chcia łbym  powiedzieć /e  
m ia łem  tv ’ ko jedno i w yw iąza łem  
e-ię z mego. Obiecuję towarzyszom  
że -a n ra w ię  sw oje błędy.

A ndrze jczak us iad ł i czuło się od 
razu, że atm osfera stałą się j akby 
lżejsza. Teraz zabierający -głos za­
częli rew idować swoje stanow isko 
K toś m ów ił: — Żebv to towarzysz 
A ndrze jczak od razu i już  daw n ie j 
ta k  sprawę postaw ił, nie m us ie liby ­
śmy dziś bvć św iadkam i takiego ze­
brania.  ̂ W ięcej odwagi i  w ięcej 
szczerości, towarzysze.

Ostatecznie stanęło na tym . że 
A ndrze jczak w  n a r ti i pozostał, ale 
o trzym a ł naganę.

Sprawa P ika wyg lądała nieco go­
rze j, a pogorszył ją jeszcze fa k t że 
n ie  z ja w ił się on na tym  zebraniu. 
Po dyskus ji uznane zgodnie, że 
trzeba go w ykre ś lić  z p a rtii,  co też 
uczyniono.

Zebraniu przew odniczy ł A leksan­
derek i w ykazał nie bvie  ja k ie  u- 
m ie jętności w  tym  zakresie.

*) F a b ry k a  M a szyn  w  Ł o d z i.

W  n a s t ę p n y m  n u m e r w .e s
re fe ra ty  (we fra g m e n ta ch ) ze Z ja zd ó w  P rzo d u ją cych  K ie ro w n ik ó w  
Ś w ie tlic  i  C z y te ln ik ó w  K s ią że k  min. W ło d z im ie rza  Sokorskiego, 
w icem in . S tan is ław a  P iotrow skiego i se kre ta rza  genera lnego

ZSCh M a r ii  K am ińskie j
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P A W E Ł  K O Ł T U N

0 WYNALAZKACH 
POWSZECHNIE UŻYTECZNYCH

P RZED w o jną  k ry tykow a no  
rząd sanacyjny dlaczego la k  
w ie lką  ilość różnych nasion 

sprowadza się z zagranicy a nie 
produku je  w  k ra ju t ja k  m. in. koń­
sk i ząb, bardzo wartośc iowy w  ho­
dowli .  Rokrocznie sprowadzano go 
z zagranicy, ale nasion n ik t  nie ho­
dował w  kra ju .  W r. 1930 wzią łem  
się do pracy, ale nazwano mnie  
zwar iow anym  chłopem „A m e ry k i  
lub A f r y k i  z Polski nie zrobisz!“  
M y l i l i  się jednak  sąsiedzi, bo w r. 
1931 m ia łem  już  małą ilość włas­
nych nasion. W jesieni 1931 r. na po­
kazie w ic iow ym  udowodniłem im, 
że A f ry k a  może być i  w  Polsce, 
bo nasiona można wyhodować i  ho­
duję je  do obecnej chw il i .  A le  do­
piero za rządów Polski Ludow e j za­
in teresowały się ty m  władze. W 
p ierwszym  rzędzie J A A R  i  M in i­
sterstwo Rolnictwa, byłem zapra­
szany na narady naukowców w  
1949 r.

Nada l prowadzę doświadczenia 
nad zwiększeniem wydajności z ha 
zie lonej masy odstępy siewów i  in ­
nych. W  r. 1949 zielona masa w y ­
dała z ha od 850 k w in ta l i  do 1200 
z zawartością 10 proc. cukru, bar­
dzo pożywna dla rogacizny i  n iero­
gacizny, co daje duże i  dobre ko­
rzyści ro ln ikow i.  W  r. 1950 udało  
m i się zwiększyć do 4 ko lby  na 
jedne j roślinie, przez co zwiększy­
łem wydajność nasion, k tó rych  z 
jednego ha przypada powyżej 30 
k w in ta l i .

Sadzenie: odstępy rzędów  —  50 x 
50, 50x40, 50x30. Bardzo dużo na­
sion wysy łam  poza obręb swojej  
gromady, bo nie ma już  takiego wo­
jewództwa, z którego nie m ia łbym  
zapotrzebowania. W 1950 r. prze­
prowadzałem doświadczenia z jęcz­
m ieniem i  k ik u ry d z ą ,  co wykaza­
ło: jęczmień w  przeliczeniu na ha 
•— 20 kw in ta l i ,  a kuku rydza  —  50 
k w in ta l i .  Za mało się ty m  in teresu­
je m y  a przez uprawę kuku rydzy  
można zwiększyć hodowlę nieroga­
cizny.

Uwaga,..koledzy r o l n ic y —  chcę 
dodać k i lka  słów co do drugiego  
zbioru, a m ianowic ie  —  niejeden z 
nas ma posiany rzepik, w iemy, że 
w  czerwcu nastąpi jego zbiór, ra­
dzę wam, wed ług mego doświad­
czenia, popróbować zasadzenie 
ziemniaków. Zb ió r  z iemniaków u 
m nie po rzep iku w  r. 1952 by ł do­
b r y .  u  nas nie ty lk o  ja, ale i inn i  
ju ż  to robią, aby na jednym  kawał­
ku  pola podwójn ie  skorzystać. W 
je dn ym  więc roku  zbieramy rzepik  
i  z iemniaki, k tóre bardzo dobrze 
nadają się do sadzenia, p lon zebra­
ny z n ich jest podw ó jny  w  stosun­
ku  do ziemniaków zasadzonych i  
zebranych normaln ie .

Paweł Kołtun
Wolawce, pow. Chełm

W Ł A D Y S Ł A W  M IS IU N A

P io tr  Kołtun (z g rom . W olaw ce, pow. Chełm ) p rzeds taw ia  B. B ieru tow i w y n ik i swoich dośw iadczeń m ic zu rin o w s k ic h .

K R Y S T Y N A  P A L Y S

W  rewolucji bierzecie udział!
N azw isko Szwajewskiego 

wym ieniono po raz 
pierwszy zeszłego roku 
na Wiosennej naradzie 
przodujących ro ln ików . 
P o tra fił on na k ilkuhe ­

k ta row ym  gospodarstwie w Brzezi­
cach zebrać 600 k w in ta li buraków 
cukrow ych, 42 jęczm ienia i 30 żyta 
w przeliczeniu na hektar. W ysiewał 
rów nież na 16 pólkach różne gatun­
k i traw , żeby wybrać najodpowied­
niejsze do upraw y łąkow e j, założył 
nawet ogródek m iczurinow ski.

—  Tak, co do w yn ików  up raw y 
nie ma zastrzeżeń, ale .widzicie... — 
w tym  miejscu nastąpiła pauza, ja k ­
by k ie ro w n ik  w ydzia łu rolnego szu­
ka ł odpowiednich słów  — w idzicie, 
ostatn io słyszy się pewne zastrzeże­
nia pod jego adresem.

Zażądałam faktów .
—  Ostatecznie nic konkretnego za­

rzucić mu nie można, jest kandyda­
tem do pa rtii, pełni obow iązki pre­
zesa Gm innego Zarządu ZSCh, wcho­
dzi nawet w skład PRN, ale od ja ­
kiegoś czasu tu  i ówdzie przebąkują, 
że np. zbiór jego bu iaków  szacowa­
ła kom isja  „po znajomości“  i że la­
w iru je , jeś li chodzi o spółdzielczość 
produkcyjną...

Sekretarz prezydium  GRN w  P ia­
skach zają ł trochę odmienne stano­
wisko.

—Szwajewski? To uczciwy chłop, 
za to  ręczę, jestem przecież jego są­
siadem, a przy szacowaniu zbiorów 
buraka p ilnow a li go rywal#. O jego 
n ieprzychylne j postawie wobec spół­
dzielczości produkcyjne j nic nu nie 
wiadomo. W ZSCh robi, co może, ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że to czło­
w iek starszy...

Z k im  więc m ia ło się do czynienia, 
z przyczajonym  wrogiem , czy też od­
w ro tn ie , a może pod Szwajewskim  
kopali do łk i wrogowie?

*
Jaik w  każdy targow y dzień pano­

w ał tej środy w ie lk i ruch, przez sie­
dzibę Zarządu Gm innego ZSCh prze­
w ija ło  się w ie lu  ludzi chociażby dla­
tego, że w gm innej spółdzielni szła 
sprzedaż żelaza ż nowego transpor­
tu. Co chw ila  skrzyp ia ły  rozeschnię- 
te drzw i, przed stołem przystaw ał 
człow iek, a prezes w yp isyw a ł na 
kartce zaświadczenie o praw ie zaku­
pu tak ie j a tak ie j ilości „k a n tó w k i“ , 
„w in k li"  i czegoś tam  jeszcze lub 
p rzyb ija ł pieczęć na podaniu o przy­

znanie kredytów . Urzędowaniu 
Szwajewskiego p rzypa tryw a ły  się z 
afiszów roześmiane twarze dziar­
sk ie j trak to rzys tk i i przodownicy z 
lubelskich dożynek, za plecami m ia ł 
czerwono - zielony sztandar, na k tó ­
rym  byl przyp ię ty b ia ły  gołąb. Na 
tym  różnobarwnym  tle odciinaża się 
ostro tw arz  Szwajewskiego o rysach 
grubych, jakby wyciosanych w pniu 
drzewnym , ze starośw ieckim  wąsem 
i gęstymi b rw iam i. Spod nich pa­
trzy ły  ztelonoszare o blasku już z 
lekka przygasającym, ale jeszcze by­
stre, in te ligentne oczy. Ma ckolo 
sześćdziesiątki.

Przed w o jną m ia ł trochę w ięcej 
ja k  hektar ziemi, a w chałupie czwo­
ro  dzieci. N a jm ow ał się do przery­
wania buraków  w m a ją tku  hrabiego 
Scipio del Campo, lecz sam nie  
mógł ich upraw iać, ponieważ nie 
m ia ł obornika,, sztucznych nawozów 
i żadnej nadziei na kredyty. Rato­
w a ł się przygodnym  kow alstwem  i 
ciesielką. Dopiero w  55 roku życia 
dostało mu się 5 ha z re form y ro l­
nej i po raz pierwszy mógł popróbo­
wać racjonalne j upraw y. Z roku na 
rok ulepsza! swoje metody uprawy 
buraka — pokazał chłopom w Brze- 
zicach nową drogę.

— Towarzyszu Pietras, ty lk o  pa­
m ięta jcie , że pieniądze są na suszar­
nię, a me na co innego. K om isja  bę­
dzie sprawdzać — uprzedza! Szwa­
jew sk i, kładąc podipis na podaniu.

— A  może by tak  lemiesz sprze­
dali?

—  Nie da rady, w  spółdzie ln i nie 
ma.

— Jakbyście zechcieli, to  znalazły­
by się, ale wiadomo, prezesowi nie 
w g łow ie m ój pług.

— Człowieku, mc nie mam do do­
staw, moja rzecz pilnować, żeby ku ­
łacy nie w yku p yw a li żelaza, bo go 
za dużo me ma, a za resztę to spół­
dzieln ia odpowiada —  obruszył się 
Szwajewski.

—  Prezesowska piosenka — chłop 
machną! ręką i wyszedł zam ykając 
drzw i z nadm ierną energią.

— O t w idzicie, ja k ie  przyjem noś­
ci spotyka ją mnie na te j prezesurze. 
W domu gderze żona, że zaniedbuję 
gospodarkę, a tu P ietras z pretensja­
m i. M łodszy przydałby się na m oim  
m iejscu — pożalił się Szwajewski.

— A o spółdzielni me m yślicie? — 
podsunęłam.

— M yś lim y  o n ie j razem z K a r­

watem, p ierw si we wsi podpisaliśm y 
deklaracje, ale na to  trzeba więcej 
ludzi. Są tacy, co brużdżą. N a jw ię ­
cej przeszkadza Ładosz, daw ny ko­
w al hrabiowski. W kręci! się do 
SOM, sam na ziemi nie rob i, ty lk o  
sprzęga się z drug im  i razem z przed­
w ojennym  sołtysem Sokołowskim  
odstręczają ludzi. Trzeba widać jesz­
cze krzynę czasu, żeby ludzie w  
Brzezicach doszli do rozumu. K iedyś 
me znali w łók i i bronowania, a dziś 
ju ż  żaden nie pom ija  tego w  upra­
wie.

Rozmowa w  Piaskach — przed ro­
k iem  — nie przyczyniła się do w y­
jaśn ien ia  sprawy. Szwajewski dz ia ła ł 
wspóln ie z Karw atem , przodującym  
sołtysem, odznaczonym w  jesien i 
1951 roku krzyżem zasługi. Brzezice 
w tedy, jako  jedna z p ierwszych gro­
mad na LuBelszczyźnie, odstaw iły  
zboże i spłaciły podatki. AJe to jesz­
cze nie wszystko.

Po' K ra jo w ym  Zjeździe Spółdziel­
czości P rodukcy jne j w  prasie lube l­
sk ie j ukazała się notatka korespon­
denta' terenowego o powstaniu spół­
dzie ln i p rodukcy jne j w  Brzezicach. 
W ym ien ia ła  W incentego K a rw a ta  
ja ko  przewodniczącego, o Szwajew­
sk im  zaś ani słowa. Dlaczego?

*
Któregoś dn ia starsze dzieci opo­

w iada ły  w  szkole, ja k  to Pietras zb ił 
sw o ją  córkę za to, że napomknęła o 
zapisaniu się do spółdzielni. Dziew ­
czyna była  zdolna i  chciała się da­
le j uczyć.

—  Masz spółdzielnię, żeby ci się 
je j odechciało raz na zawsze — w y ­
k rzyk iw a ł. —  W pole do roboty, n ie  
nauką m i głowę zawracać!

—  Udaje ochotnika do kołchozu, 
bo ma w  tym  swój interes — rozga- 
dyw a i się raz Pędzisz o Szwajew­
skim . — Syna w yuczył na oficera, 
córkę na technika, resztę powydawał 
zamąż, jakżeż, prezesowi inaczej nie 
wypada. L a w ira n t!

Gdy nadszedł lis t do Szwajewskich 
z wiadomością o przyjściu na św iat 
w nuka i chorobie synowej, żona w y ­
brała się w  drogę. Na kom entarze 
we wsi nie trzeba było długo cze­
kać.

•—  A  co, nie m ów iłem  prawdy? 
D w ie có rk i wydał, teraz żonę w y ­
s ła ł na Zachód, żeby mu przygoto-

(Dokończenie na str. 6)

GDY NIE DOCENIA SIĘ WIEDZY ROLNICZEJ...

Z D A R Z A J Ą  się jeszcze w  
terenie tacy, pożal się bo­
że, działacz z, którzy, k ie­
dy usłyszą słowo ku ltu ra,  
odwracają się ty lko  pieca, 

m i i  mówią: K u ltu ra? To 
m nie nie dotyczy, ja  jestem od go­
spodarki.

Co dziwniejsze, to bezmyślne 
nieraz lekceważenie k u l tu ry  do­
tyczy również  i  te j dziedziny, 
k tó ra  na jw idocznie j i  bezpośrednio 
w p ływ a  na produkcy jne w y n ik i  ro l ­
n ic twa, mów ię  o  upowszechnieniu 
w iedzy ro ln icze j. A dzieje się tak  
nie ty lk o  we wsiach in d yw idu a l­
nych. lecz także we wsiach spół­
dzielczych, gdzie zagadnienie jest 
jeszcze bardziej palące, bowiem sta­
łe po Inoszenie wiedzy ro ln icze j jest 
niezbędnym w a run k iem  i  częścią 

. sk ładową socjalistycznych metod  
gospodarowania w  ro ln ic tw ie.

W  1933 roku, a więc w  roku  zwy-  
cięstiiu^ us tro ju  kołchozowego w  
ZSRR pisał Józef Stalin: „ K o ł ­
choz —  to w ie lk ie  gospodarstwo. 
A  wielk iego gospodarstwa nie moż­
na prowadzić bez planu. W ielk ie  
gospodarstwo w  ro ln ic tw ie , ogarnia­
jące setki, a czasami nawet tys ią­
ce zagród, może być prowadzone  
ty lk o  w  drodze k ie row n ic tw a p la ­
nowego. Inaczej musi zginąć i  roz­
paść się. Oto jeszcze jeden nowy  
w arunek przy  us tro ju  kołchozo­
w ym , różniący się z g run tu  od w a ­
ru n k ó w  prowadzenia indyw idua lne­
go, drobnego gospodarstwa. Czy mo­
żna pozostawić prowadzenie takie­
go gospodarstwa tak  zwanemu na­
tu ra lnem u biegowi rzeczy, pozosta­
w ić  je samemu sobie? Rzecz jasna, 
że nie można. A by  prowadzić takie  
gospodarstwo, trzeba zapewnić ko ł­
chozowi pewne m in im u m  elemen­
tarnie wykształconych ludzi, którzy  
po tra f ią  p lanować gospodarstwo i

prowadzić je  w  sposóu zorganizowa­
n y “ .

Źle jest, k iedy tej elementarnej 
praw dy  nie rozumieją nasi działa­
cze gospodarczy; do jak ich  to pro ­
wadzi w yn ików ,  niech wskaże przy­
k ład  jednego powia tu  — O born ik  
W lkp  — jednego z przodujących w  
k ra ju  pod względem tempa uspół- 
dzielczema. ’

*

P ow ia t  oborn ick i należy do po­
w ia tów  typowo rolniczych. 66 proc. 
ogólnej liczby ludności, to ludność  
wiejska.  77 proc. ogółu pracują­
cych zatrudnione jest w  ro ln ic tw ie  
— w PGR i  gospodarstwach chłop­
skich: indyw idua lnych  i spółdziel­
czych. Stosunkowo daleko posunię­
ta jest przy tym  przebudowa ustro­
ju  rolnego; pow ia t  liczy 98 gromad, 
a w  66 gromadach już  is tn ie ją  spół­
dzielnie produkcyjne. B l isko poło­
wa, bo 48 proc. g runtów  ornych, 
jest w  uży tkow an iu  socjalistycz­
nych gospodarstw  —  państwowych  
i  chłopskich.

W ydawałoby się, że w  te j sy­
tuac j i  czyte ln ic two l i te ra tu ry  ro ln i­
czej pow inno szybko posuwać się 
naprzód, któż bowiem pow in ien  
stać się je j  na jgor l iw szym i czyte ln i­
kami, je ś l i  nie chłopi-spółdzielcy, 
przechodzący do nowych, wyspecja­
lizowanych metod gospodarowania, 
wymagających wysokiego poziomu  
wiedzy fachowej?

Tymczasem...

Ocenimy sytuację w  dziedzinie 
prasy rolniczej.

Gdy pom in iem y prasę codzienną, 
prenumerata prasy przedstawia się 
następująco: czasopism kobiecych 
prenum eru je  wieś obornicka 4272, 
t j .  102 proc. ustalonego p lan u , m ło­

dzieżowych 1301, t j .  104 proc. p la ­
nu, dziecięcych 2586, t j.  88 proc. pla­
nu, a rolniczo - fachowych 547, tj. 
46 proc. planu. Co więcej,  jeżeli  zba­
damy skład czyte ln ików prasy fa ­
chowej,  okaże się, że na spółdziel­
ców przypada zaledwie 13 proc. — 
71 egzemplarzy wobec 1510 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych ; pozostal i 
prenumeratorzy (476), to robotn icy  
ro ln i,  nauczyciele i  w  dużej mierze  
gospodarze indyw idua ln i.

O czym mów ią  te cyfry? M ów ią  
one, że z pola widzenia spółdziel­
czego a k ty w u  wypad ła  n iemal zu­
pełnie jedna z g łównych dźw ign i u- 
czynienia ze spółdzielni prawdziw ie  
socjalistycznego, nowoczesnego go­
spodarstwa; wskazują na występo­
wanie te j tendencji , przed k tórą o- 
strzegał S ta l i .  — pozostawienia  
spraw spółdzie lni „ na tura lnem u bie­
gowi rzeczy“ . 1 dlatego nie przy­
padkowo spółdzielnie, tak  licznie  
wyrasta jące na oborn ick ie j ziemi, 
ku le ją  jeszcze poważnie w  swym  

.gospodarczym rozwoju . Na ogólną 
l iczbę 66 spółdzie lni do mocnych  
pod względem gospodarczym można 
zaliczyć zaledwie 18. Pozostałe mają  
przypadkowe urodzaje, nie potra f ią  
skutecznie walczyć o wysokie i  
t rwa łe  w y n ik i  produkcyjne. Szcze­
gólnie mocno daje się to odczuć w  
dziedzinie hodowli .  Jak dotychczas, 
spółdzielnie oborn ickie nie mogą 
wciąż jeszcze brać tego tempa  
rozwoju , ja k iem u w in n y  sprostać ja ­
ko w ie lk ie  socjalistyczne gospodar­
stwa rolne. Weźmy przykład .  W ro­
ku 1951 przeciętny zbiór żyta z pól 
spółdzielczych wyn iós ł 16,5 ą, z go­
spodarstw in dyw idua lnych  —  11,1
q. W r. 1952 spółdzielcy zebrali 
16,8 q, in dyw idu a ln i  — 13,!) q. Spół-' 
dzielcy w ięcej!  Prawda  i  by łoby  
dziwne, gdyby było inaczej — jed­
n o l i ty  płodozmian, maszynowa u-

prawa, ko lek tyw nd organizacja pra­
cy  — już  to samo zapewnia spół­
dzie ln iom znaczną przewagę pro ­
dukcyjną. A le  tempo wzrostu pro ­
d u k c j i  spółdzielczej (w życie) jest  
zastraszająco niskie  — o 0,3 ; czyli  
1,2 proc., k iedy w  ty m  samym cza­
sie in d y w idu a ln i  podnieśli w y d a j ­
ność żyta o 2,8 q, czyli  17 proc. A le  
indyw idua ln i ,  ja k  w iemy, czytają  
dużo więcej książek rolniczych. 
Wniosek jest jasny: indyw idua lne  
gospodarstwa pow ia tu  obornickiego  
p o tra f i ły  szerzej uruchomić dźwig­
nię nowoczesnej wiedzy ro lniczej; 
dlatego nie stoją w miejscu, podno­
szą znacznie produkcję. Spółdziel­
cy tej dźw ign i nie docenili , a w s k u ­
tek tego nie ty lko  zahamowali roz­
w ó j  gospodarki spółdzielczej, ale i  
swoje natarcie poli tyczne  —  osła- 

■ biając główną podstawę przekony­
wania do zespołowej gospodarki,  ja ­
ką są produkcy jne sukcesy w  szla­
chetnym współzawodnictw ie z go­
spodarstwami indyw idua lnym i.

M ało jest cieszyć się z samej t y l ­
ko przewagi gospodarki spółdziel­
czej — trzeba ją  jeszcze systema­
tycznie pogłębiać i  wzmacniać jako  
podstawę zwycięstwa nowego ustro­
ju  rolnego. A  będzie ta przewaga  
ty m  większa, im  szybciej i  bardziej 
masowo zachęcani przez a k ty w  k u l­
tu ra lny  i  gospodarczy poprą chło­
p i  - spółdzielcy swoją codzienną 
p ra k tyką  nowoczesną teorię agrono­
miczną, stare metody zastąpią no­
w ym i,  zdobędą elementarne współ­
czesne wykształcenie. Umasowienie  
czyte ln ic twa książki i  prasy ro ln i ­
czej — oto najprostsza i  niezbędna 
droga do tego celu.

Władysław Misiuna

W ITO LD WIRPSZA

L is t y  d o  c h ło p ó u j
Do Franciszka Goławskiego z Lubelszczyzny

,,P szcze la rs tw o  z a ło ż y m y  w  nasze j s p ó łd z ie ln i od 
p ie rw s z e g o  ro k u . . .  N a począ tek  dam  w ła s n y c h  5 u l i “ .

(Z  za p is k ó w  w  notes ie ).

A kiedy wrócisz z ziemi szczecińskiej do domu, 
Grodowi się skłoń Manifestu 
I  zanieś chłopcom twojego POM-u 
Pozdrowienia pomorskich spółdzielców'.

A  na zebraniu nim otworzysz notes 
I  zaczniesz opowieść w przyjacielskim kole, 
Przypomnij starą bajkę o złotej,
Szczęście na skrzydłach niosącej pszczole.

Pamiętasz pewnie? Był Stach-ogrodniczek,
Co walczył z Nędzą - staruchą, aż wreszcie 

Utopił ją w morzu. I  na całe życie 
Złota pszczoła nosiła mu szczęście.

A  kiedy skończysz —  notes wyciągnij z kieszeni.
—  Nową — powiedz —  dzisiaj życie baśń nam składa. —  
I  mów o Kani. O pomorskiej spółdzielni.
Cyframi sypnij. O plonach, ciężkich plonach gadaj.

A kiedy powiesz już o najważniejszym,
Przewróć kartkę w notesie pękatym.
Teraz — powiedz —  rzecz o sprawie lżejszej, . 
Poetyckiej trochę i skrzydlatej:

Będzie spółdzielcza pasieka. Złota pszczoła 
Szczęście będzie roznosić w każdy domu kątek,
I  wiedzcie — moja mowa, to nie próżne słowa:
Pięć uli własnych daję na początek.

P IO T R  G U Z Y

Fachowe pisma
OD B Y Ł A  się n iedawno narada  

czyte ln ików „P lonu “  i „ M a ­
łego Poradn ika Ro ln ika “  w  

N ow ym  Tomyślu , (woj.  poznańskie). 
A  więc w  okręgu iuż przed w o jną  
o wysok ie j ku l tu rze  rolniczej.

Na początek trochę cyfr. Pow ia t  
nowotomyski posiada około ośmiu 
tysięcy indyw idua lnych  gospo­
darstw. Miesięczna prenumerata  
p ism rolniczych: „P lo n “  — 177 egz., 
„M a ły  Poradn ik  Ro ln ika “  —  750, 
„Mechan izator Ro ln ic tw a“  —  25, 
„N ow e ro ln ic tw o “  —  35, „Las po l­
s k i“  — 31. „Przegląd hodowlany“  — 
15, „Przegląd ogrodniczy“  — 23,
„Pszczelarstwo“  — 54, inne pisma  
rolnicze  — 59 egzemplarzy. (Cy fry  
te obejmują zarówno gospodarzy in ­
dyw idua lnych  ja k  i  spółdzielnie 
produkcyjne).

Jeden egzemplarz „Małego Porad­
n ika  Ro ln ika“ , tego na jbardzie j po­
pularnego pisma fachowego, p rzy ­
pada więc na dziesięć gospodarstw. 
Jeden na dziesięć! A  co rob i po­
zostałych dziewięciu gospodarzy? 
W  w ie lu  zapewne wypadkach egzem­
p larz krąży od sąsiada do sąsiada. 
W te j ro l i  spełn i on c z ę ś ć  
swojego zadania, czy taka jest w ła ­
ściwa funkc ja ,  ja ką  p o w i n i e n  
odgrywać „M a ły  Poradn ik “ ?

Wielu z zeb anych na naradzie w  
N o w ym  Tomyślu ro ln ikó w  tw ie r ­
dziło, że nawet jeś l i  abonują „M a ły  
P oradn ik " ,  to nie zawsze do niego 
zaglądają. Dlaczego? Nie m ają cza­
su.

A le ci sarni chłopi w ysuwa ją  żą­
danie większej ilości i  ściślejszych 
wiadomości p raktycznych pod adre­
sem... „G rom ady  — Roln ika Polskie­
go“ . W „Gromadzie“ , t łumaczyli,  nie 
ma nic o szczepieniu drzew, o hodo­
w l i  drobiu, nic o ty m  lub ow ym  a 
jeśl i  czasami, to bardzo ogólnikowo. 
Tego rodzaju porady znajdą w  
„Przeglądzie hodow lanym “ , w  
„Przeglądzie ogrodniczym“  i  w  in ­
nych pismach specjalistycznych.  O- 
tóż to! s p e c j a l i s t y c z n y c h !

Jeden z uczestników narady, Za­
jąc  Jan z Róży Nowej, tak  rzecz 
wyjaśn ia ł :

„Narzekacie na n isk i poziom czy­
te ln ic twa fachowego na wsi. Is to t­
nie jest ono niskie, ale z tego jesz­
cze nie w yn ika ,  że ludzie n i e  
c h c ą  czytać. Czytają zwyk le  
jedną gazetę i  od te j gazety w y ­
magają, żeby służyła pomocą we  
wszelk ie j potrzebie. Bo weźmy na 
przyk ład  gospodarza, k tó ry  ma je­
den — dwa ule. Pszczelarstwo jest 
jego zajęciem pobocznym, nie sk ła­
nia go do czytania aż specjalnego 
pisma na ten temat, ja k im  jest 
„Pszczelarstwo". a jednak od 
czasu do czasu potrzebuje nieco 
wiadomości z te j  dziedziny. Gdzie 
ich szuka? W „Gromadzie“  albo w  
„M a ły m  P oradn iku “ , gdzie rzadko  
coś znajduje. Weźmy innego, k tó ry  
zajm uje  się hodowlą, ale też ty lko  
pobocznie. Skąd ma czerpać wska­
zów k i co do właściwego je j  p row a­
dzenia? Hodowcą nie jest na tyle, 
żeby czytać „Przegląd hodowlany",  
a nrzecież te lukę chciałby czymś 
wypełn ić. Dlaczego jest tak  dużo 
pism ograniczających się do w ą ­
skich specjalności?

In n y  uczestnik narady. Bus?r?a 
A lo jzy  ze Starego Tomyśla, da ł k i l ­
ka przyk ładów  gdzie „M a ły  Porad­
n ik “  i  „G rom ada“  okazały się n ie­
wystarczające. Dlaczego, pyta ł,  tak  
mało pisze sie n ogrodnictwie. Dla­
czego ty lk o  szczyptę o drobiu? A  to,

co jest. jest zbyt ogólne, by nada­
wało się do zastosowania.

Podobnych wypowiedz i było w ię ­
cej. Tego, że „M a ły  Poradn ik “  jest 
pismem bardzo pożytecznym, n i k t  
nie poddawał w  wątpliwość. Wie lu  
sypało p rzyk ładam i praktycznych  
korzyści wynies ionych z przeczyta­
nego a r tyku łu ,  ja k  np. siew krzyżo­
wy. podwójne kryc ie  macior, w łaś­
ciwe używanie nawozów sztucznych 
itd. itc.. V I ’ 1 suwano jednak zarzuty, 
że wiadomości są niekiedy zbyt o- 
gólne. wsku tek  czego nie zawsze 
da się je zastosować w  danym go­
spodarstwie, a także za mało o po­
szczególnych dziedzinach gospodar­
ki, marginesowych wiośnie dlatego 
wym agających od razu pisma spe­
cjalnego.

Ten sam Zając Jan tak doradzał:  
„Są na wsi dwa rodzaje ludzi, c i k tó ­
rzy czytają  p 1 a fachowe i ci, któ­
rzy • ty lk o  z rzadka do n ich  zaglą­
dają. Stali czyteln icy  są zwyk le  
w zo row ym i ro ln ikam i,  doświadcze­
nie więc pokazuje naocznie, jak ie  
korzyści p łyną z u m i e j ę t n o ­
ś c i  czerpania wiedzy. A le  nie 
wszyscy to umieją ! Raz, dlatego, ze 
specjalne pisma to jeszcze dla n ich  
zbyt skom p likowany zabieg, a dwa,  
to jeszcze nie są dostatecznie prze­
konani,  że w a r to  się trochę dodat­
kowo potrudzić. T ym  ludziom trzeba  
jakoś pomóc“ .

Jak? Na to pytanie Zając Jan nie 
um ia ł  odpowiedzieć oprócz powtó­
rzenia tego, co już  przedtem mó­
w i ł ,  że pism specja lnych jest za du­
żo i  że przydałoby  się, żeby „ Gro­
mada“  bardziej się zaięła również  
techniczną pomocą ro ln a"nm.

Piotr Guzy

OD R E D A K C J I

S P R A W O Z D A N I E  P io tra  Guze- 
¡ ^ g o  z narady nowotom ysk ie j 

wysuwa doniosłe zagadnienie:  
w  ja k i  sposób pogodzić rosnący pęd 
chłopów do stosowania wiedzy fa ­
chowej również na drobnych po­
mocniczych dzia łkach z b rak iem  
miejsca na tak  szczegółowe sprawy  
w  masowych pismach chłopskich  
— przy nieopłacalności (na tych  
drobnych pole tkach) a często i  nie­
umieję tności korzystan ia przez 
chłopów ze specja listycznych pism. 
fachowych.

Zagadnienie to  —  tak  ja k  zosta­
ło wniesione na naradę  — k ry je  w  
sobie szereg sprzeczności i  zmusza 
do zastanowienia się nad ich w y ­
jaśnieniem i  rozwiązaniem. Zachę­
camy naszych czyteln ików, aby w y ­
powiedzie l i  się na ten temat i  za­
proponowal i  konkretne wnioski.

\
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WSROD DAWNYCH PIEŚNIARZY I GAWĘDZIARZY
K IE D Y  po raz p ierw szy w yrusza liśm y 

odkryw ać P a łuk i, sprawa nie w yg lą ­
dała różowo. C zynn ik i o fic ja ln e  w  Ż n i­
n ie  z powątp iew aniem  k rę c iły  g łow a­
mi; „P iosenki ludowe, zwyczaje, 
tańce, legendy... tego na Pałukach już  

n ie  znajdziecie“ .
M im o  tak czarnych horoskopów po jechaliś­

m y.
Po dwóch dniach obcowania z Pałuczanam i 

zadebiutowała przed m ikro fonem  babcia T ub i- 
szowa z grom ady Góra. Staruszka obejrzała do­
k ła dn ie  wóz transm isy jny , ale n ija k  nie mogąc 
pojąć procesu chw ytan ia  głosu na taśmę — 
przyp isa ła  go dz ia łan iu  s ił nieczystych.

Z czasem jednak znajomość nasza zam ieniła 
się w  przy jaźń i staruszka stała się n iew yczer­
paną skarbnicą w iedzy o Pałukach...

Wówczas to dziadzio Wierzelews-ki po raz 
pierwszy od 25 la t sięgną! do komody po 
sw ó j k la rne t, o ta rł go z kurzu, drżącym i p a l­
cam i p ieszczotliw ie pogładził i zagrał melodie, 
k tó re  gdzieś jeszcze ko ła ta ły  się w  jego pa­
m ięci.

— ...Teraz a rtyśc i po nutach gra ją — s tw ie r­
dz ił. — W ia te r nu ty  porw ie , to i m uzyka skoń­
czona, a ja  — ze serca i  pam ięci — zawsze 
zagram.

I  któż by przypuszczał, że w idok  nasz nie  
przerazi 84-letn iej S te fan ii O rłow sk ie j, k tó ra  juz  
od 5 la t nie opuszcza łóżka. K iedy poprzednie­
go dn ia w pad ł do izby wnuczek z wiadomością, 
że „ ja k ieś  w a ria ty  jeżdżą po wsiach i  sta rych 
lu d z i na g ryw a ją “  — babcia kok ie te ry jn ie  zaw ią­
zała pod brodą świeżą chusteczkę i  n ic  n ikom u 
n ie  m ów iąc — czekała.

Ileż dostarczyła nam ona w iadom ości o ży­
c iu  daw nej służby fo lw arczne j, a leżącemu 
na p ierzyn ie m ik ro fo n o w i ile  przekazała piose­
nek o dużej w artości artystyczne j.

Następne s łuchow isko reg iona lne z z iem i pa­
łu c k ie j p rzyn ios ło  nowe odkrycia . Ot, chociaż­
by M ich a ł M atuszak z grom ady G łow y. Jak Pa­
łu k i d ług ie  i szerokie n ie  ma takiego ja k  on 
pieśniarza, tancerza i  dow cipn is ia . N ik t  lep ie j 
«d  niego nie zna ludow ych obrzędów i  zwycza­
jó w . N ik t  nie p o tra f ił lep ie j drużbować na we­
selach. K ie d y  k toś  pow iedzia ł, że babcia T u b i- 

szowa ładn ie j śpiewa od niego — M atuszak 
poczuł się do tkn ię ty , s iad ł i —  za jednym  za­
m achem  w yśp iew ał 65 pa łuck ich  piosenek.

T ak się k iedyś złożyło, że staruszkow ie c i b ra ­
l i  udz ia ł w  nag ryw an iu  jedne j z reg ionalnych 
audyc ji. K iedy  kapela zagrała pa łuckiego „w ia -  
t.ra“ , nie w y trzym a li i  ruszy li W' tany. Po 
k i lk u  okrążeniach, zasapani, zsunęli się na ła ­
wę, patrząc z żalem na podskakującą m łodzież.

—- M atuszak — westchnęła babcia Tubiszowa.
;— G dybyśm y tak  m ie li po 65 la t, pokaza libyśm y 
'jak się „w ia tra “  tańczy.

P rzy  nag ryw an iu  następnych a u d y c ji 'w y w ią ­
zała się m iędzy staruszkam i swoista ryw a lizac ja ,

C Z E S Ł A W  M IC H N IA K

k to  w ięcej ciekaw ych rzeczy o Pałukach powie, 
k to  w ięcej wyśpiewa. To też trzeba było  w idzieć 
m inę babci Tubiszow ej, k tó ra  przy  nakręcan iu  
„p rzyw o lów ek w ie lkanocnych“ , n ie  mogąc 
zdystansować Matuszaka, ozna jm iła  z  tr iu m fe m :
—  „ A  ja  dzisiejszej nocy u łożyłam  w iersz dla 
naszego Bolesława B ie ru ta “ . Częstochowskie 
m ia ł rym y  w iersz babci Tubiszowej, ale n ie  po­
zbaw iony b y ł m yś li i  serca.

¥

Na skrzyżow an iu  dróg w iodących z Tu-choli —* 
cztery sow y hu ka ły  złowróżbnie. — N ie  jedźcie 
w  las, o szaleni. Już dawno rozw iał, w ia tr  ostat­
n ie  s tro fy  borow iackich  piosenek. N ie pomogło 
k rakan ie . O dw iedziliśm y żyjących jeszcze śpie­
w aków  w iejskiego chóru w  Ś liw icach, chóru 
istn ie jącego 78 la t. T ro p iliśm y  ślady m uzykan­
tów  najstarsze j bo row iack ie j kape li z Osia.

Dopadliśm y starego kłusow n ika , dziadka 
Nowaka, k tó ry  o lesie m ów i, ja kb y  czyta ł do­
brze znaną sobie książkę, a ja k  zagra na pięś­
ci to myślisz, że c ie trzew  toku je  albo je leń 
spieszy na rykow isko .

— Las gada, a bo row iak m ilczy i s łucha — 
pow iada przys łow ie  o mieszkańcach B orów  T u ­
cholskich. Dużo w  tym  praw dy, ale przecież 
babcia K anaba j ze Ś liw ic , starczym  drżącym  
głosem piosenką opowiedziała o tym  co czuli, 
za czym  tę s k n ili i  czego p ragnę li m ieszkańcy 
B o ró w  Tucho lskich. B y ła  tam  piosenka o dz iew ­
czynie skrzyw dzone j przez możnego panka i  o 
tęsknocie za boram i lu d z i zmuszonych szukać 
p racy na obcej z iem i („M o k ra  dróżka, m okra, 
w ia te r m i ją  suszy — k to  w ędru je  w  obce 
k ra je , ten zapłakać m usi“ ). B y ły  rów nięż p io ­
senki układane przez partyzantów , k tó rzy  pod 
dowództwem  Gńacmskiego w a lczy li z grenz- 
schutzem w  okresie p ierwszej w o jn y  św ia to­
wej.

Z T ucho li jeden skok i  zna jdziem y się wśród 
Kaszubów, k tó rzy  rów nież me grzeszą w ielo- 
mównością. Kaszub m yśli, m yśli, później m ach­
n ie  ręką i  m ilczy. Trzeba w ięc trochę czasu, aby 
nawiązać z n im i szczery bezpośredni kon tak t.

P rzygo tow u jąc audycję,, k tó ra  m ia ła  ukazać 
ludow ych poetów kaszubskich, tra filiś m y  do 
w s i Czarnowo, w  k tó re j u rodz ił się Jan K a r­
no w sk i (Woś Budzysz) i  do grom ady W iele, 
skąd pochodził H ie ron im  Derdowski.

Z b ie ra jąc o n ich m a te ria ły  pozna liśm y p rzy­
padkiem  poetę ludowego, W icka Rogalę. Oso­
b liw a  bvla  izdebka, do k tó re j nas gospodarz 
w p ro w a d z ił: p ry m ity w n y  w arszta t do napraw y 
obuw ia  i  odzieży, d rob iazgi kaszubskiej sz tuk i 
lu do w e j, a s tare przedpotopowe b iu rko , p ó łk i i  
podłoga zarzucone książkam i.

M ick iew icz, poezje kaszubskie, lite ra tu ra  
współczesna, zaszyty z w ierszam i i kom pozycje 
muzyczne, k tó rych  tw órcą jes t W ick  Rogala.
82 la ta liczy  sobie ten ludow y poeta, ale po iz ­
b ie  rusza się z żywością młodzieńca.

Zapytany, gdzie się uczył, roześm iał się w e­
soło.

— „Za k ro w a m i chodząc W ick  kończy ł swoje 
klasy. A  pisze, kiedy, ja k  powiadają, p rz y j­
dzie natchnien ie. P rzychodzi ono do m nie róż­
nie: p rzy  skroban iu  z iem niaków , napraw ie  bu ­
tów, czy pracy w  ogródku“ .

Przeglądam y dorobek ludowego poety: fran - 
tó w k i, ba llady, k ro n ik i.

— „A  tu  — pow iada Rogala — napisałem  
„Kaszubski toast K op e rn ikow i“  i m uzykę sam 
ułożyłem . Chcecie posłuchać? I  nie czekając od­
pow iedzi, wyciąga staruszek cytrę. Z grub ia łe  od 
pracy palce kładzie na strunach, oczy błyszczą 
radością...

—  „N ie  dz iw c ie  się —  m ów i — że to proste 
1 surowe, ile  ja  sam ouk przecie, tak  ja k  po tra ­
f ię  chciałem  uczcić w ie lk iego  astronom a“ .

K iedyśm y się jeszcze dow iedzie li, że W ick 
w ieczoram i zbiera sąsiadów i  organ izu je  „w ie ­
czory lite ra c k ie “ , że osta tn io w łaśnie czy ta li g ło­
śno i  om aw ia li twórczość Leonarda da V inc i — 
to  przyznam, że opuszczaliśmy izdebkę lekko 
oszołomieni.

„O  K u jaw ach  pow iadają, że tam  p iękne 
śp iew k i znają“ . K u jaw y... I  ten c iekaw y region 
leży na Pom orskie j ziem i. I  tam  w a rto  zajrzeć, 
posłuchać śpiewnych, m elody jnych ku jaw iacz- 
ków , zobaczyć ja k  w  Szym borzu (m iejsce u ro­
dzenia Jana Kasprow icza) k lu b  kaw a le rów  o r­
ganizu je  „p rz y w o łó w k i“ , ja k  p racu ją  zespoły 
św ietlicowe, ja k ie  przyśp iew ki pam ięta ją je ­
szcze na js tars i K u jaw iacy. Ot, choćby ta k i W a­
le n ty  Fraszek z K o łudy. P ierwszym  b y ł kiedyś 
śpiewakiem , a dz is ia j — sta ry  on ju ż  —  po­
w iada ją  sąsiedzi — i  z obcym i ludźm i n ie  b a r­
dzo chce gadać.

O dw iedziliśm y staruszka. S kierowano nas 
do obory. I  rzeczywiście, Fraszek nie zda- 

. w a l się być zachwycony, mrucząc niechęt­
nie, k r y ł się za k ro w im , grzbietem. K iedyśm y 
jednak  pogadali o K ujaw ach, podkręcił białego 
wąsa, a w yb lak łe  oczy b łysnę ły żyw ie j,.

—  Dajcie m i — powiada — k ilk a  dn i czasu, 
abym  sobie w  głow ie wszystko ułożył, a w te ­
dy W alentem u n ik t  placu nie  dotrzym a, chy­
ba... żeby stara K ostus ia  wcześniej, po m nie 
zapukała.

S tary  Fraszek ma rację. Ludzie, od k tó rych  
zb ieram y piosenki i  tańce, k tó rzy  opow iadają 
nam  ciekawe rzeczy o sw o im  reg ionie •—. to są 
ludz ie  starzy. Oni ju ż  w ym iera ją , odchodzą 
a w raz z n im i g in ie  to, co w  naszej przeszłoś­
ci uważam y za cenne, co chcie libyśm y . zacho­
wać. A przecież nie ma w  Polsce d ru g ie j tak, 
pod względem regionalnym , c iekaw e j zie­
m i, ja k  pomorska... K u jaw iacy , Pałuczanie, 
Borow iacy, Kaszubi czy Dobrzyniacy. Ileż, w  
czasie wędrówek po tych ziem iach, nagra liśm y 
piosenek, wesołych fra n tó w e k  i  gadek, k tó ry ­
m i ch łop w ypow iada ł swe uczucia, sm u tk i, ra ­
dości, czy giniew, a jakże często p rzeb ija ła  w  
n ich  d rw in a  czy ostra k ry tv k a .

Ileż  razy wieś p rzy jm ow a ła  nas zrazu nie­
chę tnym  m ilczeniem , ale w ystarczy ło , że ja k iś  
staruszek zaczął śpiewać, ju ż  w  izbie rób iło  
się ciasno. A  po god-zinie —  o gromadzie te j 
w iedzie liśm y wszystko.

Przeobraża się wieś pomorska. T ak  ja k  
wszędzie, powstają u nas spółdzielnie, PG R-y 
i  Dom y K u ltu ry . Idzie  nowe.

W  zw ycięsk im  pochodzi n ie  przekreśla  ono 
jednak tego, co p iękne i  postępowe by ło  w s ta - 
rym . Przeciwnie. Z py łu  zapom nienia w ydoby­
wa, ochrania i k u lty w u je  tradyc je  ludowe 
aby zbogacily skarb iec k u ltu ry  narodowej.

Anna Jachnina

RYSZARD LISKOW ACKI

PIEŚŃ OJCZYSTA!...
Zespołowi „ Mazowsze “

Skądżeś wzięła tak piękny ton, 
Pieśni nasza szumiąca jak Wisła?... 
Pulsująca życiem jak dzwon 
Mowo nasza, mowo ojczysta?..

2.

Jedno dziewczę ma włosy jak noc, 
Dobra noc, śpiewna noc mazowiecka; 
Drugie dziewczę ma włosy jak kłos 
I  głos ciepły jak szczebiot dziecka.

Ej, ojczysta, rodzona to pieśń... 
Skądżeś pieśni tu do nas przyszła?.. 
Niesiesz, niesiesz szczęście przez wieś 
Mowo nasza, mowo ojczysta.

3.

Wy nie z bólu, nie z żalu swój głos 
Niby stogi złociste wieziecie 
Drogą jasną, drogą nawprost 
Poprzez kwiaty przydrożne, przez życie.

Drogą jasną drogą wśród chat,
W których dobrze, ciepło i jasno —  
Trzeba nieść, nieść nadzieje łat 
Jak te pieśni, które nie gasną.

4.

Ej, po polach, po lasach ptaszyno —
Pola jasne, kwiaty jasne wśród sosen.
Ej, rozełkała, rozśpiewała się dziewczyna... 
Ja Iten śpiew jak jej serce poniosę.

Ej, poniosę poprzez wioski i miasta,
Niechaj dźwięczy, niechaj płynie jak Wisła, 
Niech kołuje, niech w melodie urasta 
Nasza mowa, piękna mowa ojczysta!

W REWOLUCJI BIERZECIE UDZIAŁ
(Dokończenie ze str. 5)

KINO W SECEMINIE

OD roku jest w  Seceminie 
stale w ie jsk ie  k ino. Gdy 
po żniwach funkc ję  opera­
tora a także -biletera prze­
ją ł od n ie jak iego Sarka, po­
wołanego do wojska, me­

chan ik  c iągn ikow y w  POM, A n te k  
M iszta l, w ie lu  m yśla ło : nie poradzi. 

Poradził.
W ysoki barczysty z b lizną na 

czole po ja k im ś  w ypadku  w  dzie­
c ińs tw ie , o uśmiechu szerokim  . od­
s łan ia jącym  zęby i czerwoną krechę 
dziąseł; pam iętam  też jego ręce, sta­
le  zapaprane smarem, k tó re  w  roz­
m ow ie  w yc ie ra ł odruchowo o kom ­
binezon.

Pochodzi spod Kozienic, gdzie 
ojciec, m ało ro lny chłop, fu rm a ­
n i ł  wożąc cegły na budowę. Za to 
A n te k  upodobał sobie maszyny. Roz­
począł cd tra k to rz y s ty  w  jednym  z 
PO M -ów  ko ło  Rzeszowa. W  tym  cza­
cie poznał k ie ro w n ika  m iejscowego 
k in a , k tó ry  w  przystępach dobrego 
hum oru  pozw ala ł m u oglądać z b l i­
ska p ro je k to r

Gdy k in o  przeniesiono z rem izy 
strażackie j do św ie tlicy  POM, 
mieszczącej się w  dw o rku , otoczo­
nym  starym i lipam i, frekw encją , 
k tó ra  nie była wysoka, jeszcze b a r­
dz ie j spadła. Z jaw isko  tak ie  określa 
się m ianem  „p u ch y “ . P rzychodz ili 
tra k to rzyśc i z Ośrodka, nauczycie­
le, trochę m łodzieży, czasami kap ­
ną ł urzędn ik z GS. I  to  wszystko.- 
T y lk o  na k ilk a  m in u t przed zakoń­
czeniem  program u zb ie ra li się przed 
dw o rk ie m  secemińscy kaw alerow ie, 
aby p rzy jrzeć się dziewczynom  w y ­
chodzącym  z kina.

A fisze  rozlep iane na mieście zn i­
k a ły  po k ilk u  godzinach zdzierane 
przez nieznane ręce a n ie jaka  Nad- 
kow ska m ieszkająca „w e d le “  ry n ­
k u  zabron iła  wieszać p la k a ty  na 
sw o im  domu i p rzy leg łym  do niego 
płocie. W  je j ślady pcszli k ie łba- 
śnicy, by li sklepikarze oraz k ilk u  z 
pa tryc ja tu  Secemina, o k tó rych  m ó­
w iono, że po w in n i siedzieć za pasek 
w iep rzow iną . Doszło naw et do tego, 
że afisze nie m ogły s;ę u trzvm ać na 
drzewach, k tó re  b y ły  w łasnością 
grm ny an i nawet na d rzw iach P re ­
zyd ium  GRN.

W  PO M  założono LZS. M iszta l

s k rzykn ą ł w ięc sportow ców , z k tó ­
rych  s tw o rzy ł lo tne brygady „p rz y ­
ja c ió ł kima“ . Na rbgach u lic  stanęły 
czu jk i. Pomogło. A le  sala św iec iła  
pustkam i. Zaczął „redagow ać“  p la ­
ka ty , używ a ł p rzy tym  pom patycz­
nych zw ro tów  ja k  np. „N a jp o tę żn ie j­
szy przebój sezonu“ , „D aw no  ocze­
k iw ane arcydzie ło“ , „R ew ia  gw iazd“ 
itp . itp . W net jednak  zrozum ia ł — 
nie  tędy droga.

Z ro b ił c iekaw e spostrzeżenie. F i l ­
m y radzieck ie  „M ło da  gw a rd ia “  i  
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  cz łow ie­
k u “  m ia ły  bardzo duże powodzenie 
zwłaszcza wśród m łodzieży. M isz ta l 
doszedł w tedy  do przekonania: żeby 
zw iększyć zainteresowanie film e m  
trzeba rozw inąć czy te ln ic tw o  ks ią ­
żek i  prasy. Zaczął więc w  w o lnych 
godzinach przeglądać gazety, w yc ina ł 
zdjęcia z „F ilm u “ , recenzje z „P rz y ­
ja c ió łk i“ . W iększość k in  w ie jsk ich  
nie o trzym a ła  fotosów z Okręgo- 

. wego Zarządu K in . Z am ów ił u po- 
m owskiego stolarza gablotkę, w  k tó ­
re j oprócz afisza p rz y b ija ł p ineska­
m i te drob iazgi. G dy k in o  w y ś w ie t­
la ło  np. „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  do 
ga b lo tk i w s ta w ił książkę O s tro w ­
skiego pod ty m  sam ym  ty tu łe m . Po­
dobnie uczyn ił z „D it tą “  J. A . Ne­
xo. Często z uk ryc ia  obserwował, że 
ten i  ów  za trzym yw a ł się przed ga­
b lo tką . og lądał ob razk i a potem 
przychodził do św ie tlicy.

Tymczasem „ta m c i“  p róbow ali 
ju ż  z inne j beczki.

W  jedną z . niedziel na afiszu b y ł 
„W ilh e lm  T e ll“ .

Ś w ie tlica  zapełn iła się do osta tn ie­
go m iejsca. Przyszło w ie le  m łodzie- ’ 
ży, ludzie  s ta li nawet, pod ścianam i.
W  pew nej c h w ili gdy na ekranie 
T e ll ce low a ł z lu k u  w  ja b łko  um ie­
szczone na główce syna, a w id o w n i 
ze wzruszenia i em ocji aż dech za­
parło, gdzieś na przodzie sa li roz­
legło się potężne aaa-psik l! To apsi- 
kow an ie  lu b  na odm ian m iauczenie 
n ie  ustawało. W reszcie trak to rzys ta  
L e n a rt c h w y c ił za ko łn ie rz  m agika. 
Sprawcą okazał się 15-letni s łużą­
cy m łynarza  M aćkowskiego. Janek 
— ta k  chłopcu by ło  na im ię  — roz­
beczał się i u ryw an ym  głosem t łu ­
maczył, że skoro pan M aćkow ski 
śm ieje się z W ilhe lm a Telia, nazy­
w a jąc go bo lszew ikiem , to przecież

i  jem u, brudnem u i  obdartem u 
chłopu wypada co na jm nie j... k i­
chać.

Po seansie M isz ta l w z ią ł Janka 
do siebie. Pogawędka nie  trw a ła  d łu ­
go. C h łopak wyszedł b lady z nosem 
na kw in tę . A le  ju ż  n ie  w ró c ił do 
M aćkowskiego.

A n te k  p rz y d z ie lił go do przedzie­
ran ia  b ilę tów , co chłopak za­
czął rob ić  z p raw dziw ym  nabo­
żeństwem. W  k ilk a  dn i póź­
n ie j podpisał dek la rac ję  cz łonkow ­
ską Ludowego Zespołu Sportowego. 
Po pew nym  czasie, gdy Janek za­
cho w yw a ł się nienagannie, w puścił 
go do kab iny, co by ło  w ie lk im  w y­
różn ien iem  i dowodem  zaufania. Od­
tąd ch łopak podaw ał szpule a przed 
seansem p iln o w a ł porządku na sa­
li.

*

O dw iedziłem  Secemin przed tygo­
dniem . Spotkałem  ich  na rynku , roz­
w ieszających afisze „T rzech opo­
w ieśc i“ . M isz ta l zrzędził po dawne­
m u na b rudne paznokcie Janka, 
k tó ry  m im o to zapisał się na w ie ­
czorowe ku rs y  dla m łodzieży.

—  Jak leci? —  spytałem .
Janek uśm ;echnął się, podrapał 

w  kędzierzawą głowę, m rugną ł do­
m yśln ie.

D obra jest. Z B ichn iow a gdzie jest 
spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna  przysyła ją  
tra k to r  i  przyczepę, na k tó rą  ła du ­
jem y nasz apara t a do k in a  zjeżdża­
ją  fu rm a n k a m i naw e t z . oko licznych 
wsi.

—  A  „ ta m c i“ ?
—  Z m ie n ili metodę —  rz e k ł M isz­

tal.
W skazał ręką na domiki, ustaw io­

ne sym etryczn ie  dokoła placu.
— W idzicie, tu  K lim asy , tu  B o ­

c iany a tu  Znojkiew icze. Tam  za za­
krętem , gdzie się świeci blacha, Nad- 
kowska. N ie k tó rzy  z n ich  zaczęli na­
w et chodzić do kina . T y lk o  n ic  im  
się n ie  podoba. F ilm  o „W yścigu Po­
k o ju “  z ły, bo to  ty lk o  row ery. Jadą, 
jadą, jadą. Jak im  pokazać wieś, to 
lab idzą: przecież m y to w id z im y  co­
dziennie. F ilm y  wojenne, pa rtyza n ­
ck ie  też do niczego, bo za często 
strze la ją . A  ja k  da liśm y im  f i lm  oby­
cza jow y — zgorszyli się: nieprzyz- 
w o itośc i to i  grzech. M etoda, tow a­
rzyszu, słyszycie? M altenc i, prze­
praszam, m a lkon tenc i — po pra w ił.

K iw n ą łe m  głową.
—  A le  osaczyliśm y tow arzystw o, 

n ie  ma co. W  naszym okręgu m am y 
już 9 spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  i  12 
kom ite tó w  założycielskich.

Czesław M ichn iak

wała grunt. T y lk o  patrzeć ja k  sam 
zw in ie  m anatk i — tr iu m fo w a ł Pę­
dzisz. Ot, macie budowniczego spół­
dz ie ln i — cieszył się Barczak, ba na­
wet przyśw iadczał mu Bot, chociaż 
sam by ł na liście ochotników . Fer­
m entowało od taikich wiadomości i 
różnych podejrzeń w  Brzezicach ja k  
w  dzieży. Ludzie g łup ie li w tym  
m łynku , sami z sobą nie m ogli dojść 
do ładu.

W iedziano o tym  w  szkole. W  za­
daniach o stosunku rodziców  do 
spółdzielczości p rodukcy jne j m a l­
cy p isali szczerze: M ój tatuś albo 
m amusia nie rozum ieją jeszcze, co to 
spółdzie ln ia produkcyjna, ale z cza­
sem może przystąpią. Na pogadan­
kach harcerskich i zebraniach ZM P 
m iody nauczyciel M adej i s tary k ie­
ro w n ik  Z ło tkow sk i czyta li s ta tu ty  i 
w y jaśn ia li. Poprzez dzieci szuka li 
drog i do starych.

Bomba pękła pewnego zimowego 
w ieczoru na zebraniu, gdy ju ż  m y­
ślano o wyborze zarządu. W staje 
w tedy Bot, opiera mocno ręce na 
blacie ła w k i i  zaczyna z ta k ie j becz­
k i:

— Do w yborów  wam  pilno , a czy 
zastanow iliście się, ja k  będzie w y­
glądać ta spółdzielnia? Jaka to bę­
dzie gospodarka, czy nie w yrw iem y 
się z m otyką na słońce? Jakich m y 
m am y ochotn ików  do te j spółdziel­
ni? Sołtys K a rw a t, wszystkim  w ia­
domo, człow iek chory, ischias go 
skręca, ja k  ty lk o  mgła pokaże się 
nad łąkam i. Iw an  luk? Ten p o tra fi 
ty lk o  dzieci uczyć, gdzie mu tam  do 
roboty w  polu! Balast? Z niegoka .u 
w  spółdzie ln i nie członek. A lbo  weź­
cie Szymonę. Ryby pójdzie łapać do 
G iełczewki, a nie w  pole. Na mnie 
może liczycie? —  W  tym  m iejscu roz­
p a rł się, w yprostow ał swój byczy 
k a rk  i hukną ł z wściekłością: — Ja na 
was robie nie będę! Pow iadam  wam 
tu ta j z góry. Z ta k im i spółdzielnia 
nie ma racji bytu.

— Hejże Bot, ja k  w y  prędko po­
tra filiś c ie  nas wszystkich oszacować 
—  zaczął spokojn ie Szwajewski, — 
Iw a n iu k  d la  was zły, bo nauczyciel, 
a k to  u nas będzie buchalterem? 
K ró tk ą  macie pamięć, zapom nieliś­
cie, że to syn takiego chłopa ja k  
wasz ojciec i  do niedawna pracował 
na ro li, a że nie ma ta k ie j czerwo­
ne j gęby ja k  wasza, to jeszcze nie 
dowód, %żeby pracować nie po tra fił.

W sali da ły się słyszeć szepty i 
Szwajewski podniósł trochę glos.

— Powiedzcie Bot, czy przypad­
k iem  w  te j waszej k a lku la c ji me 
przeszkadza wam  spółdzielnia? W ia­
domo całej wsi, że wasza posada 
nocnego stróża przy resztówce GS 
nie najgorsza. P ilnu jec ie  po ciem ku 
siana, pom idorów, sa ła ty  sadu. K o ­
mu b liże j w tedy do brzoskw iń, mnie, 
czy dozorcy nocnemu? Ją mam teraz 
dostęp do nich trudn ie jszy, a!e gdy 
założymy spółdzielnię j prze jm iem y 
resztówkę, będzie nam jednakowo 
blisko. Zdaje m i się, że chodzi wam 
o drogę do pom idorów, brzoskw iń i 
siana. D latego podług wa,s spół­
dzie ln ia  nie ma rac ji bytu.

K ob ie ty  chichota ły. Szwajewski u- 
t r a f i ł  .w sedno.

B ot poczerw ien ia ł n iczym  bu rak

po-
ro-

ćw ik low y, ale przycichł, ty lk o  
w tó rzy ł z naciskiem : Ją za was 
bić nie będę.

Naraz wyskoczył niespodzianie Pp 
dzisz z pretensjam i do Szwajewsk.e-

—  Spółdzielnię n iby  budujesz a 
sam chcesz się z n ie j wyw inąć. n_ 
świadomionego zgrywasz, re j chcesz 
wodzić w gromadzie, a przypom m j 
sobie, co do m nie mówiłeś w jesieni 
N ie zgłaszaj się, to i ja  sam bez was 
mc me zbuduję. Przez ciebie nie od­
w iozłem  trzech m etrów  zboża bo mi 
nie kazałeś odstawiać. Tw oja  w ina
że ich nie oddałem. Po
babę na Zachód? T y lk o  p a trz e ć 'ja k  
pojedziesz za nią.

W ystąpienie Pędzisza nie  moało 
pozostać bez echa. Powiadom iono o 
zajściu K om ite t Pow iatowy z a W l“  
szono Szwajewskiego w  prawach 
członka P a rtii aż do w y j a ś n i ć  
sprawy. M im o to w ybory  do Sp™,? 
dzieln i cdoy ly  się, lecz Szw ajew ski 
nie m ia ł prawa wstępu na zebranie 
dlatego korespondent nie wymień?» 
jego nazwiska. Do zarządu weszli, 
K a rw a t, Iw an iu k , Kazim iera S ^  
mona i Bot, Nad tym  ostatn im  n a r L  
aza li się w  organ izacji pa rty jne ! 
Rzecz wiadom a, człow iek był chw??,- 
ny. m ia ł na oku ty lk o  wfasną 
rzysc i swoje m usku ly, ale nie c h c i~  
l i  puscic go na stronę wrogów 

-  Pow oli wychowa się, do jdzi.  
do zrozumienia. U eżm y g0 d„  
rząduy bf^ ‘e z nam i decydował o
gospodarce, nie powie w tedy że roM  
na nas -  postanowiono. p 0 ?,v^  
rach wyślem y go na kurs do L u b T  
na i tam  rozjaśnią ch lo,pu w  g to w k f

~ > nr

Krystyna Palys

Z NARODOWYCH 
DZIEJÓW UKRAINY—  

BUNT ......  .........
(Dokończenie ze str. 2) 

przyszłość. Czy nie upadaliśm y 
czasem na duchu, czy w ia ra  w  cie­
bie me przygasała n iekiedy? p 0. 
w iem  otwarcie , hetm anie: B yw a ło  
i  tak. A le  tw o je  dążenie do zjedno­
czenia się z ziem ią m oskiewską 
wszystko to w yrów na ło . I  0to te­
raz ja, M a rty n  Ternow y, chłop ze 
wsi B ajhoród, sześć la t s to jący pod
he?ram -pm a hnOWymi ch°rąg w :am i hetmanie, chcę powiedzieć dzisiai 
posłom m oskiew skim :

-  Po wieczne czasy stać będzie­
m y ram ię p-zy ram ien iu  z b raćm i 
naszym, -  Rosjanam i : n ik t  n a f n T  
gdy me zmoże! Tobie zaś, hetmań 
me. za to. ze doprowadziłeś nas do

Edward Pnchm *

11245233
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W  V  R  O  H  B
F~A A  dn i cztery naród A m e ry k i  

f  j  stanąć ma pod pręgierzem. W 
jego im ieniu, choć w b rew  je ­

go luoli,  sądy i  rząd mają popeł­
n ić  zbrodnię. Dopełnić się ma los 
dwojga sprawiedl iwych, dwojga lu­
dzi wśród n ie ludzk ie j rzeczywisto­
ści Stanów Zjednoczonych.

Niegdyś poeci w idz ie l i  wzory  n ie­
z łomnych w  rycerzach i  książętach.

Nięznani bardowie op iewali Ro­
landa i kró la A r tu ra ,  Calderon śpie­
w a ł  Cyda, książę Józef rzucał się 
w  nu r ty  Elstery, dając początek le­
gendom.

Z m ien i ły  się czasy. Dziś bohate­
rzy  wsta ją  spomiędzy ludzi zw y ­
czajnych, spośród setek naszych 
znajomych i m il ionów  nieznanych  
nam, a tak bardzo bl iskich.

Tacy właśnie są Jthel i  Juliusz  
Rosenbergowie. Życie ich biegło u- 
ta r tą  koleiną  — dzieci, szara co­
dzienna praca, codzienne radości i 
troski.  Aż spadło nieszczęście. K re ­
w n iak ,  niebieski ptak, wpad ł w  ła­
py gestapo USA. Został konf iden­
tem,. Pokłócony z siostrą i  szwa­
grem szuka zemsty i  pisze donos.

Tak to się zaczęło. A  potem w y ­
szło na jaw, że donos jest fałszywy. 
A le  F B I  nie wypuszcza swych ofiar.  
M us i z n ich mieć „pożytek“ . P rzy­
szły szantaże, żądanie brudnych  
usług i  — odmowa. Prawość ludz­
ka rozwściekla ta jn iaków. A  tu  
prawość łączyła się ze szlachetnoś­
cią m yś l i  i  obroną pokoju, a więc  
godziła w  podstawy ustro ju stoją­
cego wyzyskiem i  po l icy jnym  terro­
rem. Chmura gróźb gęstnieje, uka­
zuje się w idm o śmierci. I  znów 
odmowa.

Proces. Sędzia gromadzi fałszywe  
świadectwa. Zna swoją robotę u- 
czeń morderców. W yrok  był podpi­
sany zanim pierwszy raz u jrza ł ska- 
zanych.

Walka toczy się dalej. Na rozkaz 
F B I  wszystkie instancje sądowe od­
rzucają dowody niewinności — w ła ­
śnie dlatego, że są tak bezsporne1. 
Na rozkaz F B I  milczy B iu ly Dom, 
a m in is ter sprawiedl iwości publics  
nie stawia w a run k i :  rew iz ja  sprawy  
i uniewinnienie za cenę współpra­
cy z agentami polic j i.

Znamy te metody. Tak po lic ja  
carska łamała szlachetnych nieraz, 
lecz słabych i tworzy ła  Azefów. Bo­
haterem trzeba być, aby nie ulec, 
choć a l te rna tyw ą śmierci jest życie 
z niętnem na czole. Skąd siły brać 
na wytrwan ie?

Rosenbergowie siły te znaleźli..
O f ia ry  sędziego Kaufmanna, of ia­

ry  ustroju, k tó ry  śmiercią n iew in ­
nych musi osłaniać p lugawe swe 
istnienie, o f ia ry  zmowy przemocy i 
zdrady stoją nie ty lko  siebie: Sto­
ją o p raw dy  niepojęte oprawcom,  
prawdy powszechne, a tak potężne, 
że dają im  moc oparcia się naporo­
w i  całego aparatu ucisku.

O wydarc ie  ich szponom potwo­
rów walczy opinia świata. Ich w o l­
ność — a jeśli  dojdzie do na jgor­
szego — także ich śmierć będzie 
zwycięstwem człowieka, klęską je ­
go katów.

Sędzia Kau fm ann wyznaczył e- 
gzekucję na 18 czerwca. W tym  
dn iu ustró j ginący podpisze w y ro k  
— na siebie,

Andrzej Skiba

T A D E U S Z  O R L E W IC Z

DLA DOBRA LUDU

W  szybkim  tempie rośnie 
rucn spółdzielczy na 
wsi czechosłowackiej. 
Zespołowych gospo­
darstw  ro lnych było  w 
1951 roku 3.280. Dziś 

liczba ich przekracza 8.700. Co d ru ­
ga gromada ma dziś spółdzielnię 
produkcyjną, a wraz z państwowym i 
gospodarstwam i ro ln ym i spółdzielnie 
obe jm u ją  już  43,5 proc. ziem i ornej 
k ra ju . Zespołowa praca przyczyniła 
się do wzrostu dobrobytu i k u ltu ry  
mas chłopskich. Tę tn ią  ku ltu ra ln ym  
życiem i  radością św ie tlice  w ie jskie, 
k tó rych  działalność rozszerza kręg i 
zainteresowań chłopa, zm ienia jego 
mentalność, wnosi nową treść w  je ­
go byt.

Postęp ten  s ta ł się m ożliw y dzięki 
ogrom nym  osiągnięciem klasy robot­
niczej w  przebudowie gospodarki 
k ra ju . W  19,52 r. produkcja  przemy­
słowa Czechosłowacji wzrosła prze­
szło dw ukro tn ie  w porów naniu z 
p rodukc ją  1937 roku. Tempo rozw oju 
przemysłu jest dziś niem al 10 razy 
szybsze n iż  w  okresie kap ita lizm u, a 
dochód narodowy jest 50 procent 
wyższy niż przed wojną.

Rosną w ie lk ie  hydroe lektrow nie  na 
rzekach: W ełtaw ie, O rawie, Wagu i 
Chrudim ce. Trzynaście nowych gi­
gantów  przem ysłowych oddano do u- 
ży tku  w  jednym  ty lk o  1952 r. W  za­
cofanej dotychczas S łow acji, gdzie 
ludność wegetowała w iecznie w nę­
dzy, wznosi się dziś nowoczesny 
kom b ina t m etalurg iczny Hu-ko. Za 
2 Jata S łowacja będzie produkować 
w ięcej s ta li na głowę ludności niż 
W ie lka  B rytan.a . T an i „b ia ły  węgie l“ 
ośw ie tli każdą chatę i będzie szero­
k o  zastosowany w  ro ln ic tw ie , zastąpi 
chłopa przy pracochłonnych robo­
tach.

W ie lk ie  sukcesy narodu czechosło­
wackiego sa w yn ik ie m  trw a łych  i o- 
fia rn ych  w ys iłków  robotn ików , chło­
pów  i  in te ligenc ji pracującej. A le  
n iem ałą część owoców te j o fia rne j 
p racy p rzechw ytyw ali dotychczas ku- . 
łacy i paskarze. Podobnie ja k  przed 
rok iem  u nas, w Polsce Ludowej, te 
pasożytnicze elementy spekulowały 
na różnicy cen tow arów , w ytw arza­
ły  sztuczny brak n iektórych a rty k u ­
łów , aby następnie dyktować za me 
paskarskie ceny. W ystępując w obro­
nie  żywotnych interesów ludzi pracy 
państwo ludowe obecnie z likw id ow a­
ło  tę n ienorm alną sytuację. Uchwala 
rządu czechosłowackiego sprzed 
dwóch tygodni przeprowadziła re fo r­
mę walutow ą, zniosła system k a rt­
kowego zaopatrzenia i wprowadziła 
jedno lite  ceny na wszystkie towary.

Analogiczna w  swych podstawo­
w ych założeniach reform a, przepro­
wadzona w  końcu 1951 roku na Wę­
grzech, przyniosła św ietne rezultaty. 
U m o ż liw iła  Ona faktyczną ^niżkę cen 
i  znaczny wzrost s iły  nabywczej ro­
bo tn ików  oraz dochodów ro ln ików .

Uchwała rządu czechosłowackiego 
odbiera bogaczowi w ie jsk iem u moż­
ność spekulacji, lam ie jego gospo­
darcze oddzia ływ anie na m ałoro l­
nych i średniorolnych chłopów, u- 
w a ln ia  chłopstw o pracujące cd 
„p rzy jac ie lsk iego“  pośrednictwa k u ­

łaka - paskarza. Wraz z powstaniem 
jedno litych  cen i z zanikiem  czarne­
go rynku  robotnik, który może dz.ś 
kupić wszystko bez ograniczeń, zy­
skuje bodziec do powiększenia swego 
zarobku przez wzmożoną wydajność 
pracy. Wysokie ceny za dostawy 
pooadkontyngentowe zachęcają chło­
pa do powiększenia p rodukc ji ro lne j. 
Poza tym  po wykonaniu dostaw o- 
bowiązkowych chłop pracujący może 
teraz na w o lnym  rynku  sprzedać 
bezpośrednio konsum entow i płody 
swej ziem i po ustalonej przez siebie 
cenie. A nowo ustalone jedno lite  ce­
ny na a rtyku ły  przemysłowe są sto­
sunkowo niskie, co jest szczególnie 
korzystne dla ludności w ie jsk ie j.

Nowa uchwała u trw a la  i wzmac­
nia regulującą rolę państwa ludowe­
go w w ym ian ie  między m iastem a 
wsią. Tym  samym zamyka ona przed 
pasożytniczym i elem entam i w ie le 
m ożliwości ła tw ych zysków kosztem 
ludności pracującej.

Wraz z likw id a c ją  systemu k a rt­
kowego i stab ilizac ją  cen uchwala z 
dn ia 30 maja usta liła  reform ę w a lu ­
tową, k tórą większość k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej przeprowadziła już 
w poprzednich latach. „Nowa korona
— czytamy w tekście uchwały — 
będzie oparta na zlocie. Nie będzie 
ju ż  ona opierać się na dolarze am ery­
kańskim , k tó ry  jest w a lu tą  kryzysów  
i którego siła nabywcza wciąż m ale­
je. K urs korony będzie odtąd zw ią­
zany z na js iln ie jszą w a lutą św iata
— z rub lem  radzieckim “ .

W ym iana starych Koron na nowe
dokonuje się w stosunku 5:1. Przy 
w ym ian ie  władze stosują zasadę, że 
n ik t, k to  pracuje, k to  u trzym uje  się 
z w łasnej pracy, nie pow in ien być 
pokrzywdzony. Co innego spekulan­
ci, przeciw k tó rym  ostrze klasowe 
re form y jest skierowane. Elementom 
kap ita lis tycznym , dysponującym  po­
kaźnym i zasobami gotówki, k tórą o- 
perow ali w celach spekulacji, w y ­
m ienia się peniądze w re lac ji 50:1. 
W tak i to sposób naród czechosło­
w acki odbiera teraz paskarzom 
pewną część bogactw, które zagarnę­
li z wyzysku ludu.

W kra jach kapita lis tycznych re ­
fo rm y w alutowe są instrum entem  w 
rękach wyzyskiwaczy dla wzmożenia 
-grabieży mas ludowych. Każda taka 
„re fo rm a“  powoduje tam znaczny 
wzrost cen na a rtyku ły  masowego 
spożycia oraz spadek realnych płac 
robo tn ików  i dochodów chłopstwa 
pracującego. Za p jm ocą takich „re ­
fo rm “  burżuazja przy w ładzy us iłu je  
załatać dz iury w budżecie państwo­
wym  lub zahamować kryzys gospo­
darczy kosztem większych cierpień i 
poświęceń mas ludowych.

Obecna reform a w alutowa i s tab i­
lizacja cen w Czechosłowacji, po­
dobnie ja k  tego rodzaju re form y, 
przeprowadzone uprzednio w innych 
kra jach  dem okracji ludowej, służy 
natom iast interesom ludu. Reforma 
ta ogranicza i wyp iera elementy k a ­
pita listyczne. Stwarza ona w a runk i 
dla stałego wzrostu p rodukcji, dla 
wzrostu stopy życiowej ludności 
pracującej m iast i wsi.

Tadeusz Orlewicz

Legenda a rzeczywistość
Czołowi ekonomiści am erykań­

scy od k ilk u  la t lam ią  sobie 
głowę: Jak zażegnać nara­
stający kryzys agrarny w 
Stanach Zjednoczonych? Jak 
wstrzym ać nadprodukcję a r­

tyku łó w  rolnych?
Próbowano ograniczyć obszary za­

siewów. Pod naciskiem  rządu farm e-' 
rzy USA zasiali w ubiegłym  roku o 
8 procent m niej zboża. Powierzchn.ę 
zasadzoną ka rto fla m i zredukowali 
zaś od przeszło m iliona  ha w 1949 r. 
do 55U.0ÜÜ ha w 1952 r. Nie dało to 
jednak oczekiwanego skutku. Nad­
wyżka pledów rolnych, dla których 
mesposób znaleźć zbytu, rośnie na­
dal, a rezerwa samej ty lk o  pszenicy 
osiąga już 37 m ilionów  ton.

G łów ną przyczyną tego n iebywa­
łego „na dm ia ru “ żywności jest" ogól­
ne zubożenie mas ludowych k ra ju  do­
lara. Szalejąca drożyzna oraz Olbrzy­
mi ciężar podatków, k tó rym i kola 
rządzące obarczają ludzi pracy, ob­
niżają coraz bardziej siłę nabywczą 
ameryKańskiego robotnika i urzędni­
ka. Stąd kurczenie się konsum eji ży­
wności. Organ monopolistów „W a ll 
S treet Jou rna l“  w numerze z dnia 4 
sierpnia 1952 r. podał, że w ostat­
nich 10 latach sprzedaż masła zm nie j­
szyła się za oceanem o połowę, a spo­
życie owoców o jedną czwartą.

Oto charakterystyczne dla kap ita ­
lizm u zjaw isko. Z braku nabywców 
ogromne zapasy zbóż, warzyw  i owo­
ców psują się w składach i magazy­
nach. W tymże czasie masło, mięso 
i owoce zn ika ją  ze stołów m ilionów  
rodzin robotniczych, których me stać 
na kupno tych produktów.

M alejący popyt na żywność w yko­
rzystu ją  dla swoich interesów mo­
nopolistyczne towarzystw a skupu i 
przetwarzania produktów  rolnych. 
Plącą one pracującemu farm erow i 
grosze za płody jego ziemi, k tóre f i r ­
my te sprzedają następnie w m ia­
stach po k ilk a k ro tn ie  wyższych ce­
nach, ograbiając w ten sposób bezli­
tośnie zarówno producentów ja k  i 
konsum entów żywności. A  na dobi­
tek ro ln ik , k tó ry  oddal śwe w y tw o ­
ry  za nędzne parę groszy, musi p ła ­
cić strasznie wygórowane ceny za 
tow ary przemysłowe, wyrabiane w 
fabrykach trustów .

Nożyce cen powodują ka tastro fa l­
ny upadek dochodów drobnych i 
średnich farm erów . Według danych 
kom is ji dla spraw  ro ln ic tw a  senatu 
USA dochód b lisko  m iliona średnia- 
ków nie osiągnął w 1951 r. sumy 500 
dolarów .A nawet rząd waszyngtoń­
ski uznaje przecież, że dla utrzym a­
nia 4-osobowej rodziny potrzeba o- 
beenie co na jm n ie j 4 tysiące do la­
rów. Co się tyczy półtora m iliona 
najdrobnie jszych farm erów , to we­
dług sprawozdania senackiej kom i­
s ji nie zarobili Oni w 1951 fi dosłow­
nie nic. Biedacy ci w yda li na sztucz-

A R T U R  H E R M A N

MAŁY NARÓD
A m eryka Łacińska stanow i jedną 

z g łównych domen wyzysku mo­
nopolistów  z W all Street. Tym  

ciem iężycielom w październiku 1944
r. rzuc ił wyzwanie. 3 i pól m ilionow y 
naród m alej rep ub lik i, G uatem ala 
W skutek wzrostu ruchu dem okra­
tycznego padła w tedy krw aw a d y k ­
ta tu ra  generała Ubico, zausznika im ­
peria lis tów  jankesowskich, Pod naci­
skiem mas ludowych now ow ybrany 
prezydent, d r A revalo, przywódca 
średnie j burżuazj., musiał powołać 
do życia Zgromadzenie Ustawodaw­
cze, k tó re  uch w a liło  nową kons ty tu ­
cję, legalizującą zw iązki zawodowe i 
inne postępowe organizacje. W no­
wych w arunkach burżuazy.jme.i de­
m okrac ji zaostrzyła się też w a lka  
przeciw panoszącemu się w k i a,(u 
potężnemu trustow i am erykańskiem u 
U nited F ru it Company.

T rus t ten opanowuje n iem al 
wszystkie p lantacje bananów i ka­
wy. k tóre są na jw ażnie jszym i gałę­
ziam i gospodarKi tego rolniczego 
k ra ju . Do United F ru it Company na­
leżą również koleje, urządzenia por­
towe, sieć te lekom unikacyjna, żeglu­
ga ltp. Na swych olbrzym ich w łoś­
ciach eksploatatorzy amerykańscy 
wyzysku ją w n ie ludzki sposób dzie­
s ią tk i tysięcy robo tn ików  rolnych.
Za ciężką pracę, k tóra często trw a 
od św itu  do późnej nocy, robotn ik  
o trzym u je  nędzną plącę, k tóra s ta r­
czy mu zaledwie na suchy chieb. Za­
łogi p lan tac ji m ieszkają w należą­
cych do trustu  dpmkach, gnieżdżąc 
się po 10 osób w jedne j izbie.

Stosunki panujące na plantacjach 
odzw ierciedla ją stan całego ro ln ic ­
tw a w G uatem ali: wszędzie panuje 
nędza, glod i zacofanie. Jak zresztą 
może być inaczej, skoro 2,2 proc. o- 
gółu ludności w ie jsk ie j w łada 72.3 
proc. całego areału upraw nej z iem ? 
M a ją tk i n iektórych obszarników li­
czą po 9 i więcej tysięcy hektarów . 
Wszystkie 750 tra k to ró w  w k ra ju  są 
ich własnością. O lbrzym ia zaś masa 
m ałorolnych chłopów oraz dzierżaw­
ców obszarniczej ziemi posługuje się 
bardzo p rym ityw n ym i narzędziami, 
ja k  np. drew nianą sochą. Pług że­
lazny, ja k  wskazuje sta tystyka z 
1950 roku. używany jest zaledwie 
przez 1.5 proc. ogółu gospodarzy!

W ostatnich la tach, walka chłop­
stwa guatemalskiego koncentrowała 
się g łównie w okół dwu zagadnień: 
kon fiska ty  odłogiem leżących ziem 
la ty fu nd iów  i podw yżki plac robot­
n ików  rolnych. W alkę tą czynnie po­
pierała klasa robotnicza. Dzięki ener­
gicznej in te rw enc ji Powszechnej 
Konfederacji Pracy rząd podwyższył 
place robo tn ików  rolnych w  gospo­
darstwach państwowych. Natom iast 
U n ited F ru it Company i rodzim i ob­
szarnicy p rzec iw staw ia li się slusz-

ny nawóz, podatki, procenty od d łu ­
gów oraz na wynajęcie maszyn ro l­
niczych więcej pieniędzy niż uzyska­
li  ze sprzedaży swych plonów.

Zarów no m ałoroln i ja k  i średnio­
ro ln i farm erzy, o fia ry  okrutnego w y­
zysku monopoli, ha ru ją  więc obec­
nie wraz ze swym i rodzinam i za 
darm o lub praw ie za darmo. Dla u- 
trzym ania się przy życiu w ie lu z 
nich z ciężkim  sercem sprzedaje co 
rok  część swego dorobku. In n i za­
cieśnia ją pętlę na swej szyi przez za­
ciąganie wciąż nowych pożyczek na 
lichw ia rsk i procent w bankach, k tó ­
rym  dają w zastaw swe gospodarst­
wa. Z ru jnow an i gospodarze pogrąża­
ją  s'ię coraz głębiej w dług i, z k tó ­
rych w żaden sposób nie mogą w y­
brnąć. Ich borykania kończą się za­
zwyczaj zupełnym ich wywłaszcze­
niem  przez pozbawione skrupu łów  
banki.

Am erykańskie czasopismo „Facts 
fo r  Farm ers“ obliczyło, że 872 tysią­
ce rodzin chlopsk.ch s trac iło  w ten 
sposób swe zagrody w latach 1940— 
1950. Zagarniając ziemie drobnych 
farm erów  wielcy kąp ita liśc i w iejscy 
rozszerzają wciąż swe posiadłości. W 
rezultacie 5 tysięcy na jw iększych 
m a ją tków  produkuje dziś według o- 
f ic ja ln e j s ta tys tyk i w ięcej żywności 
n iż 3 m iliony drobnych i  średnich 
gospodarstw.

W ielu z w yrugowanych farm erów  
przekształca się w wędrownych ro­
botników  rolnych. W poszukiwaniu 
chleba włóczą się oni po k ra ju , śpią 
wraz z rodzinam i w  namiotach, ba­
rakach lub pod gołym  niebem, a pra­
cu ją  od czasu do czasu po k ilka  dni 
za głodowe place. In n i w ędru ją  do 
ośrodków przemysłowych, gdzie za­
s ila ją  szeregi bezrobotnych, me mo­
gących znaleźć zajęcia. N ierzadkie są 
też w ypadki, kiedy fa rm er pozosta­
je  w charakterze dzierżawcy na go­
spodarstwie, k tóre przestało być je ­
go własnością. N iczym  chłop pań­
szczyźniany musi teraz oddać poło­
wę swych plonów ja k o  czynsz w ie l­
k im  posiadaczom ziemskim , k tó rzy  
zagarnęli mu fermę.

Magnaci kap ita łu  finansowego 
skarżą się, że wyrugowanie ch łop­
stwa postępuje zbyt powoli. R eakcyj­
ne czasopismo „L ife “  naw o ływ a ło  
ju ż  5 marca 1947 r. do lik w id a c ji 3 
m ilionów  m ałych i średnich ferm , 
aby w ie lk ie  trusty i koncerny m ogły 
zapanować niepodzielnie w  ro ln ic ­
tw ie, podobnie ja k  ju ż  panują w 
przemyśle USA. Celem przyśpiesze­
nia rea lizacji tego planu kom isje  po­
borowe za oceanem do niedawna po­
w o ływ a ły  do wojska i masowo w y-' 
sylaty do Korei dorosłych synów 
pracujących farm erów . Rodziny, w 
których synowie s tanow ili g łówną 
silę roboczą, nie mogąc podołać co­
dziennej pracy, jeszcze szybciej się 
ru jn u ją  i w końcu bankru tu ją , a ich

nym  żądaniom robotn ików  rolnych. 
Tupet magnatów am erykańskich do­
szedł do tego, że w  liście przestanym 
w  październiku 1951 r. do rządu do­
m agali się oni obn iżk i i tak  ju ż  gło­
dowych plaC. W  obliczu zdecydowa­
nej postawy robo tn ików  i chłopów 
libe ra lny rząd odrzucił u ltim a tum  
monopolistów. Rozwścieczeni tym  
„zuchw a lstw em “  potentaci am ery­
kańscy wzm ocnili kam panię in tryg  
przeciw p ra w o w ite j w ładzy repub li­
k i i zagrozili blokadą gospodarczą.

Naród G uatem ali nie u lą k ł się 
jednak tych gróźb. Ulegając usta­
w icznym  żądaniom posłów kom un i­
stycznych, żądaniom popartym  przez 
szerokie masy ludowe, parlam ent 
uchw a lił w czerwcu 1952 roku usta­
wę o re form ie ro lne j. Na mocy te j 
ustaw y cała nie uoraw iona przćz je j 
w łaścic ie li ziemia ma ulec odpłatnej 
konfiskacie i podziałow i m iędzy ch ło­
pów. Dzięki te j częściowej reform ie 
ro lne j oko ło 300.000 rodzin ch łop­
skich otrzym a ziemię i  pomoc pań­
stwa na zagospodarowanie je j. Rów­
nież nie upraw iana przez tru s t ame­
rykańsk i ziemia podlega parcelacji.

W obliczu niebezpieczeństwa gro­
żącego małemu k ra jo w i od strony 
im peria lis tów  USA naród Guate- 
mah u tw orzy! w końcu ubiegłego 
roku F ront Narodowo - W yzwoleń­
czy. W jego skład wchodzi obok 
trzech patriotycznych p a rtii drobno- 
mieszczańskich rów nież P artia  P ra­
cy (tj. komunistyczna). Program 
Frontu głosi dalsze re form y społecz­
ne oraz wzmożenie w a lk i o ca łkow i­
tą niepodległość kra ju . W wyborach, 
k tóre odbyły się w styczniu 1953 r. 
F ron t odniósł zdecydowane zw y­
cięstwo nad zaprzedaną W all S treet

ziemie przechodzą na własność w ie l­
k ich wyzyskiwaczy.

Próby wywłaszczenia farm erów  
napotyka ją w w ielu miejscach na ich 
energiczny opór. Tak np. ukazująca 
się w mieście St. Paul burżuazyjna 
gazeta „P ioneer Prees“  doniosła, że 
w 18 powiatach stanów Minnesota i 
W isconsin tysiące farm erów  zbunto­
wało się w  kw ie tn iu  1952 r. przeciw 
masowemu w ysyłan iu  ich synów do 
K o re i oraz przeciw licytacjom  ferm  
zrujnowanych ro ln ików . W okolicach 
tych częste wiece protestacyjne 
przyb iera ły w yb itn ie  an tyw ojenny 
charakter. Rozm iary tego ruchu w y­
wołały a larm  w Waszyngtonie. Szef 
wydziału poborowego M in is terstw a 
W ojny, general Hershey, czul s.ę 
zmuszony przyjąć składająaą się z 37 
farm erów  delegację. Pod naciskiem 
mas powołanie, synów farm erów  do 
wojska i wywłaszczanie ro ln ikó w  zo­
sta ły chw ilow o wstrzymane.

W w ielu stanach powstają specjal­
ne kom ite ty , które organizują walkę 
farm erów  przeciw rugowaniu ich z 
ziemi oraz przeciw wyzyskow i ban­
ków  i m onopolistycznych spółek han­
dlowych. W stanach lova, Nowy 
Jork, New Jersey i Pensylwania ma. 
sy członkowskie zw iązków farm er­
skich w ybra ły  ostatn io postępowe 
k ie row n ictw a, k tóre m ob ilizu ją  fa r­
m erów do w a lk i o pokój i w obronie 
ich żywotnych interesów. W alka ta 
w w ielu wypadkach zdołała zahamo­
wać wywłaszczanie drobnych gospo­
darstw .

Walcząc w  obrenie swego bytu 
farm erzy amerykańscy w ypow iadają 
się coraz głośniej za pokojem. Ńa 
ankietę, przeprowadzoną niedawno 
przez burżuazyjną gazetę „Wiscom 
sin A g ric u ltu n s i and Farm er“ , 68 
proc. zapytanych farm ęrów  orzekło, 
że trzeba natychm iast zakończyć 
w o jnę koreańską. A wiosną zeszłego 
roku na festiw a lu  ro ln ikó w  pocho­
dzenia szwedzkiego w stanie M inne­
sota, 2.500 farm erów  podpisało apel 
o pakt pokoju między 5 m ocurstu a- 
mi.
. Spikerzy „G łosu A m eryk i“  szerzą 

legendę, że pracujący farm erzy S ta­
nów Zjednoczonych prowadzą rzeko­
mo zasobne i beztroskie życie. Na 
podstawie faktów , opublikowanych 
w prasie am erykańskie j, n ożna s’ ę 
jednak, ła tw o  przekonać, że rzeczy­
wistość jest wręcz odmienna. W na j­
w iększym i najbogatszym kra ju  ka­
p ita lis tycznym  przytłaczająca w ięk­
szość ro ln ikó w  wiedzie nędzną i na 
pół głodową egzystencję. Pogrąże­
ni po uszy w  długach, gnębieni bez- 
ustannie troskam i i k łopotam ', lu - 
dzie_ci wodzą pr-ed sobą wciąż per­
spektywę doszczętnej rum y, a co za 
tym  idzie u tra ty  swego dorobku i tu ­
łaczy żywot w  poszukiwaniu kaw a ł­
ka chleba.

„Narodową Konwencją A n tyko m un i­
styczną“  zdobywając 51 m andatów 
na 58.

Rzecz jasna, że W aszyngton nie 
przygląda się temu wszystkiem u z 
założonymi rękam i. Od c h w ili upad­
ku dykta to ra  Ubico w 1944 r. W all 
Street przeprowadził już  ponad dw a­
dzieścia bezowocnych prób zamachu 
stanu w  Guaitemali. 26 lu tego br. 
rzecznik Departam entu Stanu o- 
św iadczyl o fic ja ln ie , że rząd am ery­
kański „poważnie zajm uje się spra­
wą ataku czerwonych w G uatem ali 
przeciwko ogólnoam erykańskiem u 
bezpieczeństwu“ . 21 marca tygodn.k 
am erykański „Business Week“  u ja w ­
n ił cele Departam entu Stanu s tw ie r­
dzając bez ogródek: „S to jący do na­
szej dyspozycji dykta to rzy  sąsiednich 
rep ub lik  A m eryk i Ś rodkow ej goto­
w i są skorzystać z okazji, aby obalić 
rząd G ua tem ali“ .

W celu zapobieżenia wsze lk im  nie­
spodziankom F ront Narodowo-W y­
zwoleńczy G uatem ali zakłada obec­
nie zbro jne organizacje, zwane K o ­
m ite tam i Obrony R epublik i. Pod 
kon tro lą  organizacji robotniczych i 
chłopskich rea lizu je  się częściową re­
form ę rolną. Jednocześnie w prow a­
dza się w  życie program  rozw oju go­
spodarczego k ra ju , przew idujący bu­
dowę nowego portu , nowych e lek­
trow n i, dróg i różnych zakładów 
przemysłowych.

W alka narodu guatem alskiego 
przeciwko monopolom USA odb ija  
się głośnym echem we wszystkich 
kra jach A m eryk i Łacińsk ie j. Wszę­
dzie w yw o łu je  ona sym patię szero­
kich mas, k tó rym  dodaje otuchy i 
wskazuje w łaściw ą drogę do wolno­
ści i  do lepszego ju tra . .

A rtur Herman

STAWIA CZOŁO TRUSTOM

U ro n i  ha radz iecka

TWÓRCZOŚĆ LUDOWA
Li t ie ra tu rn a ja  G a z ie ta “  w  n r .  57 w y ­

s tę p u je  z ape lem  do p is a rz y , a b y  
u c z e s tn ic z y li w d z ie le  o p ra c o w y w a ­

n ia  i w y d a w a n ia  Ludow ego fo lk lo r u .  
W ie lk ie  zas ług i w  ty m  za k re s ie  posiada  
A le k s y  T o łs to j A u to r  ,,D ro g i p rzez  m ę­
kę* jeszcze p rzed  W ie lk ą  W o jn ą  N a ro ­
d ow ą  p rz y s tą p ił do o g ro m n e j p ra c ^  ze­
b ra n ia  i o p ra c o w a n ia  ro s y js k ic h  b a je k  
lu d o w y c h  U ło żo n y  p rz e z  T o łs to ja  z b ió r  
do d z iś  u w a ża n y  jes t za n a jle p s z y . T o ł­
s to j o d rz u c ił w szys tko  n ie  ty p o w e , o d ­
rz u c ił  sz tuczne  l ite ra c k ie  p o p ra w k i, d o ­
ta r ł do  ź ró d ła  a u te n ty c z n e j lu d o w e j 
tw ó rc z o ś c i. A u to r  „ P io t r a  1‘ * z a m ie rz a ł 
w y d a ć  „ Z b ió r  ro s y js k ie g o  fo lk lo r u “ . „ W y ­
d a n ie  ta k ie g o  d z ie ła  — p isa ł T o łs to j — 
s ta n o w ić  będzie  n ie  ty lk o  c e n n y  a r ty s ty ­
czn y  w k ła d  do l i t e r a tu r y  ś w ia to w e j, a ie  
i  o g ro m n ą  p o z y c ję  o p o li ty c z n y m  zna ­
cze n iu , pon ie w a ż  „ Z b ió r  ro s y js k ie g o  fo lk ­
lo r u “  o d z w ie rc ie d la  ooga tą  d u c h o w ą  k u l ­
tu rę  ro s y js k ie g o  n a ro d u  i k ra ju ,  na k tó ­
r y  s k ie ro w a n e  są oczy  ca łego  ś w ia ­
ta “ . W o jn a  p rz e rw a ła  zaczęte d z ie ło . 
O b ecn ie  p race  nad „Z b io re m  ro s y js k ie g o  
fo lk lo r u “  z o s ta ły  w z n o w io n e . „ L i t ie r a t u r ­
n a ja  G a z ie ta “  a p e lu je  do  p is a rz y  te j m ia ­
r y ,  co S zo łochow , G ła d k o w , Is a k o w s k i, 
T w a rd o w s k i, aby  ró w n ie ż  w  ty m  w z ię l i  
u d z ia ł.

W ty m ż e  n u m e rz e  „ L i t ie i  a tu rn o j G a - 
z ie ty “  z n a jd u je m y  ro zw a ża n ia  na  te ­
m a t sam ej is to ty  tw ó rc z o ś c i lu d o w e j.  
O tóż p o d s ta w o w ą  cechą fo lk lo r u  je s t je ­
go k o le k ty w n y  c h a ra k te r  Z n a m y  w y b i t ­
n y c h  tw ó rc ó w  lu d o w y c h , ja k  F ie d o to w , 
R ia b in in ,  K r iw o s z e je w . G o ły b k o w  i in n i.  
A le  p ie rw ia s te k  in d y w id u a ln y  w  te j 
tw ó rc z o ś c i zo s ta je  p rz y ję ty  p rzez  ogó ł je ­
d y n ie  w te d y , gcTy in d y w id u a ln e  n ie  p rze ­
czy k o le k ty w n e m u  T y lk o  w te d y , g d y  
p.eśh lu b  opow ieść , s tw o rz o n a  in d y w i­
d u a ln ie , o d p o w ia d a  p o trz e b o m  i  g u s to m  
mas, zo s ta je  p rz y ję ta  p rzez  ogó ł i  p rz e ­
c h o d z i z us t do ust. W ten sposób tw ó r ­
czość in d y w id u a ln a  s ta je  się  w ła s n o ś c ią  
k o le k ty w n ą . O s ta te c z n y m  tw ó rc ą  i re ­
d a k to re m  lu d o w e g o  d o ro b k u  je s t n a ró d . 
Ten  „ r e d a k to r “  rue c ie rp i l it e r a c k ie j  s ty ­
l iz a c j i  i w yp a c z e ń  ję z y k o w y c h . C echą 
lu d o w o ś c i je s t ta kże  re a liz m  i  c z y s ty  ję ­
z y k  p ó z b a w io n y  n a le c ia ło ś c i, ża rgo n u , 
p ro w in c jo n a liz m ó w  i L ite ra c k ie j s ty l iz a c j i .

Z a m ie rz e n ie  ra d z ie c k ie  z a s łu g u je  n a  
p iln ą  uw agę  na naszym  te re n ie . J a k  d o ­
tą d  n ie  m a m y  z b io ru  p o ls k ie j tw ó rc z o ś c i 
lu d o w e j,  godnego  naszych  czasów . W y ­
d a n y  w r. 1938 pod  re d a k c ją  K . L . K o ­
n iń s k ie g o  d w u to m o w y  z o ió r p t  „P is a rz e  
lu d o w i“  je s t dz iś  w ła ś c iw ie  n ie  o d p o ­
w ie d n i z a ró w n o  p rzez  te n d e n c y jn y  d o n ó r 
te k s tó w , n ie  o d tw a rz a ją c y  w a lk i  k la s o ­
w e j c * ło p s tw a , ja k  i  fa łs z y w y  k o m e n ta rz  
p o li ty c z n y .

P o lska  L u d o w a  czeka  na u k a z a n ie  b o ­
g ac tw a  a u te n ty c z n e j lu d o w e j tw ó rc z o ś c i 
w  s ło w ie  p ie śn i.

D on io s łą  p om o cn iczą  ro lę  w  ty m  za­
k re s ie  m ó g łb y  s p e łn ić  n o w y  in te l ig e n c k i 
a k ty w  na  w s i, z b ie ra ją c  s ta re  i n o w e  te k ­
s ty . W a rto  te j s p ra w ie  o tw o rz y ć  s z p a lty  
P łsm , np . „ W s i“ .

70 ROCZNICA URODZIN 
DEMIANA BIEDNEGO

C zyśc ie  w id z ie l i  o a jk i  D e m ia n a  B ie d ­
nego? J e ś li n ie  w id z ie liś c ie  w y -  

"  ś lę*' — p is a ł L e n in  do  G o rk ie g o  
w  ro k u  1913 w  c h w ilę  po  u k a z a n iu  się 
p ie rw s z e j k s ią ż k i u ta le n to w a n e g o  p o e ty . 
U w a g a  L e n in a  w s k a z u je  na to , że tw ó rc a  
R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j w y s o k o  c e n ił 
ta le n t D em ia na  B ied n e go  

N ie d a w n o  m in ę ła  70 ro c z n ic a  u ro d z in  
z n a k o m ite g o  p o e ty . P o p u la rn o ś ć  je g o  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  je s t n ie z w y k ła . 
W ie rsze  D em ia na  B ied n e go  ro zesz ły  się 
w  m ilio n a c h  e g ze m p la rzy .

Ź ró d ło  te j p o p u la rn o ś c i t k w i  w ch a ­
ra k te rz e  tw ó rc z o ś c i B ied n e go , k tó ra  s ta ­
ła  się  w ła sn o śc ią  pow szechną  p rzez  sw o ­
ją  ż a r liw ą  p a r ty jn o ś ć , a k tu a ln o ś ć  p o l i ­
ty c z n ą  i lu d o w ą  fo rm ę  T u  w ła ś n ie , na  
p rz y k ła d z ie  z n a k o m ite g o  p o e ty  i k r y t y ­
k a  ca  s ię  s tw ie rd z ić , ja k  w ie lk ą  in s p i­
ru ją c ą  ro lę  o d e g ra ć  m oże tw ó rc z o ś ć  lu ­
dow a.' B ie d n y  p isząc w ie rsze  w y b itn ie  
re w c lu c y jn e  na u ż y te k  b o ls z e w ic k ie j a g i­
ta c j i  s ięg n ą ł do  s k a rb n ic y  lu d o w o ś c i i 
s p o ż y tk o w a ł w s z y s tk ie  lu d o w e  fo rm y  ga­
w ę d y , p ieśń  liry c z n ą , b a jk ę  i czastuszkę . 
W s k u te k  tego  k s ią ż k i je g o  t r a f i ł y  do n a ­
ro d u  i p o li ty c z n ie  s p e łn i ły  o g ro m n ą  w y ­
c h o w a w c z ą  ro lę .

D z ia ła ln o ś ć  p o e ty  w ią że  się śc iś le  z 
d z ie ja m i b o ls z e w ic k ie j p a r t y jn e j  p ra s y . 
P ie rw s z e  u tw o ry  d ru k u je  B ie d n y  w  cza­
so p iś m ie  „Z w ie z d a “ . In a u g u ra c y jn y  n u ­
m e r „ P r a w d y “  z 5 m a ja  1912 ro k u  p rz y ­
n o s i w ie rs z  p o e ty , p e łe n  w ia ry  w  p rz y ­
sz łą  re w o lu c ję . W  c iąg u  2 la t  B ie d n y  w y ­
d ru k o w a ł na ła m a c h  „ P r a w d y “  ponad  60 
u tw o ro w . S ta lin  i M o ło to w  z a lic z y l i  go 
do n a jb liż s z y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  b o l­
s z e w ic k ie j g aze ty .

Na szp a lta ch  g aze ty  d o jrz e w a ł ta le n t 
B ied n e go . Poeta z u z y ł u m ie ję tn ie  boga­
ty  d o ro b e k  ro s y js k ie g o  b a jk o p is a rs tw a , 
s ię g n ą ł do lu d o w e j t r a d y c ji  i d a ł n ie -  
p rz e ś c ig m o n e  (o bo k  M a ja k o w s k ie g o ) w zo ­
r y  u lo tn e j,  a k tu a ln e j p o e z ji a g ita c y jn e j.  
P o s łu g iw a ł s ię  m is trz o w s k o  każdą  fo rm ą : 
b a jk ą , fra szką , fe lie to n e m , s a ty rą  i  w ie r ­
szem lir y c z n y m .

Ł ą c z n ie  z g ru p ą  p ro le ta r ia c k ic h  p is a rz y  
p rz e d  R e w o lu c ją  p rz y  p o m o cy  L e n in a  i  
G o rk ie g o  B ie d n y  w a lc z y ł o re a lis ty c z n e  
o b lic z e  s z tu k i.

R e w o lu c ja  s p o tę go w a ła  ta le n t B ie d n e ­
go, p rzed  poe tą  o tw o rz y ły  s ię  n ie s ły c h a ­
ne m o ż liw o ś c i. C a ły  w a iczą cy  k r a j  s ta ­
n o w i je g o  a u d y to r iu m . P oeta  w y je ż d ż a  
na  f r o n t  z g ru p ą  a g ita to ró w  W y s tę p u je  

.w ś ró d  ż o łn ie rz y . D o  a rsen a łu  b o jo w y c h  
ś ro d k ó w  p o e ty  d o ch o d z i m asow a p ieśń . 
N ie k tó re  p ie ś n i w ę d ru ją  w  lu d , w y z b y ­
w a ją  się  in d y w id u a ln e g o  a u to rs tw a , s ta ­
ją  s ię  w ła sn o śc ią  m as,

W o k re s ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e ­
go poe z ja  B ie d n e g o  b u d z iła  w ia rę  w  
tw ó rc z e  s i ły  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o . W la ­
ta c h  b o h a te rs k ic h  zm agań z h it le ry z m e m  
— sta ła  na s tra ż y  o jc z y z n y ,

L e n in  w y s o k o  c e n ił ta le n t B ied n e go  
„Z a z w y c z a j pod  W ieczór — s tw ie rd z a  w  
s w o ic h  w s p o m n ie n ia c h  N K ru p s k a  — L e ­
n in  lu b i ł  s łu c h a ć  w ie rs z y  B ie d n e g o “ .

S ta lin  p o d n o s ił z u z n a n ie m  o p ty m is ty ­
czn y  c h a ra k te r , tw ó rc z o ś c i B iednego . „T o  
b a rd zo  d o b rze  — p isa ł do  p o e ty  — ze 
m a c ie  „ ra d o s n y .n a s t r ó j“ . F ilo z o fia  „ w e l t -  ' 
s c h m e rz u “  n ie  je s t naszą f i lo z o f ią .  N ie c h  
się sm ucą  c i, k tó rz y  p rz e ż y li s ię  i  scho­
dzą ze ś w ia ta “ .

B ie d n y  z m a r ł 9 m a ja  1945 r . W  ję z y k u  
p o ls k im  w y d a n o  z b ió r  s a ty r  p o e ty  p t. 
„Z n a jo m e  tw a rz e “ . W a rto  jeszcze zazna­
czyć , że B ie d n y  z ło z y ł h o łd  w y z w o lo n e j 
s to l ic y  naszego k r a ju  w  w ie rs z u  p t  „M o ­
s k w a  W a rs z a w ie “ , W o b e cn e j c h w il i  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p rz y g o to w u je  się  
pe łn e , 5 -to m o w e  w y d a n ie  d z ie ł z n a k o ­
m ite g o  p o e ty  p ro le ta r ia c k ie g o .

Grzegorz lim o fie jew
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P IO T R  W Y R O B E K

D
PORÓWNAJ WNUKU DAWNĄ NA WSI KULTURĘ...

R ys. B . B u te n k o

T A D E U S Z  S Ł U P E C K I

BAJKA 0 GROCHU I BIUROKRATACH
S Y Ł  sobie w  pewnej wsi 

chłop postawny, w  miarę  
rozgarnięty, a przy tym  ani 

zbyt biedny, ani zbyt bo- 
daty. Z w a ł się Z ie larek  i 
co dzień chw a li ł  Boga za 

to, że go stworzy ł człowiekiem, a 
rząd ludowy  — ¿e pozwoli ł  w  Pol­
sce żyć nareszcie po człowieczemu. 
Toteż gdy pewnego razu wyczytał  
w  gazecie, że chłopi współzawodni­
czą  ̂ między sobą w  odstawach dla  
państwa  — um yś l i ł  także przedter­
m inowo swój kon trak towany groch 
do GS odwieźć.

Zebra ł więc tego grochu sporo, 
wysuszył, wym łóc i ł ,  a potem w  14 
now iu teńk ich  w o rków  zesypał, 
sznurk iem okręc ił i  do magazynu  
GS powiózł. A  groch by ł przedni, 
Victor ia, i  ponieważ rzżcz dzia­
ła się wprawdzie niedawno, ale 
jednak w  bajce —  mówiący po 
ludzku.

Ho, ho, ho! —  zagadał groch  
do chłopa, k iedy już  obaj w g ram o l i l i  
się na wóz. — Dobry z ciebie, w i ­
dać, obywatel,  a i  w  rachunkach  
biegły. Sprzedasz przed terminem,  
to gotówkę wcześniej chapniesz, a i  
robotn ikom  dogodzisz, co nad twą  
kapotą i  m o im i w o rkam i w  fabryce  
ślęczeli. Już widzę, ja k  na ły ż k i  ze 
smaczną grochówką dmuchają i  
nasz robotniczo -  chłopski sojusz 
chwalą...

Z ie la rek n iby  to ręką na grocho­
we gadanie machał, ale wąsa u- 
k radk iem  podkręcał i  konia coraz 
to cmokaniem przynagla ł.  Tak do­
jecha l i  do GS.

Tu chciał już  groch z wozu na 
wagę taszczyć, lecz magazynier po­
drapa ł się w  ucho, w o rk i  po liczy ł 
i  ja k  ksiądz na ambonie ręce roz­
łożył.

—- Szkoda m i cię, dobry człowie­
k u  —  powiada  —  ale bierz w o ry  z 
powrotem, boś za dużo przywiózł.  
K w in ta l ,  dwa  —  wziąć mógłbym. 
A le  14?... Gdy w  magazynie jeszcze 
zeszłoroczna kasza stoi?

W róc i l i  m arko tn i,  a za dwa ty­
godnie znów w y b ra l i  się w  drogę. 
A le  magazynier w o rk i  liczy, po u- 
chu znowu się drapie i  ręce rozkła­
da:

—  Nie wyrosną z p ię ty  kw ia ty ,  
ani z kozy fu n t  herbaty  —  pow ia­
da przys łowiem do chłopa. — Znów  
żeście za dużo przyw ieźl i.  A  ja  tu, 
k lnąc  się Bogiem a prawdą, m ie j­
sca wam  w  magazynie nie urodzę, 
bo m i jeszcze dwa kw in ta le  kw ia tu  
l ipowego dołożyli.  A  te skurczybyk i  
z pow ia tu  nawet te j zeszłorocznej 
kaszy odbierać nie myślą. Widać, 
zapomnieli...

—  To ja  m am  być przez to nie­
p rz y ję ty  do magazynu nawet po 
•terminie dostawy?  — oburzy ł się 
groch. — Piszcie, proszę, zaraz do 
nich, telefonujcie, sztorcujcie ko­
go trzeba i ile trzeba!

pod m urk iem  magazynu przysiadł. 
Aż tu  naraz słyszy znajomy głos. 
Patrzy  —  a to jego groch!

—  A  no, pleśnieję... —  mruczy  
kwaśno groch, a widać, że go pod 
łuską nagła krew  zalewa. — Ple­
śnieję i czekam, aż sobie o mnie  
w PZGS przypomną, albo aż maga­
zyn ierow i zechce się narobić raba­
nu w  powiecie. A  wy, gospodarzu?

—  Ja? —  zająknął się Zielarek.
—  Ja, braciszku, też czekam...

— Obaj żeśmy, widzę, jednako  
biedni, bo obaj w  mocy z łych biu­
rokra tów. A le  z n im i można by raz 
dwa porządek zrobić...

—  Naprawdę? A  w  ja k i  sposób?
— zaciekawił się Zielarek.

Groch przysunął się b l iżej za­
kratowanego lu fc ika  w  magazynie 
i  ciągnie:

— Widzicie, gospodarzu, jest taka  
rzecz... M ó j pradziadek, a m ia łem  
ich niemało, bo co roku  rodzi Się 
nowe pokolenie grochu  —  zapisał 
sobie, przepraszam . zakarbował w  
rodz innym  pam ię tn iku  (a pisać w te ­
dy nawet w ie lu  chłopów nie umia­
ło), otóż, zakarbował, że urodzi ł  
się w  czasach, k iedy w naszym kra­
j u  chłopami i robo tn ikam i rządzil i 
jeszcze jacyś legioniści, fabrykanci,  
dziedzice...

—  No, tych wszystkich, chwała  
Bogu, rząd ludowy, nam już  z kar­
ku zdjął.  A le  b iu rokra tów , niestety, 
jeszcze nie wszystkich.

— Właśnie o to chodzi, więc nie 
przerywajcie . Otóż syn pradziadko-  
wego gospodarza dostał raz ze dwo­
ru  jakąś książczynę z ba jkam i, w  
k tó rć j  stało czarno na b ia łym  o wę­
d row nym  gra jku ,  co na flecie w y ­
grywać umiał. A  ten f le t  by ł zacza­
row any i  komu gra jek na n im  za­
grał, ten musia ł za n im  iść i  tań­
czyć, choćby mu się płakać chciało.

Z ie larek, k tó ry  dotąd słuchał u- 
ważnie, teraz się sk rzyw i ł :

—  Eee, co tam  wspominać stare 
koszałk i-opałk i!  Dziedziców żeśmy 
dziś bez f le tu  sami z ich dworów  
wyprowadz i l i .  Gorzej z b iu rokra ta ­
mi. Na tych to by się i p rzyda ł tak i  
czarodziejski instrument. A le  skąd 
go wziąć?

Na to groch obejrzał się dokoła i  
szybko wysuną ł przez kratę jak iś  
podłużny, zardzewiały przedmiot.

Czeka groch w  magazynie dzień, 
czeka dwa i  nadziw ić się nie może, 
że go jakoś robotn ikom  nie posy­
łają. Wreszcie zobaczył pod swoim  
lu fc ik iem  z ie larkową kapotę. W y­
c h y l i ł  się więc i  k rzykną ł,  bo już  
dłużej z c iekaw-śc i wy trzym ać nie 
mógł:

—  A  coście to zapomnie l i o 
mnie, czy jak? A  może f le t  nie 
działa?

Z IA Ł A C Z O M  i  chłopom w  
sile w ieku  a także młodzieży 
chcę przypomnieć z dziejów  

mojego żywota, ja k i  to obieg mia­
ła na wsi książka przed 60-70 la­
ty. Chlebem dziś staje się powszed­
nim, k iedy dawn ie j była skarbem  
nieosiągalnym  —  że macie dzisiaj 
książek w  bród, szanujcie je  tyle  
razy więcej. Szanujcie i  bądźcie 

dum ni!
Ja, urodzony we ws i babiogór­

skie j,  k iedy w  dzieciństwie (lata 
80-90 ub. w ieku) oglądałem egzor- 
cyzmy odprawiane na zażegnanie 
pomoru cholery, k iedy diabłem  
straszono mnie w  postaci pierwszej 
kolei k tórą budowano na Podhalu, 
ja wówczas w idz ia łem  w  ojcow­
skie j chałupie na tragarzu pod po­
wałą izby (św ie t l icą '• zwanej)  t rzy  
książki obok siebie leżące w  niedo­
stępnym dla mnie miejscu, bym  
jako  m ały jeszcze chłopiec ich  nie 
zniszczył. Dowiedziałem się z cza­
sem, że jedną z n ich  by ł bardzo 
ważny dla ojca sennik egipski, 
drugą  —  kalendarz a trzecią by­
ła przyniszczona, stara już  książka 
zatytu łowana „Jask in ia  Beatusa", 
Ojciec i  tę trzecią książkę wielce  ce­
n ił, tak ja k  ów sennik i  kalendarz  
obok leżący na tragarzu. A  tam by­
ły  bajdy kościelno - średniowieczne  
o dawnym życiu człowieka.

Tak ciekawość chłopską w  pole 
wywodzi ła  k ram ikarsko  - dewocyj-  
na l i te ra tura  d la / „k m io tk ó w “ .

Potem ojciec bardziej zmądrzał i 
przynosił często do domu wypoży­
czane oprawne roczn ik i  „P rzy jac ie la  
Ludu " ,  „P rzy jac ie la  Domowego",
„ Zw iastuna Górnośląskiego", „ K ło ­
sy Ojczyste" i  „Gwiazdę Cieszyń­
ską," k tóre i  d la m nie stanowiły

lekturę, obu nas jednak bardzo jesz­
cze bałamucąc.

Mądrzejszych jednak książek od 
senników egipskich i  kalendarzy czy 
innych broszurek tandetnych , kupo­
wanych u kramarzy odpustowych i 
ja rmarcznych, a drukowanych i  w y ­
dawanych przez księgarnię Feitzin -  
gera w  Cieszynie, nie było przed 
60-70 la ty  w  chałupach chłopskich. 
Bo zresztą na nic by się zdała taka  
książka ówczesnemu chłopu - anal­
fabecie lub półanalfabecie, skoro nie 
posiadał je j  nawet sam pan organi­
sta, uczący w  z imowej paraf ia lne j  
szkółce sztuki czytania i  pisania. 
Skarbnicą wiedzy dla uczących się 
w  tych z imowych szkołach by ł e- 
lementarz zwany „groszówką".

Szkoła, do k tó re j uczęszczałem, 
była jednoklasową szkołą typu au­
striackiego, nie przygotowywała  
uczniów do szkół średnich, ja k im i  
by ły  ówczesne gimnazja i  szkoły re­
alne w  większych miastach. Rodzi­
ce pragnący kształcić swoje dzieci 
w szkołach średnich posyłać je mu­
sie li  do 4-klasowych szkół normal­
nych. Szkoły takie is tn ia ły  w  mia­
stach powia towych. B y ły  to u jęć  
trudności dla chłopów niezamoż­
nych nie do pokonania.

Postanowiłem zdobywać książki 
i  samokształceniem pchać się w  gó­
rę. By łem  proboszczowi potrzebny  
ja ko  chłopak do posyłek na pocztę 
do miasteczka odległego od wsi o 
10 km  pieszej drogi. Zamiast zapła­
ty prosiłem o pożyczanie m i  ksią­
żek do czytania. A  m ia ł ich sporo w  
dw u  dębowych szafach. B y ły  tam  
wszystkie książki J. 1. Kraszewskie­
go, Bolesława Prusa, M a r i i  Konop­
nickie j,  E lizy Orzeszkowej, nawet  
dzieła Staszica, t raktu jące o nędzy

chłopskiej,  a także książka Stanisła­
wa Szczepanowskiego o nędzy gali­
cyjskiej.  Przeczytałem je prawie  
wszystkie, tudzież z gazety „Czas" 
odcink i powieści Henryka Sienkie­
wicza: „Pan Wołodyjowski", „Og­
niem i  mieczem", „Potop", lecz nie­
stety, pogniewał się na mnie mój 
„ dobrodzie j", gdy mu nie oddałem 
wypożyczonej książki Szczepanow­
skiego o nędzy ga licyjskie j,  którą  
m i ojciec w y rw a ł  z rąk  przy czy­
tan iu  i  rzuc i ł w  płonący ogień na 
nalepie: „Ty ,  próżniaku, idź do ro­
boty, a nie przynoś m i i  nie czytaj 
takich głupstw!".

Ojciec wywęszył w  książce agita­
cję za rebelią, a -rroboszcz znowu  
wystraszył sie, że książkę „uk ra d ­
łem", aby puścić w  obieg i  bied­
nych chłopów rozpalić do buntu.  
O „nędzy ga l icy jsk ie j"  — w  cy­
frach  — wiedzieć w in ien  był ty lko  
proboszcz, aby wymedytować odpo­
wiednią taktykę na socjalistyczną 
zarazę, kiedy by ta do gminy w ta r ­
gnęła.

Gdy się pożali łem przed nauczy­
cielem Bonawenturą Gaik iem o tym  
co zaszło, tenże poddał m i myśl, 
bym napisał do polskiego księgarza, 
pochodzącego z Bochni, Franciszka  
Bondego w  Wiedniu, o w a ru n k i  ku ­
pna: ,,B ib l io tek i Rodzinnej“  —  róż­
nych polskich pisarzy, 12 tomów  
„H is to r i i  L i te ra tu ry  Polskie j",  dwóch 
tomów „Dz ie jów  Powszechnych" o- 
pracowanych przez St. Sokołowskie­
go i  innych. Księgarz wzruszył się 
moim listem i  f i lan t rop i jn ie  zgodził 
sie na sprzedaż rata lną tych dzieł po 
2 złote reńskie wal. austr. miesięcz­
nie. Przyszły zamówione książki. 
Pogłębiłem mą wiedzę po przeczyta­
n iu  tak olbrzymiego materia łu  nau-

IR E N A  M A Z U R K IE W IC Z

DO WIEJSKIEGO KORESPONDENTA
Nie bądź tchórzliwy, korespondencie!
Choć ktoś obelgą jak  kamień ciśnie,
Choć plunie z pyska słowem plugawym,
Chociaż dłoń w kułak z groźbą zaciśnie.
Nie bądź tchórzliwy, korespondencie!
Choć ktoś obelgę ciśnie jak kamień —•
Obelga serce może ci zrani,
Leo? pióra przecie twego nie złamie.
Obelg se nic waż! —  bo ten kio lży clę, ( 
Nic z twojej dobrej nic ujmie sławy.
Któż cię »neważa? —  pijak lub złodziej.
Oszust, lub często —  kułak szubrawy.
Odważnie, wiejski korespondencie!
Piętnuj Ezkcdiiików wszelkich w terenie:
Bez ceregieli! — czy to w GS-ic 
W  POJYI-ie, czy w  G O M -ie, czy w  GRN-le. 
Pomnij, że jesteś praworządności,
Ześ uczciwości, prawdy-szeriricrzem,
Nie bądź tchórzliwy, korespondencie —
Walcz, jak przystało walczyć żołnierzom!

• ,>■ . B

F o to  J . K . M a c ie je w s k i

Siedern krów chudych?
Są ta c y  c h ło p i w  g ro m a d z ie  2 a b a w y , 

k tó rz y  p rz y ró w n u ją  s y tu a c ję  w  g m in ie  
R a d ió w  (pow . B rze sko ) do te j,  ja k a  ponoć 
w y d a rz y ła  s ię  b a rd z o  d a w n o  te m u  i  je s t 
op isana  d o k u m e n tn ie  w  b ib l i i .

Magazynier popatrzy ł nań pobła­
żliwie .

—  Zaraz widać, obywatelu, żeś­
cie młodzi i  fo rm  służbowych nie 
zwycza jn i  — orzekł wyrozumia le .

K lą ł  groch, k lą ł  Z ie larek, ale nic  
nie wskóra li ,  choć poszli nawet do 
prezesa GS. Ten także ty lko  w o rk i  
l iczy ł i  ręce rozkładał.  Tyle, że w  
uchu nie dłubał.

Jadą więc z powro tem  do chału­
py, jadą, słonko im  przygrzewa, ko- 
niczek parska... I m  jednak w  ser­
cach nie do wesela. O, nie! Wreszcie 
groch powiada:

—  Wiecie co? Jedźmy do GS 
w  sąsiedniej gminie. Tam podobno 
większy magazyn mają.

Pojechali , A  nad wieczorem Z ie­
la rek do chałupy swej w ró c i ł  ju ż  
bez grochu i  wielce zadowolony.

—  No  — powiedzą czyteln icy  — 
skoro tak się rzeczy mają, to resz­
tę można sobie ju ż  samemu dośpie- 
wać, bo wszystkie ba jk i  kończą się 
z regu ły  szczęśliwie. Więc k iedy  
groch w  magazynie, to robotn icy  
mogą liczyć na grochówkę, a Z ie la­
re k  na gotówkę.

Niestety, kocham, nie wszystkie  
b a jk i  kończą się tak rychło i szczę­
ś liw ie . Nasz Z ie la rek dostał w p ra w ­
dzie zapłatę, ale nie otrzymał na­
leżnego m u dodatku dla kon tra k tu ­
jących groch. W rodzinnej gminie  
kazano m u iść tam, gdzie groch od­
s taw i ł ,  a w  sąsiedniej — tam, gdzie 
kon trak tow a ł.  Chodził  tak Z ielarek, 
chodził, aż wreszcie się zmęczył i

—  A n i jedno, ani drug ie!  —  od­
k rzykną ł m u na to Z ie larek. — A  
z f le tu , trza przyznać, nawet nie­
zgorsza maszynka. Żebyś by ł w i ­
dział, ja k  te b iu ro k ra ty  za m ną szli 
i  nogami w  tańcu przebiera l i !  A le  
cóż. W yprowadz iłem  tych z naszej 
gminy, to zostali w  sąsiedniej. Po­
szedłem do sąsiedniej, to przypo­
mnia ło  m i  się jeszcze o tych z po­
wiatu. Poszedłem do powiatu, to ci 
z obu GS m uzyk i nad sobą nie czu­
jąc znowu do swoich b iu r  w róc i l i .  W 
końcu widzę, że i  za rok  tym  f le to ­
w y m  piskaniem z n im i  nie poradzę. 
To już  ins trum en t .,ie na nasze cza­
sy...

—  Więc już  na nich nie ma spo­
sobu? —  ję kną ł groch z rozpaczą.

—  Dlaczego „n ie  ma"?  —  uś­
miechnął się Z ie larek.  —  W naszym  
k ra ju  teraz na wszystko znajdzie się 
sposób...

Po czym nie tracąc czasu na dal­
szą gadaninę z grochem, w róc i ł  do 
chałupy, papier i  p ióro z szuflady  
wyciągną ł i  napisał pierwszą k ry ­
tyczną korespondencję do pa r ty jne j  
gazety.

Z  tą chw i lą  kończy się bajka, a 
zaczyna się życie. Bo w  dwa tygo­
dnie potem Z ie la rek dostał gotówkę, 
robotn icy  w  mieście grochówkę, a 
b iu rok rac i w  obu gminach i  pow ie­
cie —  należne im  od w ładz wyż­
szych lanie.

Tadeusz Słupecki
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N a z w is k a  tego  k ró la  a k u ra t n ie  pom nę , 
b o m  w  z n a jo m o ś c i ta m ty c h  czasów  n ie  
tę g i, a le , że m ia ł żonę  P u ty ia rę  — p a ­
m ię ta m  n a p e w n o . P rz y ś n iły  m u  s ię  ra z  
ch u d e  k r o w y  z czego w y w ró ż y i Jó ze f 
w ie lk ie  n ieszczęście .

T a k ie  sam e c h u d z iu tk ie  k r o w y  p rz y ­
ś n iły  się- p an o m  k o n t ro le ro m  m lecznośc i 
z Z a b a w , z czego ta k ż e  n ieszczęście  d la  
n ic h  sa m ych  w y n ik ło .  Co s ię  ja k i  c h ło p  
o tłu s z c z  w  m le k u  za py ta , n ie  u s ły s z y  
n a w e t o m a rn y c h  2 p ro c e n ta c h . A ż  d z iw , 
że w  o gó le  k r o w y  w  g ro m a d z ie  jeszcze 
ż y ły .  A  że k a ż d y  s ię  ba ł, b y  k ro w in y  
p rz y p a d k ie m  p rz e z  7 la t  ta k ie g o  m le k a

Pożałujcie biedaka!
S ta ła  się rzecz  w ie lc e  n ie p rz y je m n a  — 

lis to n o sza  Z . C ie szyń sk ie g o  ze Z b ro jn a  
k . R y p in a  w y la n o  z p ra c y . A  p rzec ie ż  — 
ja k  m i B óg  m iły  — m ia ł d o p ra w d y  p ię k ­
ne  z a m ia ry  i  n a w e t w  znaczn e j m ie rze  
je  z re a liz o w a ł. C z y ż b y ś m y  m ie l i  w  ca­
łe j  je g o  lis to n o s z o w e j t ra g e d ii do cz y ­
n ie n ia  z ja k ą ś  p o m y łk ą , n ie s łu s z n y m , a 
w ię c  n ie s p ra w ie d liw y m  u s u n ię c ie m  z 
p ra c y ?  — O to  p y ta n ie , na k tó re  s ta n o w ­
czo n a le ży  o d p o w ie d z ie ć ! B ądź co bądź 
C ie s z y ń s k i w y le c ia ł na s k u te k  p re s ji  
g ro m a d y  G iżysza k , p o k rz y w d z o n e j jeg o  
d z ia ła ln o ś c ią , G R N , o s tre g o  a r ty k u łu  k o ­
re s p o n d e n ta  „G ro m a d y  — R o ln ik a  P o l­
s k ie g o “ , w re szc ie  i  d e c y z ji sam ego O b ­
w o d o w e g o  U rz ę d u  P o cz to w o  -  T e le k o ­
m u n ik a c y jn e g o  w  R y p in ie .

C ie s z y ń s k i, ja k  p o w ia d a ją  lu d z ie , b y ł  
n ie w y ż y ty m  e n tu z ja s tą  e k o n o m ii.

— P a p ie rz y s k a  każą m i, p ie s k a -n ie b ie - 
ska, ro zno s ić , a m n ie  w  g ło w ie  s iła  n a ­
b y w cza , d y s try b u c ja , o b ró t, w a lk a  z n ie -  
c h o d liw o ś c ią  — m a w ia ł często p o k rz y w ­
d z o n y  lis ton o sz .

Ta  n ie w y ż y ta  p a s ja  do e k o n o m ii n a p ro ­
w a d z iła  go z czasem  na re w e la c y jn ą  m y ś l, 
z k tó r e j  z w ie rz y ł s ię  k ie ro w n ik o w i w  
G iż y s z k u .

— F ra n e k , p o s ta w  je d n e g o  a k rz e p k ie ­
go, d y s try b u c ję  c i za to  z ra c jo n a liz u ję , 
że re m a n e n tu  n ie  zobaczysz.

F ra n e k  p o s ta w ił n ie  jed n e go , a C iesz­
k o w s k i p rz y s tą p ił  do d z ie ła . W s z y s tk ie  
g aze ty , l is ty ,  p rz e s y łk i k ra jo w e  i  za g ra ­
n iczn e  zo s ta w ia ł w  GS. P o m y s ł w p ro s t 
z d u m ie w a ją c y  s w o ją  g e n ia ln ą  p ro s to tą . 
A le  ja k ż e  b rz e m ie n n y  w  s k u tk i !

L u d z ie  z la ty w a l i  się do GS, k u p o w a li 
w ię c e j, w sze lka  n ie c h o d liw o ś ć  s ię  s k o ń ­
czy ła , g d yż  lu d z ie  ro z ru s z a li się, p rz y ­
c h o d z il i  i  z o d le g le js z y c h  w io s e k . S iła  
n a b y w c z a  w z ro s ła , d y s try b u c ja  z ra c jo ­
n a liz o w a ła  się, C ie s z k o w s k i w le w a ł w  
s ieb ie  te ... k rz e p k ie . I  ty lk o .. .  c z y te ln ic ­
tw o  p ra s y  u p a d ło . Ten  w ła ś n ie  szczegół 
za d e c y d o w a ł o u s u n ię c iu  naszego l is to ­
nosza.

T a k  to  i  je s t — s tw ie rd z ił  ro z g o ry c z o ­
n y  C ie s z k o w s k i — c z ło w ie k  s ię  o e kon o ­
m ię  s ta ra , n ie d łu g o  z n ió s łb y m  re m a n e n ­
ty , ' a p rzez  d u p e re le  p o d c in a ją  m u  s k rz y ­
d ła .

P o ż a łu jc ie  b ie d a k a !
Jan Wichura

n ie  d a w a ły , u s iło w a li sob ie  lu d z ie  ja k o ś  
tę  k lę s k ę  w y tłu m a c z y ć .

I  tu  -  n o w e  p od o b ie ń s tw o . Józe f 
b ib l i jn y ,  ja k  w ia d o m o  c z ło w ie k  z c h a ra k ­
te re m , w d z ię k o m  P u ty fa ry  się  o p a r ł, za 
co zos ta ł w trą c o n y  do  lo c h u  o ro z m a ite  
bezeceństw a  p o m ó w io n . W  Z a b a w a ch  ro ­
lę  Józefa  o d e g ra ł p e w ie n  ch ło p
0 ta k im  sa m ym  im ie n iu . Z a n ió s ł on  m le ­
k o  do  in n e j m le c z a rn i, g dz ie  k o n tro le rz y  
n ie  k ła d ą  sobie  b ib l i i  pod g ło w ę  na  noc
1 okaza ło  się, że m le k o  m a 4,1 p roc . t ł u ­
szczu a n ie  1,9. S ą d z ił n a iw n ie , że w y ­
ja ś n i ł  sp raw ę , a tym cza se m  zosta ł n a ­
z w a n y  oszustem , k tó r y  „d o  m a c ie rz y s te j 
z le w n i ch rzczone  m le k o  p rz y n o s i a do 
k o n k u re n c ji  p ra w d z iw e “ .

O d tą d  ju ż  sam e ro zb ie żn ośc i. Z je c h a ła  
k o n tro la  ś c ią g n ię ta  p rzez  Józefa . A le  n a ­
szych  p an ó w  n ie  b y ło , za snę li w  c iąg u  
d n ia , g dyż  p rz y p u s z c z a li, że zn ow u  u jrz ą  
o w e  ch ud e  k ro w y .  Z o s ta ły  je d n a k  na 
m ie js c u  in s tru m e n ty , k tó re  p o w ie d z ia ły  
p ra w d ę  o ja k ie j  się k o n tro le ro m  n ie  ś n i­
ło . W s ta li b o w ie m  i  o ś w ia d c z y li — będz ie  
n a d a l ch ud o , lu d z ie  k o c h a n i, ta k a  w o la  
boska  n am  o b ja w io n a ! A  tym cza se m  w  
n o w y c h  w y k a z a c h  s ta ło  ja k  w ó ł, że m le ­
k o  je s t t łu s te , ja k b y  ju ż  od  s ie d m iu  p o d ­
p a s io n y c h  k ró w . I  co w ię ce j?  A  no  to , że 
na p a n ó w  k o n t ro le ró w  p rz y s z ło  z k o le i 
s iedem  c h u d y c h  la t .

Jan  B ie g a ła

P rz y p o w ia s tk a  d y d a k ty c z n a
P o le c a m y  gorąco , a by  p rz y p o w ia s tk a  

d y d a k ty c z n a , k tó rą  n in ie js z y m  p o d a je m y , 
o d c z y ta n a  zosta ła  w  g ro n ie  n a u c z y c ie l­
s k im  k a żd e j s z k o ły  na  w s i.

Je j b o h a te r to  ob. K rz e ś n ia k  S ta n i­
s ła w , za m ie s z k a ły  w  N o w e j W si, grn. 
S w ie rs ^ -G ó rn e , p o w . S k ie rn ie w ic e . M a  ci 
6.33 ha  z ie m i, na  k tó re j  g osp o d a rzy  na 
ca łego , I  trz e b a  p o w ie d z ie ć , że w  z n o j­
n y m  tru d z ie  sw o im  i  k ilk u d z ie s ię c io rg a  
d z ie c i d o ro b ił się 2 k o n i, 5 s z tu k  b y ­
d ła , 18 s z tu k  ś w iń . D o w ie c ie  s ię  p ó ź n ie j, 
ską d  u  tego, n ie s ta re g o  jeszcze, aż ty le  
d z ie c ia k ó w  i  to  po  k ilk a n a ś c ie  z je d ­
nego  ro c z n ik a .

U  K rz e ś n ia k a  n a jp ię k n ie js z e  c h y b a  w e  
w s i z a b u d o w a n ia  gospodarcze  — c h le w ­
n ia , o bo ra , s to d o ła .

Z  o b o w ią z k u  w ob e c  p a ń s tw a  w y w ią ­
z u je  s ię  n a le ż y c ie . N o, a d o m ó w  m iesz ­
k a ln y c h  m a d w a .

P o m y ś lic ie , że k re ś lim y  tu  w iz e ru n e k  
p o c z c iw e g o  s k rz ę tn e g o  gospodarza . T y m ­
czasem  s k rz ę tn y  to  o n  je s t, a le  p o czc i­
w y ?  G dz ie  m u  do tego ! Nasz b o h a te r 
je d n e g o  o b o w ią z k u  w ob e c  spo łeczeństw a

n ie  w y p e łn ia . O to  p o w in ie n  te  k i lk a d z ie ­
s ią t d z ie c ia k ó w  u czyć  i  w y c h o w y w a ć  na 
d z ie ln y c h  o b y w a te li  P o ls k i L u d o w e j, 
g d yż  je s t... n a u c z y c ie le m  N ie  c z y n i te ­
go, g dyż  je s t... gospodarzem .

D z ie c i z n a ją  t y lk o  ta k ie  fo rm y  p ra c y  
ja k  p rz e p is y w a n ie  z k s ią że k  (pan  k ie ­
ro w n ik  w y s k o c z y ł na  „m a łą  g o d z in k ę “  
in w e n ta rz  p o d k a rm ić ). Z n a ją  p o n a d to  
„ r o b o ty  rę czn e “  — p ie le n ie , p rz e ry w a n ie  
e tc . (o c z y w iś c ie  pod  k ie ro w n ic tw e m  pa­
na n a u c z y c ie la  i na je g o  ch w a łę ). Z n a ją  i  
w y c ie c z k i (do lasu  po d rze w o  d la  pana  
k ie ro w n ik a ) .  A  w ie d zę  o naszym  p ię k ­
n y m  k ra ju ,  m a te m a ty k ę  i g ra m a ty k ę  o- 
p a n o w a ły  a k u ra t  ta k  sam o, ja k  ob. 
K rz e ś n ia k  s o c ja lis ty c z n ą  ped a g og ikę .

N ie ch że  sob ie  k o le d z y  te n  b y n a jm n ie j 
n ie  p rzesa d zo ny  p rz y k ła d  g ru n to w n ie  
p rz e m yś lą . Ob. K rz e ś n ia k  uw aża , że p e w ­
ne  n ie d o s ta tk i w  szko le  ró w n o w a ż y  na 
n iw ie  gosp o d arcze j. M y  zaś są dz im y , że 
czas n a jw y ż s z y  sko ń czyć  z n a u c z y c ie la - 
m i-g o s p o d a rz a m i co to  „n a  m a łą  g o d z in ­
k ę “  w y s k a k u ją , a w  p ra k ty c e  c a ły  s z k o l­
n y  r o k  ic h  n ie  m a  w  p ra c y . A  w y?

P io t r  P ig w a

kowego, tak że zazdrościli m i in n i  
tej wiedzy, jaką w przeciągu lat 
trzech drogą samokształcenia się na­
byłem.

Przeczytane książki dały m i im ­
puls do pisania korespondencji do 
gazet. Służąc w  czasie I  w o jny  
światowej jako landszturmista w  
wojsku austriack im wraz z chłopa­
m i polskimi, którzy czytywali mo­
je  korespondencje i  a r tyku ły  w  ga­
zetach ludowych, na ich prośbę, aby 
napisać coś w  gazecie o tym, jaką  
służbę spełn ia l i chłopi w  wo jsku  
po lsk im  za czasów kró lów polskich, 
zacząłem rozmyślać nad tym, aby 
takie a r tyku ły  w  celach propagan­
dowych napisać.

I  tu  pomogły m i poznane książki, 
pisałem więc po nocach w  r. 1916— 
1919 a r ty k u ły  do gazety „P iast"  ta­
kie: 1) „Polska piechota", 2) „O  za­
ciągach i  składzie w o jsk  dawnej  
Polski" , 3) „O  płacach i  nagrodach  
wojska polskiego", 4) „Sposób w o jo ­
wania w .daw ne j Polsce", 5) „P ow in ­
ności i  świadczenia wojenne chło­
pów w  dawnej Polsce", 6) „Bole­
sław Chrobry" ,  7) „Kodeks Napo­
leona".

Pisałem, bo m ia łem do pisania  
podnietę od rodaków, k tórzy w  w o j­
sku austriack im  służąc wyczekiwa­
li, że Polska wybuchnie i powoła  
ich do służby, ale nie jako  c iubary-  
ków, i  mięso armatn ie  dla in te re­
sów szlachty i  kap ita l is tów i  nie 
jako p a ch o łkó w  in te rw enc j i  Wilso­
nów i  Church il lów.

T , ,  co pisałem, m ia ło  lepszą in ten­
cję niż wykonanie . M o ją  bowiem  
wiedzę samouka paczyła po l i tyka  
„P iasta“  i  na manowce często spro­
wadzały „uczone" książki h is to ry­
ków, wysługu jących się szlachcie i  
burżuazjiT

— Dziś w  mieszkaniu u syna, mo­
je w nuczk i małe mają na swoich  
półkach w ięce j książek, n iż n iektó­
rzy  organiści czy nauczyciele w ie j ­
scy dawnie j, bo rozszerza się za­
kres poznawania p raw d życia już  
od najmłodszego dziecka, bo w  
Polsce Ludowej nauka służy w y ro ­
bieniu światłego człowieka pracy i  
świadomego człowieka  -  obywate­
la.

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

TRZY POKOLENIA
P ogoda N ata lia  pisze jeszcze du­

żym i i n ie forem nym i lite ram i. 
N ie nabra ła  w praw y. T rudno 

jest w  46 roku życia ręką, która 
przez czterdzieści la t n ic  trzym ała 
pióra, staw iać m isterne znaki a lfa ­
betu. Przed wojną usług iwała boga­
czom w ie jsk im  L m ie jskim . W yrko  
gdzieś przy bydle i duszna kuchnia 
kupca korzennego byty je j jedyną 
szkolą. Teraz jest przodownicą pra­
cy w spółdzielni produkcyjne j M ie l­
n ik , pow. Bystrzyca. W I I I  etap e 
konkursu czyte ln ic tw a otrzym ała in ­
dyw idua lną nagrodę. W ie lk i to  k ro k  
naprzód.

„N a jle p ie j spodobała m i się książ­
ka pt. „O jczyzna“  W asilewskie j. 
Ciężko przeżyw ali życie dworscy, co 
za kaw ałek chleba s łuży li panom 
wyzyskiwaczom. Podobny czas, ja k i 
przeżyw ali ludzie w  „O jczyźnie“ , to 
wierzę, że ju ż  nie w róci. Bo k rw a w o  
kosztowało wyswobodzenie ziem i od 
jarzm a. Będę wychowyw ać dzieci i  
sama siebie w  m iłości do O jczyzny 
Ludowej. Ciężko było  ludziom  żyć za 
sanacji. B y ła  szkoła, ale n ie  d la  
biednych. A  w  Polsce Ludow ej jest 
przystęp dla  każdego człow ieka do 
szkoły i  k u ltu ry “ . .1

*

A b ryck i Jan ma la t 36 i  gospoda* 
ru je  indyw idua ln ie  na 6 hakta- 
rach w  Kuraszkach, poczta 

O born ik i Śląskie, pow ia t Trzebnica, 
Pisze o książce W ł. O rkana „W  Roz­
tokach: „Jestem  zdum iony, że ju ż  
50 la t temu pisarz chłopski tak  śm ia­
ło  rozw ija ł ideę nowych metod go­
spodarki ro ln e j“ . Do A bryckiego n ié  
przem ów iła gazeta, nie dow ierza ł 
opowiadaniom  i  dyskusjom , że moż­
na gospoda,rować ■ wspólnie. Dopiero 
Orkan... że ta idea już  dawno tem u 
posiana została w  ruchu ludowym .., 
„ I  w  m oje j gromadzie ten p ro je k t 
można zastosować, aby z n ik ły  w ą­
skie paski miedz i zagoniki chłopskie, 
aby na ich m iejscu powstały jedno­
lite  łany zbóż, aby zaostrzając w a l­
kę klasową założyć spółdzielnię pro­
dukcyjną jako  jedyną drogę wiodącą 
do dobrobytu“ .

B orkowska Irena liczy 23 lata. 
Rodzice gospodarują in dyw idu ­
alnie na drobnym  gospodarstwie 

w  tychże Juraszkach. Jest przedsta­
w ic ie lką  pokolenia, które dopiero 
wchodzi w  życie. Czyta w ie le i uczy 
się. Najw iększe wrażenie na n ie j 
w y w a rły  „Ż n iw a “  N iko ła jew e j, 
„Książka ta w yw arła  na m nie dlate­
go tak w ie lk ie  wrażenie, że o  życiu 
i pracy w  kołchozie m ia łam  dotąd 
fałszywe wyobrażenie, względnie 
b rak wszelkiego pojęcia. Książka ta. 
i  inne uśw iadom iły m i, że i ja  nie 
w yko rzystu ję  wszystkich m ożliwości 
ja k ie  s tw orzy ł nam ustró j soc ja li­
styczny. Zapisałam się do szkoły ko­
respondencyjnej we W roc ław iu  
(przerabiam  IX  klasę) i  będę szczęś­
liw a  jeś li w  przyszłości m oją wiedzę 
w ykorzystam  d la  dobra ludzi i na­
szego Państwa Ludowego. Bo ludzie 
ż ideą to  najważniejsze —  uczy 
książka N iko ła je w e j“ .

Borkowska idzie na jdale j. To już  
nie meta osiągnięcia spraw iedliw ości 
społecznej, ja k  w w ypow iedzi Pogo­
dy  N a ta lii, nie b itw a  o ekonom ikę, 
ja k  w  liście Abryckiego. Borkowska 
rozpoczęła w a lkę  o najwyższe dobro 
w  ustro ju  socja listycznym  —  w a lkę  
o lepszego, nowego człowieka.

T eo fil Kow alczyk


